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KOMISARZA

7 sierpnia br. prasa polska przy­
niosła na kolumnach depeszowych
lakoniczna, agencyjną wiadomość:
„W Leningradzie zmarł w 82 roku ży­
cia Aleksander Bielyszew, który w

1917 r. był komisarzem na krążowni­
ku „Aurora". Na jego rozkaz w paź­
dzierniku 1917 r. „Aurora" oddała sal­
wę, która stała się sygnałem do roz­
poczęcia Rewolucji Październikowej".

Dla czytelników wiadomość ta o-

znaczala, że odszedł z grona żyjgcych
jeszcze jeden człowiek, który współ­
tworzył historię najnowszą. Dla mnie

znaczyła coś więcej, wywołała praw­
dziwy smutek. Komisarza Bielyszewa
znalem osobiście...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4 i 5)

KRÓTKIE CHARAKTERYSTYK!
BOHATERÓW:

On — szczupły, przygarbiony, lat czter­
dzieści i kilka, okulary, spora łysina. Sło­
wem: tradycyjny wygląd „intelektualisty",
choć miano takie (tylko na podstawie wyglą­
du) najczęściej otrzymuje się na wyrost. Wy­
raz twarzy ma jakby spłoszony. Mówi mało,
typ mrukliwego poczciwca.

PRZYCZYNKI DO ANKIETY

PERSONALNEJ (CHOĆ PONOĆ
WYSZŁA Z MODY)

On — pochodzenie: inteligencja pracują­
ca (jak pisze się w ankietach, co kryje w so­
bie zarówno tatusia — magazyniera, jak 1
tatusia — profesora wyższej uczelni. Jego ta­
tuś jest właśnie tym ostatnim).

Ona — pochodzenie: inicjatywa prywatna

DOROTA TERAKOWSKA

Ona — o takich kobietach mówią, że

„dobrze się trzymają". Twarz bystra i ciągle
jeszcze ładna; początki siwizny skrywa fry­
zjerska sztuka. Nienaganna figura, która nie

zdradza, że

Ona jest matką dwojga dorosłych już nie­
mal dzieci. Mówi dużo, typ kobiety życiowo
zaradnej.

(tak też pisze się w ankietach, co kryje w

sobie zarówno mamusię — właścicielkę
skromnego straganu na placu warzywnym,

jak i mamusię — właścicielkę dużych szklar­
ni. Jej mamusia jest właśnie tą ostatnią).

Wykształcenie? Tu przechodzimy do zasad­
niczej części reportażu...

(DOKOŃCZENIE NA STR 3)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄC2CIE SIĘ! W XXX-Iecie socjalistycznej Rumunii

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Depesza z
Z okazji Święta Narodowego — 30 rocznicy wyzwolenia

Rumunii 1 sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, prze­
wodniczący Rady Państwa HENRYK JABŁOŃSKI i pre­
zes Rady Ministrów PIOTR JAROSZEWICZ wystosowali
do sekretarza generalnego RPK i prezydenta SRR NICO-
ŁAE CEAUSESCU oraz premiera rządu SRR MANEA
MANESCU depeszę gratulacyjną, w której czytamy m. in.:

„Z uczuciem szczerej radości witamy osiągnięcia, jakie
ludzie pracy Rumunii pod kierownictwem Rumuńskiej
Partii Komunistycznej uzyskali w ciągu 30 lat, dokonu­
jąc ogromnych przemian we wszystkich dziedzinach życia
politycznego, społecznego i gospodarczego, rozwijając w

szybkim tempie budownictwo socjalistyczne i podnosząc
materialny i kulturalny poziom życia narodu.

Z okazji Waszego wielkiego jubileuszu 30-lecia Socjali­
stycznej Republiki Rumunii, życzymy Wam z całego ser­
ca, drodzy towarzysze i całemu bratniemu narodowi ru­
muńskiemu, nowych sukcesów w budowie kwitnącej, so­
cjalistycznej Rumunii”.

W sprawie Cypru

Rozbrojeniowego
RZĄDU RADZIECKIEGO

Wypowiedź min. SoaresaSynteza planu Makroregionu Południowego809 rok XXX-lecle Rumunii

WSPÓŁPRACAPrzyjęto wstępne projektyTargów
Z KRAJAMI SOCJALISTYCZNYMILipskich BUDAPESZT (PAP)

po-

terytorium Cypru
obcych wojsk oraz

Cypryjczykom decy-
o sprawach swojego

Mimo przelotnych deszczów trwały wczoraj omłoty.
Fot. L . Sosnowski

OBSŁUGA ROLNIKÓW

nawet „par avion
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(Inf. wŁ). Jeszcze wcześniej
niż wyszło zarządzenie Preze­
sa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza, krakowska dyrek­
cja Technicznej Obsługi Rolnic­
twa wystosowała do swoich
władz nadrzędnych pismo, w

którym zawiadamiała, że pra­
cownicy POM-ów w naszym
województwie zrezygnowali z

przysługującego im w najbliższą
sobotę dnia wolnego od pracy —

wykorzystają go w innym ter­
minie, po nawale prac żniw­
nych. Dotyczyło to naturalnie
również innych służb współdzia­
łających z rolnikami.

(DOKOŃCZENIU NA STR. T)

Wczoraj zakończyła się w Ge­
newie letnia sesja Komitetu

Rozbrojeniowego. Podczas ob­
rad sesji największą uwagę
zwrócono na problemy nieroz­
przestrzeniania broni jądrowej,
zakazu broni chemicznej, za­
przestania doświadczeń jądro­
wych, a także na sprawę rozsze­
rzenia składu Komitetu.

Poszczególne delegacje zwró­
ciły uwagę na zasadnicze suk­
cesy trzeciego radziecko-ame-

rykańskiego spotkania na naj­
wyższym szczeblu, które wnio­
sło ważny wkład w umocnienie

pokoju.

Rząd radziecki oświadczył, że
uważa za konieczne podjęcie
skutecznych kroków aby uchro­
nić Republikę Cypru od inge­
rencji z zewnątrz, zapewnić wy­
cofanie z

wszystkich
umożliwić
dowanie

państwa.
Problemu Cypru nie można

rozwiązać przy pomocy siły ani

drogą narzucania decyzji polity­
cznych suwerennemu państwu.
Rząd radziecki uważa, że nad­

szedł czas, aby rozpatrzeniem
problemu cypryjskiego zajęło
się reprezentatywne forum

państw, odzwierciedlające poli­
tyczne oblicze współczesnego
świata. Dojrzał problem zwoła­
nia w tym celu w ramach Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych międzynarodowej konfe­
rencji z udziałem Cypru, Gre­
cji, Turcji i wszystkich państw-
członków Rady Bezpieczeństwa^
Oczywiście możliwe jest włą­
czenie do udziału w konferencji
także innych państw.

(Inf. wl.) W tytule tym nie ma

myłki. Lipsk, jako jedyne miasto na

świecie organizuje nieprzerwanie targi
od 1165 roku. Nie przeszkodziły im ani

wojna trzydziestoletnia (z oblężeniem
Lipska), ani lata I i II wojny świato­
wej. Organizowane w XII wieku na

Wielkanoc, św. Michała I Nowy Rok
— w wieku XX przybrały formę wio­
sennej i jesiennej handlowej impre­
zy, w której w samym 25-leciu NRD

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Wczoraj w Urzędzie Wojewódzkim odbyło
się posiedzenie poszerzonego Prezydium Ko­
misji Planu Makroregionu Południowego, z

udziałem władz partyjnych 1 administracyj­
nych regionu krakowskiego, katowickiego i

opolskiego. Obradom przewodniczył prof. dr
Kazimierz Secomski — I z-ca przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów, przewodniczący Komisji Planu Makro­
regionu Południowego. Celem narady było
przedyskutowanie syntezy wstępnego pro­
jektu planu, przed kolejnym jej przedłoże­
niem na plenum Komisji Planu Makroregio­
nu Południowego i Prezydium Rządu.

Informację o stanie prac planistycznych nad

przestrzennym zagospodarowaniem kraju zło­
żył przedstawiciel Komisji Planowania przy
RM dr Ryszard Grabowiecki, który podkre­
ślił m. in., iż prezentowana synteza wstępne­
go projektu planu Makroregionu Południowe­
go, może być traktowana, jako dokument

zintegrowany z planem krajowym. Na­
stępnie generalny projektant planu M. P.
doc. dr Tadeusz Zieliński przedstawił skró­
towo podstawowe problemy związane ze spo­
rządzeniem wstępnego projektu planu Makro,
do r. 1990 oraz jego obecny charakter na tle

dotychczasowych opracowań.
W dyskusji wysunięto szereg wniosków,
(DALSZY CIĄG NA STR, 2)

społeczne i polityczne. Soares
dodał, że rząd portugalski u-

waża ten problem za szczegól­
nie ważny z tego względu, iż

Portugalia jest rzecznikiem po­
koju, bezpieczeństwa i współ­
pracy na kontynencie europej­
skim. Bierzemy udział w Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie i na każdym

Portugalski minister spraw
zagranicznych, Mario Soares w

wywiadzie dla przedstawiciela
Węgierskiej Agencji Prasowej
MTI oświadczył m. in., że uwa­
ża za bardzo ważną sprawę na­
wiązania stosunków dyplomaty­
cznych z krajami socjalistycz­
nymi, z którymi Portugalia pra- innym forum międzynarodowym
gnie utrzymywać owocne kon- będziemy prowadzić taką poli-
takty gospodarcze, kulturalne, tykę — powiedział Soares.

BUKARESZT (PAP)
Wczoraj w Bukareszcie odbyło się jubileuszowe po­

siedzenie Wielkiego Zgromadzenia Narodowego Rumu­
nii dla uczczenia 30 rocznicy zwycięstwa narodowego,
antyfaszystowskiego i antyimperialistycznego powsta­
nia zbrojnego, które spowodowało obalenie wojskowej
dyktatury faszystowskiej i wyzwolenie Rumunii spod
panowania Niemiec hitlerowskich oraz otworzyło no­
wą erę w życiu narodu rumuńskiego — erę socjali­
zmu. W prezydium jubileuszowego posiedzenia zasie­
dli prezydent Rumunii — Nicolae Ceausescu oraz inni

rumuńscy przywódcy partyjni i państwowi.
W prezydium zajęli miejsca także szefowie delega­

cji 76 państw — w tym ZSRR z A. Kosyginem i Pol­
ski z J. Tejchmą — przybyłych do Bukaresztu dla
wzięcia udziału w uroczystościach z okazji święta na­
rodowego Rumunii.

Podczas uroczystego posiedzenia prezydent Ceausescu

wygłosił przemówienie.

30-lecie

polskich

skrzydeł

Dzisiaj lotnictwo Ludowego Wojska Polskiego obchodzi
Jubileusz XXX-lecia. Współczesne, silne, supernowocze­
sne lotnictwo wojskowe, dysponujące doświadczoną kadrą
wytrawnych pilotów, stanowi jeden z najgroźniejszych
rodzajów broni naszych sił zbrojnych. Pisaliśmy o tym
przed tygodniem w reportażu Wojciecha Pykosza „Nasze
skrzydła ”,

Fot. CAF

POZNAN (PAP)
23 sierpnia przypada trady­

cyjne Święto Lotnictwa, Z tej
okazji wczoraj odbył się w Po­
znaniu uroczysty koncert.

Na trzydziestoletni dorobek
lotnictwa — podkreślił m. in.
w swoim wystąpieniu dowódca

wojsk lotniczych, gen. bryg, pil-
Henryk Michałowski — składa
się wysoki poziom gotowości bo­
jowej. Dowodem tego są liczne
ćwiczenia, w których sztaby i

jednostki lotnicze potwierdzają
wysoki kunszt i mistrzowskie o-

panowanie skomplikowanej te­
chniki i rzemiosła wojskowego.

Serdeczne podziękowanie oraz

życzenia pomyślności w służbie
i w życiu osobistym wszystkim
ludziom lotnictwa złożył w

imieniu ministra obrony narodo­
wej wicemin. ON, szef Sztabu

Generalnego WP gen. dyw. Flo­
rian Siwicki.

Utarło się przekonanie, te polece­
nia najlepiej kierować jest ludziom
pozbawionym jakiejkolwiek indywi­
dualności i własnego zdania, rzeko­
mo tacy właśnie — posłuszni i głu­
pi — prowadzą myśl kierownika
prosto i szybko do praktycznego ce­
lu. Nikt, oczywiście, z kierujących
jakimkolwiek zespołem nie przyzna
się do tej życiowej zasady, tysiące
jednak ludzi, piastujących jaki taki
rodzaj władzy, szuka na wykonawców
swoich pomysłów — głupszych od
siebie.

Zjawisko to nie przybiera form
patologii społecznej, tylko tam, gdzie
szef reprezentuje przyzwoity poziom
umysłowy. Podwładny, stojący tylko
nieco niżej od przyzwoitego pozio­
mu szefa, nie musi wszak być aż
oczywistym głupcem. Gorzej jest
jednak, gdy głupi szef szuka uporczy­
wie jeszcze głupszych od siebie. Zada­
nie wówczas nie jest tak proste, bo­
wiem uważani jesteśmy za naród
wyjątkowo zdolny.

Szukaniu gorszych od siebie w

tej sytuacji można poświęcić wiele
społecznego czasu i państwowych
pieniędzy. Najczęściej, oczywiście,
bez skutku. Zdarza się jednak, że

Prawdziwa cnota władzy
MAC O WSrtl

MOI

"jeszcze
sama w

za sobą

głupi szuka wsparcia u

głupszego. Jest to sytuacja
sobie komiczna, ale niesie
konsekwencje dramatyczne. Kiero­
wanie zespołem inteligentnych lu­
dzi przez ograniczone kierownictwo
może bowiem odbywać się tylko i
wyłącznie z pomocą przymusu, jaw­
nego łamania praw rozumu i cha­
rakteru podwładnych.

Ale nie ten mechanizm jest naj­
niebezpieczniejszy. Ze społecznego
punktu widzenia najgroźniejszym
skutkiem tego rodzaju przymusu jest
powolne,' żmudne ale jednak wciąż

się
me

boi
i

Ten
postępujące ogłupianie rozumnych
inteligentnych podwładnych.

"

proces ma wszelkie pozory stałego
doskonalenia zespołu, cieszy się na­
wet w sprawozdaniach, mianem po­
stępu — a jest w istocie nieodwra­
calnym trwonieniem sil i talentów
najlepszych ludzi. Skutki takiego
„kierowania" widać, niestety, dopiero
po latach — wówczas, gdy szuka się
naprawdę mądrych kierowników, a

znajduje się w danym biurze czy
instytucji tylko uniżonych podwład­
nych, bez własnego zdania i własnej
twarzy. Oni również, jeśli przez

przypadek siądą na kierowniczy stos

łek, szukają głupszych od siebie, nie
pamiętając już wcale własnej, nie­
gdysiejszej ambicji i swoich ukry­
tych gdzieś możliwości, straconych
talentów.

Gdyby ten okrutny mechanizm
mógł się rozwijać bez żadnych prze­
szkód ze strony władzy i rozum-,

nych obywateli, doszlibyśmy szyb­
ko do porównania o kręgach pie­
kielnych. Ponieważ do takiego sa-:

mounicestwienia nigdy nie doszło,
a społeczeństwo nasze cieszy się
wcale dobrym zdrowiem, budując
przecież wyraźnie uchwytny postęp
— należy przyjąć, że taki sposób
kierowania ludźmi po prostu u nas

nie istnieje. Można również założyć,
że zdarza się on jeszcze tu i ówdzie,
ale podwładni w żaden sposób nie
są skłonni rezygnować ze swojej
prywatnej inteligencji, rozumu i cha­
rakteru, mimo stanowczych
swoich szefów.

Świadczyłoby to w sposób oczy­
wisty o

wowania
rowanie
podobno
wówczas
tę.

żądań

spra-wyraźnym kryzysie
władzy po głupiemu. Igno-
władzy — samo w sobie
nieobyczajne — uznać by
trzeba za obywatelską cno-
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Lzesu/iatcĄ
DELEGACJA FSZMP

W ZSRR

(k) 0 W Związku Radziec­
kim na zaproszenie KC
WLKZM przebywała delega­
cja Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży
Polskiej z sekretarzem Rady
Głównej Federacji A. Jeżem.

STOSUNKI
DYPLOMATYCZNE
KUBA — PANAMA

0 W Hawanie nastąpiło
wczoraj podpisanie wspólnej
deklaracji kubańsko-panam-
skiej, o wznowieniu stosun­
ków dyplomatycznych, gospo­
darczych i handlowych mię­
dzy obu krajami. Panama

jest ósmym krajem Ameryki
Łacińskiej utrzymującym o-

becnie oficjalne stosunki z

Kubą.

ROZMOWY’ SYRYJSKO —

AMERYKAŃSKIE
0 W czwartek w Waszyng­

tonie rozpoczęły się rozmo­
wy ministra spraw zagrani­
cznych Syrii, Abled - Halim
Chaddama, z sekretarzem sta­
nu USA Henry Kissingerem
na temat rozwiązania kryzy­
su bliskowschodniego.

PROBLEM TZW.
SAHARY HISZPAŃSKIEJ
0 W Madrycie podano o-

ficjalnie, że rząd Franco za­
mierza w pierwszej połowie
1975 r. przyznać prawo do
samookreślenia swej kolonii
w północno-zachodniej Afry­
ce — tzw. Saharze Hiszpań­
skiej.

ZAKAZ DLA „EL AL”

0 Ministerstwo komunika­
cji, poczty i łączności RFN

wspólnie z ministerstwem

spraw zagranicznych odmó­
wiło udzielenia zgody izrael­
skim liniom lotniczym „El
Al” na dokonywanie przelo­
tów na trasie Frankfurt
n/Menem — Jerozolima.

Zakaz ten wydano w opar­
ciu o rezolucję Zgromadzenia
Ogólnego NŻ z 8 grudnia
1972 r., w której zawarty był
apel o unikanie akcji, świad­
czących o uznaniu izraelskiej
okupacji terytoriów arab­
skich.

TRZĘSIENIE ZIEMI
W JUGOSŁAWII

@ W środę w pobliżu mia­
sta Valandovo, 120 km na

południowy wschód od Skop-
je, zanotowano wstrząsy tek­
toniczne o umiarkowanej sile
5—6 stopni w skali Mercal-

liego. Trzęsienie nie spowo­
dowało żadnych strat.

LAOS
WMIANA JEŃCÓW

© Przedstawiciele Patrio­
tycznego Frontu Laosu i stro­
ny yientiańskiej uzgodnili, że

pierwsza wymiana jeńców
obu stron nastąpi 12 wrześ­
nia br.

FOWODZ w mali
@ Po 10 latach suszy w re­

jonie stolicy Mali-Bamako

padają od tygodnia ulewne
deszcze. Przepływająca przez
miasto rzeka Rarako wystą­
piła z brzegów, zatapiając
wiele dzielnic. Władze wez­
wały ludność kraju do niesie­
nia pomocy powodzianom.
Liczba ofiar powodzi nie jest
znana.

Obsługa rolników

nawet «par avion»
ZE STR. 1)
że mechani-
kółek rolni-

ręce roboty.

(DOKOŃCZENIE
Trzeba przyznać,

cy „pomowscy” i

czych mają pełne
Wystarczy powiedzieć, że jeśli
w ciągu dwóch tygodni żniw

było około 550 awarii maszyn
żniwnych, to w ciągu ostatnie­
go tygodnia liczba ta wzrosła do

ponad tysiąca. Wynika to m. in.
z coraz cięższych warunków

pracy maszyn. Mimo to wszy­
stkie usterki sprzętu żniwnego
są natychmiast usuwane przez
dyżurujących mechaników.

Na uznanie zasługuje również
krakowska „Agroma”, która w

razie potrzeby brakujące części
sprowadza nawet samolotem.
Taka sytuacja zaistniała w bie­
żącym tygodniu, kiedy samolot
z Łodzi z częściami zamienny­
mi, wylądował na lotnisku w

Pobiedniku. Zostały one na­
tychmiast zamochodami dostar­
czone do baz remontowych —

m. in. w Gdowie (pow. myśle­
nicki), Sygneczowie (pow. kra­
kowski), Krzeszowicach (pow.
chrzanowski) — i natychmiast
wmontowane do maszyn.

Innym ważnym zagadnieniem
dla przyszłorocznych zbiorów

jest wysiew wapna, szczególnie
na terenach popowodzio^- -h

np. w pow. dąbrowskim. r e-

gi te będą prowadzone .zez

Kółka Rolnicze i maszyny po-
mowskie właśnie w najbliższych
dniach wolnych (dla innych) od

pracy — w sobotę i niedzielę.

Nie będą również świętowali
pracownicy pionu WZGS, którzy
otworzą sklepy, aby rolnicy mo­
gli zaopatrzyć się w niezbędne
artykuły. M. in. — jak nas in­
formuje wiceprezes PZGS w

Żywcu Tadeusz Macek — wszy­
stkie tamtejsze placówki pro­
wadzić będą w niedzielę pełną
działalność. W powiecie tym
już wcześniej postarano się nie

tylko o dostateczne zaopatrze­
nie sklepów w napoje chłodzą­
ce, ale w porozumieniu z pre­
zesami kółek rolniczych wody
mineralne i gazowane oddano
w komis rolnikom prowadzącym
omłoty na wspólnych klepis­
kach.

Wczorajszy dzień w niektó­
rych rejonach był deszczowy i

pewnie dlatego osłabło tempo
prac polowych (głównie podo-
rywek). W powiecie wadowic­
kim, żywieckim, suskim i kra­
kowskim gospodarze wyszli na

pola do koszenia zbóż. W kilku

rejonach trwały również omło­
ty.

Jesteśmy pewni, że również i

ekipy z zakładów pracy, które

zadeklarowały swój udział w

pracach polowych nie zaniedba­
ją okazji udzielenia dalszej po­
mocy przy tegorocznych zbio­
rach. Wałka o każdy kłos trwa

nadal 1 dlatego nie powinno być
żadnych przestojów w zbiorze.
Czas też najwyższy myśleć o

podorywkach, nawożeniu i sia­
niu rzepaku, (cm)

Kryzys cypryjski

Dzienne straty - 5 min dolarów
NIKOZJA, LONDYN, RZYM,

W ciągu ostatniej doby na Cy­
prze utrzymywał się względny
spokój. Według informacji
przedstawiciela sił ONZ, poro­
zumienie o zawieszeniu broni

jest na ogół przestrzegane. Pod
kontrolą ONZ dokonano częścio­
wej wymiany osób, uwięzio­
nych przez obie strony, podczas
niedawnych działań wojennych.

Pełniący obowiązki prezyden­
ta Cypru, Glafkos Kleridis po­
informował w czwartek, że
wkrótce spotka się z przywód­
cą mniejszości tureckiej na Cy­
prze, Raufem Denktaszem. Spot­
kanie to — podkreślił Kleridis
— może stać się pierxvszym kro­
kiem do porozumienia o pokoju
na Cyprze.

Szwedzki kontyngent sił ONZ,
rozlokowany w zajętej przez
wojska tureckie Famaguście
znajduje się prawie w izolacji,
oświadczył w czwartek w Niko­
zji przedstawiciel ONZ. Dowódz­
two tureckie — powiedział on —

zażądało wycofania wojsk ONZ
z Famagusty twierdząc, że ich
obecność w mieście nie jest już
konieczna. W rezultacie bloka­
dy, wprowadzonej przez Tur-

ków, siły ONZ nie mogą korzy­
stać ze swobody poruszania się
i mają trudności z wykonywa­
niem swych zadań.

Sytuacja gospodarcza na wys­
pie pozostaje nadal ciężka. Rzą­
dowy biuletyn ekonomiczny po­
dał, że z powodu całkowitego
wstrzymania produkcji, kraj
traci każdego dnia 5 min dola­
rów. Ucierpiało 150 tys. gospo­
darstw rolnych, a strzelanina i
bombardowania wyrządziły po­
ważne szkody w fabrykach, ma­
gazynach, hotelach i sklepach.

Przedstawiciel rządu cypryj­
skiego stwierdził, że na kontro­
lowanym przez armię turecką
obszarze Cypru skupia się prak­
tycznie cała produkcja zboża i

oliwek, a także znajdują się
wszystkie kamieniołomy i ko­
palnie odkrywkowe oraz połowa
przedsiębiorstw przemysłowych.
Na terytorium to przypada 65

proc, wydobycia cennych kopa­
lin. W wyniku działań wojen­
nych zniszczonych zostało 100

tys. km kw. lasów sosnowych,
— to znaczy 1/5 zasobów leśnych
kraju. Zagłada grozi także wielu

plantacjom owoców cytruso­
wych.

Przyjęto wstępne
projekty

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

dotyczących zarówno niektórych
węzłowych problemów społecz­
no-ekonomicznych jak i organi­
zacyjnych a które uwzględnio­
ne zostaną w dalszym opraco­
waniu.

Kazimierz Secomskl pod­
sumowując dyskusję podkreślił
rolę i znaczenie Makroregionu
Południowego dla rozwoju kra­
ju, gdzie potencjał gospodarczy
w skali 3 makroregionów wy­
nosi 3/4 wartości całkowitej,
z tego na Makroregion Po­
łudniowy przypada około 40

proc. Szczególnie ważne dla ca­
łokształtu rozwoju tego obszaru

jest dokonanie głębokich prze­
mian strukturalnych i jakościo­
wych w szeregu dziedzinach.

W wyniku obrad przyjęty zo­
stał projekt generalnej rezolucji
w sprawie wstępnego projektu
Planu Makroregionu Południo­
wego. (Iw)

Dodatkowe

matury
we wrześniu
Ci, którym nie powiodła się

matura wiosną, mogą obecnie
raz jeszcze składać egzamin doj­
rzałości. Przychylając się do li­
cznych wniosków w tej sprawie
zgłaszanych przez rodziców i

młodzież, minister oświaty i wy­
chowania podjął decyzję zorga­
nizowania dodatkowych egzami­
nów dojrzałości z początkiem
września br.

Abiturienci, przystępujący do

matury we wrześniu, składać
będą tylko te egzaminy, których
nie zaliczyli wiosną.

Do egzaminów maturalnych
we wrześniu będą mogli przystą­
pić również ci uczniowie klas

maturalnych, którzy z końcem
roku szkolnego otrzymali nie

więcej, niż dwie noty niedosta­
teczne. Po zaliczeniu tych przed­
miotów i uzyskaniu świadectwa
ukończenia szkoły średniej mo­
gą we wrześniu stanąć do egza­
minów dojrzałości.

Konfiskata

1000 kg haszyszu
WASZYNGTON (PAP)

Policja amerykańska skonfis­
kowała ładunek 1009 kg haszy­
szu wartości 4,5 min dolarów,
który usiłowano przemycić w

porcie Seattle na wschodnim

wybrzeżu Stanów Zjednoczo­
nych w pojemniku zawierają­
cym „przyrządy do badań ocea­
nograficznych”. Narkotyk po­
chodzi prawdopodobnie z Afga­
nistanu i jest drugim co do
wielkości ładunkiem wykrytym
przez policję na wschodnim

wybrzeżu USA.

W krakowskiej PKS

załoga
linii, na

każdego
kursów.

(Prawda)) o polityce
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W niedzielę Wisła gra w Gdyni z Arką

Białego Domu
Waszyngtoński korespondent

„Prawdy” analizując opinie wa­
szyngtońskich obserwatorów na

temat działalności nowego pre­
zydenta USA, Geralda Forda,
dochodzi do wniosku, że „za­
szły zmiany jedynie w stylu
pracy, lecz nie w samej istocie”

waszyngtońskiej polityki. Jak

podkreślają obserwatorzy — pi-
sze korespondent „Prawdy” —

główną troską nowego gospoda­
rza Białego Domu w dziedzinie

polityki wewnętrznej jest zapo­
bieżenie wzrostowi inflacji. W

tym celu nowy prezydent spędza
prawie połowę każdego dnia na

obradach ze swymi doradcami

ekonomicznymi.

Wiele czasu poświęca prezy­
dent Fo-rd sprawom międzyna­
rodowym. Twierdzi się, iż pier­
wszym człowiekiem, którego z

rana spotyka w swoim gabine­
cie jest sekretarz stanu Henry
Kissinger. Analizując wypowie­
dzi prasy amerykańskiej na te­
mat spotkania Forda z ambasa­
dorem Związku Radzieckiego w

USA, Anatolijem Dobryninem,
korespondent „Prawdy” stwier­
dza: „Obserwatorzy polityczni
wyrażają przekonanie, iż nowy

prezydent zamierza kontynuo­
wać kurs swojego poprzednika,
zmierzający do poprawy sto­
sunków między USA i ZSRR”.

Krakowski handel
w wolną sobotę

Najbliższa
wszystkich
dlu będzie
pracy. Sklepy spożywcze w ob­
sadzie jednoosobowej czynne
będą bowiem do godz. 14, na­
tomiast pozostałe sklepy spo­
żywcze do godz. 16. W poszcze­
gólnych dzielnicach wyznaczone
sklepy dyżurne otwarte będą
do godz. 18. Ponadto jak w po­
zostałe dni tygodnia czynne bę­
dą dyżurne sklepy z artykuła­
mi winno-cukierniczymi, wa­
rzywami, lodami i napojami
chłodzącymi. Sklepy na obrze­
żach miast i zaopatrujące rol­
ników czynne będą również jak
w pozostałe dni tygodnia.

sobota nie dla

pracowników han-
dniem wolnym od

Placówki handlu artykułami
przemysłowymi PDT „Krakus”
i SHD „Jubilat” otwarte są w

godz. 10—16. Podobnie sklepy
pamiątkarskie i kwiaciarnie.
Kioski „Ruch” czynne jak w

każdą sobotę.
Gastronomia świadczyć będzie

usługi podobnie jak w powsze­
dnie dni tygodnia, zaś placówki
usługowe — zakłady fryzjerskie
i kosmetyczne, stacje obsługi sa­
mochodów, stacje benzynowe i

zakłady fotograficzne — jak w

każdą sobotę. Na wszystkich
zamkniętych w wolną sobotę
sklepach umieszczone będą in­
formacje o godzinach otwarcia
trzech najbliższych sklepów.

Trzeba wzmóc tempo prac
(Inf. wł.) . Nie mają się czym

pochwalić przedsiębiorstwa bu­
dowlane w Krakowie. Plan bu­
downictwa mieszkaniowego w

ciągu 7 miesięcy br. Wykonano
zaledwie w 37 proc, (o 10 proc,
niżej niż średnio w kraju), a

plan budownictwa urządzeń so­
cjalnych i usługowych w ana­
logicznym okresie został wy­
konany w 8 proc.

Problemom przyspieszenia re­
alizacji zadań poświęcona była
wczorajsza narada dyrektorów
wydziałów i zjednoczeń podle­
głych Prezydentowi m. Krako-

wa. Podkreślono na niej konie­
czność ścisłego przestrzegania
postanowień
wej narady
wyrównanie
szczególnych
nictwa. Miesiącem decydującym
dla wykonania tegorocznego
planu będzie wrzesień. Do koń­
ca III kwartału br. roczne pla­
ny budownictwa mieszkanio­
wego muszą być bowiem wy­
konane przynajmniej w’60

proc., natomiast plany budow­
nictwa socjalno- usługowego
przynajmniej w 50 proc, '(wam)

poprzedniej lipco-
mającej na celu

dysproporcji w po-
gałęziach budow-

Sopockie śpiewanie

Czterech wiślaków w kadrze
Piłkarska reprezentacja Polski

eliminacyjnym spotkaniem mi­
strzostw Europy z Finlandią roz­
poczyna nowy sezon. W pierw­
szej dekadzie września nasi pił­
karze rozegrają trzy spotkania.
1 września w Helsinkach wystą­
pią przeciwko Finlandii, 4 wrze­
śnia — w Warszawie grać będą
z NRD oraz 8 września we Wro­
cławiu z Francją. Na te spotka­
nia trener Kazimierz Górski po­
wołał 16-osobową kadrę.

Trzon reprezentacji tworzą
srebrni medaliści MS - 74.
Wśród kadrowiczów znajduje się
także dwóch piłkarzy, spoza
drużyny, która uczestniczyła w

Mistrzostwach Świata w RFN.

Są to Piotr Mowlik z warszaw­
skiej Legii oraz Stanisław Sob-

czyński z ROW Rybnik. W ka­
drze znalazło się po czterech

piłkarzy z Legii i Wisły Kra­
ków, po dwóch z Górnika Za­
brze, Stali Mielec i ŁKS oraz

po jednym z Ruchu Chorzów i
ROW.

W skład kadry weszli: bram­
karze: Tomaszewski (ŁKS) i
Mowlik (Legia); obrońcy: Szy­
manowski i Musiał (obaj Wisła),
Bulzacki (ŁKS), Gorgoń (Gór­
nik), Sobczyński (ROW); rozgry­
wający i napastnicy: Deyna,
Cmikiewicz i Gadocha (wszyscy

Legia), Kapka i Kusto (obaj Wi­
sła), Kasperczak i Lato (obaj
Stal Mielec), Szarmach (Górnik)
i Maszczyk (Ruch).

0
W najbliższą sobotę i niedzielę

piłkarze ekstraklasy kontynuują
rozgrywki. Nie dojdą do skutku

jednak dwa mecze, gdyż Górnik
Zabrze wyjechał na Wyspy Ka­
naryjskie, gdzie rozegra dwa

spotkania towarzyskie, nato­
miast Ruch udał się do Maroka,
aby wziąć
Pojedynki
— Górnik
nia.

Piłkarze
dzielę z beniaminkiem I ligi —•

Arką w Gdyni. Arka spisuje się
nadspodziewanie dobrze i na

własnym boisku niełatwo odda

punkty. Ale i wiślacy grają co­
raz lepiej, a napastnicy znów
celnie strzelają. Zapowiada się
ciekawy pojedynek. Krakowia­
nie wystąpią w osłabionym
składzie bez Płonki, Maculewi-
cza i Gazdy, pod znakiem zapy­
tania stoi także udział w druży­
nie Kmiecika.

Pozostałe mecze trzeciej ko­
lejki spotkań: Śląsk — Lech,
Tychy — Legia, Szombierki —

Pogoń, ■Gwardia — ŁKS, Zagłę­
bie — Polonia. (TG)

udział w turnieju.
Ruch — Stal i ROW
odbędą się 25 wrześ-

Wisły grają w nie-

Nieporozumienie zawodników z trenerem

Kulisy porażki
polskich szosowców

Porażka polskiej drużyny szo­
sowej była dla nas niemiłym za­
skoczeniem. Przed startem w

Montrealu tak zawodnicy, jak i
ich aktualny trener twierdzili, że

zespół uzyskał wysoką formę.
Tymczasem na transkanadyj-

skiej autostradzie zobaczyliśmy
drużynę, składającą się wpraw­
dzie z asów, ale jadącą jak prze­
ciętny zespół, w niczym nie

przypominający mistrzów świa­
ta. Brak było dynamiki, zacięto­
ści, ,kilkakrotnie niektórzy za­
wodnicy, kiedy na nich wypada­
ło kolejne prowadzenie, uchylali
się od tego, zjeżdżając natych­
miast na ostatnią pozycję. Naj­
częściej robił to Szozda. Po wy­
ścigu wicemistrz świata, narze­
kając na bóle nóg, samokryty-
cznie oc.enił swój występ. Nie

kwapił się też do zwiększania
tempa Szurkowski. Ich — chyba
miał na myśli — Mytnik, kiedy
powiedział, że wyścigu druży­
nowego nie można wygrać tylko

we dwóch. A faktem jest, iż
Szurkowski i Szozda nie stano­
wili najsilniejszych punktów
kolektywu.

Na pytanie co było przyczyną
tak słabej jazdy polskiego zes­
połu, nikt z zawodników, ani ze

szkoleniowców i działaczy nie

potrafił dać jasnej odpowiedzi.
Nasuwa się refleksja, że jednym
z powodów niepowodzenia jest
atmosfera, jaka od pewnego
czasu panuje wśród szkoleniow­
ców PZKol.

NA MAPIE POGODY: nad g
Folską południową zaznacza

się wpływ płytkiej zatoki ni­
żowej. Zachmurzenie duże,
przejściowo umiarkowane,
miejscami przelotne opady,
możliwość burz.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
rano mglisto, temperatura
dniem od 18 do 22 st. Wiatry
słabe, zmienne z przewagą
wschodnich. W Tatrach za­
chmurzenie duże, możliwy
przelotny deszcz lub burza.
Temperatura dniem 13 st., |

nocą 10 st., wiatry słabe z g
kierunków południowych.

ORIENTACYJNA PRÓG- |
NOŻA POGODY NA NA- |

STĘPNĄ DOBĘ: zachmurze­
nie duże przechodzące w u-

miarkowane, lokalnie możli­
we przelotne opady, nieco

cieplej.
WCZORAJ NA TERMOME­

TRZE: o godz. 13.00 notowa­
no w kraju: Tarnów 17, Kas­
prowy Wierch 12, Kraków 18,
Zakopane 20, Nowy Sącz 20,
Hala Gąsienicowa 15, Muszy­
na 22, Szczecin 20, Łeba 23,
Gdańsk 21, Suwałki 19, Ol­
sztyn 21, Białystok 21, War­
szawa 21, Poznań 18, Wro­
cław 19, Śnieżka 10, Lublin
17, Rzeszów 18, Przemyśl 17,
Lesko 22 st.

W EUROPIE: Berlin 21,
Kopenhaga 18, Sztokholm 20,
Helsinki 19, Moskwa 14, Ki­
jów 19, Ateny 32, Bukareszt
29, Sofia 28, Belgrad 30, Bu­
dapeszt 24, Wiedeń 22, Praga
22, Rzym 28, Madryt 25, Liz­
bona 29, Paryż 22, Londyn 22,
Reykjauik 10 st.

BIOMET INFORMUJE: za- H

kłócenie czasu reakcji i obja- |
wy pogorszonego samopoczu- I

eia. Widzialność rano lokal- E
nie ograniczona. Warunki |

drogowe w opadach nieko- H

rzystne. (k) H

* 2.3,4,5,6,

Wielu pasażerów w okresie
letnim wybiera podróż autobu­
sami. W lipcu br. np. z usług
krakowskiej PKS korzystało 17
min osób. 11-tysięczna
obsługuje dziennie 1250

których odbywa się
dnia prawie 10 tys.
Rocznie pracownicy PKS z woj.
krakowskiego przewożą 196 min

pasażerów i 9.300 tys. ton masy
towarowej. W sezonie letnim u-

ruchomiono nowe linie Kraków
— Lesko, Kraków — Szczawa —

Łącko i niedzielną linię Olkusz
— Zakopane. W tym roku łącz­
nie powstało w województwie
krakowskim 113 nowych linii
PKS. Warto też przypomnieć o

międzynarodowej linii Kraków
— Budapeszt, na której dwa ra­
zy w tygodniu kursują luksuso­
we autobusy. Jest też 20 nowych
linii sezonowych z 152 kursami
dziennie.

Przedsiębiorstwo boryka się
jednak z wieloma trudnościami.
Należy do nich przede wszyst­
kim brak ponad 600 kierowców.
Ponadto w chwili obecnej ko­
rzysta z urlopów pobieranych
głównie z uwagi na prace żniw­
ne, 1 tys. członków załogi PKS,

zaś 216 pracowników przebywa
na urlopach bezpłatnych.

Jak przedstawia się dyscypli­
na pracy w tym przedsiębior­
stwie, na którego pracowników
żalą się tak często pasażerowie
w listach do naszej redakcji,
wskazując również na nieregu-
larność kursowania wielu auto­
busów? Na podkreślenie zasłu­
guje duży wkład pracy i zdy­
scyplinowanie większości załogi
PKS. Jednak poszczególne je­
dnostki psują dobrą opinię tej
instytucji. Jak stwierdza się w

Zarządzie Woj. Przedsiębiorstwa
PKS — połowa skarg pasaże­
rów jest uzasadniona. Dla pod­
niesienia dyscypliny pracy i

kultury obsługi organizowane są
specjalne narady kolektywów
kierowniczych wszystkich 14
oddziałów PKS w wojewódz­
twie. W przypadkach ewident­
nych przewinień stosuje się su­
rowe kary, do zwolnień z pracy
włącznie. Problemom dyscypli­
ny pracy poświęcane są zebrania

organizacji partyjnej w PKS.

Duży nacisk kładzie się w

krakowskiej PKS na nabór no­
wych pracowników przez zacie­
śnianie współpracy z wydziała-

mi zatrudnienia wszystkich u-

rzędów w województwie, na­
stępnie przez rozwijanie 3 szkół

zawodowych PKS. Szkoli się no­
wych pracowników we wszyst­
kich oddziałach PKS, aktual­
nie 1.800 osób. W tym roku o-

tworzono również 2 ośrodki
szkolenia zawodowego dla kie­
rowców PKS w Olkuszu i w

Krakowie. W najbliższej przy­
szłości uruchomi się je jeszcze w

Oświęcimiu, Tarnowie, w Żyw­
cu i Nowym Sączu. PKS stara

się o kierowców zwolnionych
po odbyciu służby wojskowej.
Zachętą dla załogi i dla nowo

przyjmowanych pracowników
jest poprawa warunków socjal­
nych. Rozwija się własna służba
zdrowia, zwiększa ilość świetlic
i klubów oraz bufetów i stołó­
wek w oddziałach PKS. W No­
wym Sączu i Nowym Targu bu­
duje się domy socjalne z po­
mieszczeniami noclegowymi.
Istnieje już ładny hotel pra­
cowniczy w Krakowie, na Azo­
rach. Z inicjatywy załogi ży­
wieckiej PKS-u kontynuuje się
budowę ośrodka wczasowego w

Dźwirzynie nad morzem.

(I.Koz.)

22 bm. amfiteatr sopockiej O-
pery Leśnej po raz drugi zapeł­
nił się blisko 5 tys. widzów, któ­
rzy przybyli wysłubhać II części
koncertu konkursowego „Dni
płytowych". Z towarzyszeniem
orkiestry łódzkiej Polskiego Ra­
dia i Telewizji pod dyrekcją
Henryka Debicha, „Skaldów",
„Pro Contra” i „Partita”, 16

zespołów i piosenkarzy przed­
stawiło po dwie piosenki lanso­
wane przez patronujące wyko­
nawcom wytwórnie jako prze­
boje.

Poziom artystyczny obu kon­
certów „Dni płytowych”, skon-

frontowany z reakcjami publi­
czności i opiniami szeregu ucze­
stników XIV MFP, pozwala na

wysnucie pierwszych ocen i
wniosków. Sprowadzają się one

do stwierdzenia, że tegoroczną
imprezę znamionuje widoczne
podniesienie poziomu wykona­
wstwa. Więcej jest indywidual­
ności, repertuar ciekawszy i

zróżnicowany stylistycznie.
Dziś na sopockiej estradzie

piosenkarze — już jako znajomi
publiczności — przedstawią wła­
sne interpretacje utworów pols­
kich, które śpiewaliśmy w okre­
sie 30 lat.

Teraz jednak kolarzy czeka w

Montrealu ostatnia próba sił —

indywidualny wyścig szosowy
na dystansie 175 km. Start na­
stąpi 24 bm. o godz. 12 .30 cza­
su miejscowego. W Warszawie —

będzie wtedy godzina 17.30. Mo­
że w tej konkurencji uda się
nam obronić chociaż jeden z

dwóch posiadanych medali —

złoty Szurkowskiego i srebrny
Szozdy.

Remanenty ligowe

809 rok Targów lipskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zdołało uczestniczyć 19 milio­
nów handlowców, ekspertów, in­
żynierów, naukowców 1 45 ty­
sięcy dziennikarzy z całego
świata.

Na tegoroczne Jesienne Tar­
gi Lipskie, które trwać będą od
1 do 8 września przybędą wy­
stawcy z 50, a goście z 80 kra­
jów. W 44 pawilonach i halach
oraz w 16 domach targowych w

centrum miasta 6000 przedsię­
biorstw produkcyjnych i han­
dlu zagranicznego oferować bę­
dzie w 8 branżach technicznych
i 24 konsumpcyjnych swoje to­
wary.

Ekspozycja polska prezento­
wana będzie na powierzchni
4.200 ms, na 30 stoiskach. Obej­
mować będzie przede wszystkim
produkty chemiczne, urządzenia

Rumuńskie Trzydziestolecie

dla przemysłu chemicznego, ma­
szyny włókiennicze 1 do obrób­
ki drewna, artykuły konsump­
cyjne. Polska jest też jednym z

największych wystawców sprzę­
tu motoryzacyjnego.

Organizatorzy spodziewają się,
że przez tereny targowe prze­
winie się we wrześniowe dni 350
do 400 tysięcy gości. I liczą na

nich. Liczą, że do Lipska przy­
będą robotnicy, technicy i inży­
nierowie, dla których pobyt w

targowym mieście będzie nie

tylko atrakcją, ale także poży­
teczną nauką. Polskie biura

podróży w porozumieniu z NOT

rozpoczęły też sprzedaż kart

wstępu na Targi. Posiadacz kar­
ty ma zapewniony nocleg i wy­
żywienie w Lipsku. Do Lipska
przybędzie też ponad tysiąc a-

kredytowanych dziennikarzy.
miii ii............ . ................. mu...... ..

Podczas drugiej kolejki spot­
kań o mistrzostwo ekstraklasy
strzelono 22 bramki. Najwyższe
zwycięstwo odniósł Górnik Za­
brze, strzelając drużynie z Tych
cztery bramki. Sześciokrotnie
triumfowali gospodarze, a tylko
dwa razy goście.

^8
Na liście najlepszych strzel­

ców — prowadzi Kopicera z Ru­
chu — trzy bramki. Po dwa tra­

fienia mają: Kmiecik (Wisła),
Gorgoń (Górnik), Wolski (Po­
goń), Kwiatkowski (Szombierki),
Lato (Stal). Najlepszy strzelec
ubiegłego sezonu — Kapka ma

na swym koncie jedną bramkę.

Coraz częściej zawodnicy nie

przebierają w środkach, by o-

siągnąi korzystny dla siebie

wynik, coraz więcej obserwuje­
my fauli na boisku. M. in. zbyt
ostro grał momentami Śląsk w

Krakowie a Arka w Mielcu, w

meczu Polonia — Gwardia do­
chodziło też do brutalnych fauli.
W efekcie kilku zawodników
doznało kontuzji (Kmiecik, Dey­
na, Wiśniewski).

. $

Podczas meczu Lech — ROW

sędzia pokazał żółte kartki Fry-
deckiemu, Zdeblowi oraz Płotce.
W pozostałych spotkaniach sę­
dziowie byli zbyt tolerancyjni
wobec nieprzepisowych zagrań
piłkarzy. (TG)

Wiadomości na temat bok­
serskich mistrzostw świata
w Hawanie dziś na str. ?•

23 sierpnia 1944 r. wybuchło w

Bukareszcie powstanie narodowe

przeciwko rodzimej dyktaturze
faszystowsko-wojskowej, sprzy­
mierzonej z Niemcami hitlerow­
skimi. Siłą przewodnią ruchu o-

poru była Rumuńska Partia Ko­
munistyczna. Zmobilizowała ona

szerokie masy ludowe, porwała
cały naród do walki zbrojnej.
Powstanie zbiegło się w czasie
ze zbliżeniem się frontu wscho­
dniego 1 kolejnymi zwycięstwa­
mi Armii Radzieckiej, która w

tydzień po wybuchu powstania
wkroczyła do stolicy Rumunii.

Powstanie zapoczątkowało hi­
storyczny przełom w rozwoju
Rumunii, stało się punktem wyj­
ścia dla rewolucji socjalistycz­
nej, a jego rocznicę Rumuni ob­
chodzą jako święto narodowe.

Trzydziestolecie rumuńskie to

okres sukcesów we wszystkich
dziedzinach. SRR przekształciło
się z zacofanego kraju rolnicze­
go w kraj przemysłowo-rolniczy.
Od wyzwolenia produkcja prze­
mysłowa zwiększyła się blisko
30-krotnie, rozwinęły się nowe

gałęzie gospodarki. W I półroczu
br. nastąpił 15-procentowy
wzrost produkcji przemysłowej
w porównaniu z takim samym
okresiem zeszłego roku. Cała

globalna produkcja przemysłowa
Rumunii z 1938 r. wytwarzana
jest obecnie w niespełna 13 dni.
Udział produkcji przemysłowej
w kształtowaniu dochodu 'naro­
dowego przekroczył 58 proc.
Przemysł maszynowy i chemicz­
ny, jako decydujące o postępie
technicznym, osiągnęły wyższy
wzrost i przyspieszenie niż inne

gałęzie produkcji. W ogólnej
produkcji przemysłowej udział

tych dwóch gałęzi wyniesie w

bieżącej pięciolatce 44 proc.
Poważnym dorobkiem poszczy­

cić może się także zorganizowa­
ne na zasadach socjalistycznych
rolnictwo, którego prodkcja ro­
sła średnio o 8—10 proc, rocznie.

Szybkie postępy poczyniła me­
chanizacja i chemizacja produk­
cji rolnej.

W rozwoju gospodarczo-społe­
cznym Rumunii wielką rolę od­
grywa ścisła współpraca ze

Związkiem Radzieckim i innymi
krajami socjalistycznymi. Wy­
miana towarowa w ramach
RWPG obejmuje ponad połowę
handlu zagranicznego Rumunii.

Braterskie więzy łączą SRR z

innymi krajami socjalistyczny­
mi, w tym z Polską. Mające dłu­
gą tradycję więzy polsko-ru­
muńskiej przyjaźni wzbogaciły

się w ciągu trzydziestolecia bu­
downictwa socjalistycznego o no­
we treści. Zawarty 26 stycznia
1949 r. Układ o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej stał się podstawą i skutecz­
nym instrumentem umacnania i
rozszerzania wszechstronnych
kontaktów. 12 listopada 1970 r.

układ został odnowiony. Odpo­
wiada on wymogom aktualnego
stanu naszych stosunków, ustala
nowe ramy współdziałania. Za­
planowane na lata 1976—80 do­
stawy towarowe zwiększą się w

stosunku do okresu 1971—75 bli­
sko 2,5 raza. Przewidywane po­
szerzenie kooperacji i specjaliza­
cji produkcji uwzględnia przede
wszystkim te gałęzie przemysłu,
w których i Polska, i Rumunia

zdobyły bogate doświadczenie.

Aktywna polityka zagraniczna
obu krajów w duchu pokoju, od­
prężenia i na rzecz bezpieczeń­
stwa europejskiego, częste osobi­
ste kontakty na wszystkich
szczeblach, ożywiona wymiana
kulturalna — to wraz ze współ­
pracą gospodarczą wyznaczniki
naszego współdziałania.

W 30-lecie Rumunii przesyła­
my bratniemu narodowi życze­
nia dalszych sukcesów na drodze

socjalistycznego rozwoju.

Zmarł
inż. E. Kwiatkowski

Wczoraj zmarl w Krako­
wie w wieku 86 lat Euge­
niusz Felicjan Kwiatkowski.

Urodzony w Krakowie, całe

swoje życie poświęcił rozbu­
dowie przemysłu, szczególnie
polskiej gospodarki morskiej.

Inż. Eugeniusz Kwiatkow­
ski był w latach 1926—1930
ministrem przemysłu i han­
dlu, a w latach 1935—1939 wi­
cepremierem i ministrem
skarbu. Pełniąc te funkcje
przyczynił się do rozwoju
gospodarki morskiej i rozbu­
dowy portu w Gdyni. Był też

współtwórcą koncepcji budo­
wy Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego. Popierał pierw-

sze próby planowania gospo­
darczego.

W okresie od 1945 do 1948
roku sprawował funkcję kie­
rownika Delegatury Rządu
do spraw odbudowy Wybrze­
ża, aktywnie działając na

rzecz rozwoju gospodarki
morskiej i kształcenia no­
wych kadr kierowniczych
dla tej gospodarki. W latach
1947—1952 był posłem na

Sejm.
Ostatnio inż. Eugeniusz

Kwiatkowski uzyskał zasz­
czytny tytuł doktora honoris
causa nauk ekonomicznych
Uniwersytetu Gdańskiego.

KOMUNIKAT

Dyrekcja MPK w Krako­
wie uprzejmie informuje, że
w sobotę, dnia 24. 08 . 1974 r.

tramwaje i autobusy linii

normalnych kursować, będą
wg rozkładu jazdy jak w dni

powszednie. Komunikacja

autobusowa na liniach pos­
piesznych i linii Nr 231 od­
bywać się będzie wg rozkładu
na dni świąteczne. Ponadto w

dniu tym kursować będą li­
nie zielone (rekreacyjne) jak
w niedzielę i święta, zawiesza

się natomiast kursy linii Nr
161.

Pływackie Mistrzostwa
Na pływackich mistrzostwach

Europy w Wiedniu polska eki­
pa spisuje się
tek startujące
nacyjnych 200
ki — Jolanta
Pilawska zajęły szóste pozycje
i odpadły z konkurencji.

Polscy piłkarze wodni nadal

demonstrują mierną formę. W
czwartek po zaciętej walce zdo­
łali zaledwie zremisować ze sła­
bą drużyną gospodarzy —

Austrią 6:6 (0:0, 2:0, 2:5, 2:1).
Padły kolejne rekordy świata.

Ustanowiły je zawodniczki
NRD: Ender — w wyścigu fi­
nałowym 200 m st. dow. —

2.03,22, Kother — w wyścigu fi­
nałowym 100 m delf, — 1 .01,99,
Richter — w wyścigu elimina­
cyjnym na 100 m st. grzb. —

1.04,09 oraz Vogel na 100 m st.
klas. — 1.12,91.

słabo. W czwar-

w seriach elimi-
m st. dow. Pol-

Kupis i Elżbieta

Zwycięstwo młodych
piłkarzy ręcznych

W dalszym ciągu turnieju
piłki ręcznej o puchar przy­
jaźni z udziałem juniorów
krajów socjalistycznych,
rozgrywanego w bułgarskiej
miejscowości Szumen, Pol­
ska siódemka pokonała dru­
gą reprezentację Bułgarii
21:12 (13:6).

Didi trenerem

brazylijskich płkarzy?
Nowym trenerem piłkar­

skiej reprezentacji Brazylii
zostanie prawdopodobnie
Didi. Po niepowodzeniach w

Monachium

tychczas tę
oświadczył,
opieki nad

zentacyjną.

sprawujący do-

funkcję Zagało
iż rezygnuje z

drużyną repre-

na

Memoriał

mjra Królikiewicza
Od dziś rozpoczynają się

stadionie lekkoatletycznym Cra-
covii VII Ogólnopolskie Zawody
Konne o Memoriał mjra Adama
Królikiewicza. Rozegranych zo­
stanie 7 konkurencji. Zawody
rozpoczną się dziś i jutro o

godz. 14,

Kinder i Komar

jadą do Rzymu
W czwartek ustalony został

definitywny skład reprezentacji
Polski na lekkoatletyczne mi­
strzostwa Europy w Rzymie
(1—8 wrześnią br.). Reprezen­
tacja składać się będzie z 58
osób (21 zawodniczek i 37 za­
wodników). Na czwartkowym
posiedzeniu zarząd PZLA posta­
nowił dokooptować do drużyny
sztafetę 4X100 m mężczyzn, Gaj- . Gra miesza-a: Ostrowska, Son-

dzińskiego (dysk), Komara (ku- salla — Włochowicz, Nowak
la), Kinder i Jaworską (oszczep).1 (Nadwiślan) 6:0, 6:3.

Barcelona wygrywa
Piłkarze FC Barceloną

wygrali międzynarodowy
turniej w Barcelonie. Dru­
żyna Cruyffa pokonała w fi­
nale Glasgow Rangers 4:1

(2:1). Trzy bramki dla Bar­
celony zdobył Marcial, jed­
ną — Cruyff.

1-i—l.i i r~-u.-Ł ri r

Turniej tenisowy
w Chełmku

Wczoraj
Chełmku

tenisowy o

ka i Wł. Andrysika. Oto wyni­
ki gier finałowych. Kobiety:
Włochowicz (Górnik Swiętocho-
wice) — Ostrowska (Piast Gliwi­
ce) 5:7, 6:1, 7:5. Mężczyźni: Soń-
salla (Piast) — Wojciechowski
(Nadwiślan Kraków) 8:6, 6:1, 7:5.
Debel mężczyzn: Sonsalla, Nizio­
łek (Chełmek) — Warzecha, Je-
wak (obydwaj Chełmek) 6:1, 6:1.

zakończył się w

ogólnopolski turniej
memoriał L. Nizioł-
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Zaczęło się jak w filmie...

riude in Hollywood. Weastman — kolorze. Panorama.
— ...te filmy z Doris Day, pani pamięta? — mówi Ona.

Jej śmiech w tym momencie ma kryć w sobie ironię. Nie
kryje jednak ironii Raczej żal, może nawet nieco goryczy?
Kiedyś, w autentycznej, nie fałszowanej przez kosmetyczkę
młodości była przekonana, że czeka ją kariera co najmniej
Rity Hayworth Została żoną inżyniera S.

Poznała go na wycieczce statkiem „białej żeglugi”. Trasa?
Gdańsk — Gdynia — Sopot Pełne morze, kawałek zatoki,
sopockie molo

Ón jako student był przystojnym chłopcem Jego nieśmia­
łość wzruszała (dziś drażni), a brak towarzyskiego obycia
rozbawia) (dziś irytuje) Oczywiście, był biedny.

— Stypendium państwowe! — .woła Ona z pogardą. —

Około 500 złotych miesięcznie! Tyle to ja dostawałam od
mamusi tygodniowe jako kieszonkowe! Jemu to musiało
w 'starczyć na cały miesiąc!

ONA BYŁA PO MATURZE. Studia jej nie interesowa­
ły. tylko małżeństwo Znajomi mamusi jednak nie
wchodzili w erę Byli za mało kulturalni, jak na jej

•wymagania On. z otwierającą się przed nim karierą mło­
dego naukowca — lub (jak to Ona określał ..rozrywanego
inżyniera” był kandydatem iakiego szukała Dzięki temu
małżeństwu mogłaby wejść w inna jei zdaniem lepszą Sferę.

—

, wie pani, ludzie na poziomie, wykształceni, na po­
ważnych l szanowanych stanowiskach. Kultura Inteligencja.
Jeiyny brak jaki posiadają to brak pieniędzy! No. a te to

ja 'uż miałam Mamusia nigdy mt nie skąpiła.
Ona zbudowała sobie teorie (z pomocą mamusi), w zasa­

dzie słuszną' że świat, można podb’6 «dv człowiek ma .wie­
dze. talent wykształcenie — i pieniądze Talent, wiedze
i wykształcenie miał On. pieniądze Ona. Ale życie czasem

przeczy zasadom
— Teraz należało tylko ZAŁATWIĆ MU KARIERĘ —

m
’ wi Ona rzeczowo i chłodno 1 do teoo potrzebne były

lie tylko pieniądze.
no

on .... ..... ...............................
_

..... ,■1 zaczęło się ich żvęie we dwoje Powoli film madę in

Hollywood zaczai przeradzać sie w polska, kiepska, (jak
z?".’»zel komedie obyczajowa W kolorze czarno-białym, w

ktńrrm faktycznie więcej bywa szarości i mroku, niż jasnej
bieli czv nożnej czerni

„Sprzedam młodego i zdolnego inżyniera..."
Ona ..wzięła w swoje ręce” jego przyszłość, i .karierę. Jej

teoria przecież brzmiała sensownie i prawdziwie.
—

... wszystko, proszę pani, można załatwić za pienią­
dze — mówi z łagodną emfazą — WSZYSTKO. Ja nie twier­

ale i kobieta taka, jak ja Młoda, lad-
nawet iniecęś niż ładna energiczna słowem, z.głową. Bo

wprawdzie ma ro-ńim ale głowę to mam ja

dzę, że to dobrze, ale świat tak już jest urządzony I nie
ma eo go zmieniać.

Dobry, a nawet wybijający się student marzył o karie­
rze naukowej. Zostać na uczelni i powoli, bo powoli, ale

dobijać się tytułu profesora Tak jak ojciec. Pewnie, że naj­
pierw trzeba mieć asystenturę, pewnie że ta asystencka
pensja to niewiele, na życie samemu nie wystarcza, a cóż
dopiero we dwoje Ale pieniądze miała Ona, więc nie
o pensję chodziło, tylko o model kariery. A do tej staż asy­
stencki za złotych polskich tysiąc był pierwszym, ważnym
stopniem.Ón przebąkiwał, po swojemu, mrukliwie i mało komuni­
katywnie, że...

— profesor coś obiecywał. Ze da mu staż. W czerwcu

zaraz po obronie dyplomu wszystko się wyjaśni. W tę stro­
nę. albo we wtę...

Ona nie lubiła jednak (i dotąd nie lubi) obietnic „pisa­
nych palcem na wodzie”.

— Obieeanki-cacanki. prawda? Wice postanowiłam mu to
SAMA ZAŁA1W1Ł.

Dziś już właściwie nie wiadomo, jak to było naprawdę.
Czy profesor obiecywał coś młodemu inżynierowi, czy nie?

Kolega ze studiów twierdzi, że młody S. miał, asystenturę
u profesora niemal w kieszeni. Profesor cenił jego autentycz­
ne zdolności i pracowitość. No i wtedy wybuchła ta aferą,
jak to określa kolega.

Ona twierdzi, że to On „lak zawsze! taki niepozbierany!
eoś pokręcił.

—

... widocznie profesor wcale sobie nic życzył, żeby On

był u niego asystentem. Stąd to nieporozumie/iie — wyjaś­
nia z pewnością siebie.

Kolega ze studiów mówi, że profesor wtedy jakby osza­
lał, Gonił po wydziale, zaczepiał. wszystkich, szarpał ludzi
za guziki u marynarek, i wołał z furią:.

— Mnie łapówkę! MNIE! Ta baba chyba się wściekła!

Pójdę z tym na milicję!
Profesor na milicję nie poszedł, ale młody S. asystentury

nie dostał. I to była jej pierwsza porażka i jej pierwszy
zawód. '

—

... już wtedy, te dwadzieścia parę lat temu, miałam

przeczucie, że ON przysporzy mi tylko samych kłopotów —

mówi i wzdycha z żalem, bo On okazał się takim niewdzię­
cznym obiektem do robienia kariery.

1 1 ARZENTA o wejściu w towarzyską sferę naukowców

fyl skończyły się. Ale Ona nie jest z tych, co
' ie poddają

Y 1 po byle porażce. O, nie! Należało tylko zweryfikować pla­
ny. Nie uczelnia, to zostają przecież biura projektowe. Nie od
razu, ale wcześniej czy później można przecież zostać kie­
rownikiem, potem dyrektorem, być może i jeszcze wyżej...

—... nie takie stołki, proszę pani, ludzie sobie kupują za

pieniądze... — mówi Ona tonem osoby wtajemniczonej.
Kupiła mu „stołek”. Profesor łapówkę odrzucił („Wariat,

autentyczny szaleniec” — objaśnia Ona — „Takich powinno
się trzymać z daleka od normalnych ludzi”), ale dyrektor
Z. łapówkę przyjął Młody S. został konstruktorem w biu­
rze projektowym z obietnicą, że gdy tylko uda się wyrzu­
cić inżyniera M., zostanie kierownikiem pracowni. Jednak

inżyniera M. nie wyrzucono, natomiast dyrektor Z zmienił

prace.. Podobno na lepszą. Nowy dyrektor nie awansował

inżyniera S. Co więcej, było pewne, że nigdy go nie awan­
suje.

Kolega z biura projektowego twierdzi, że talent i-wiedza
S. były tak duże, że w normalnym trybie na pew­
no by awansował Niestety, szła w ślad za nim opinia, że

jest protegowanym byłego dyrektora, a zatem nie może na­
leżeć do przyjaciół i protegowanych nowego.

—

... o tak dobrze to jeszcze u nas nie ma, by icszysęy
dyrektorzy byli ludźmi obiektywnymi i wyzbytymi małych,
ludzkich słabość?. — mówi kolega. — Pewnie, że są i tacy,
ale ja na takiego jeszcze nie trafiłem...

MŁODY S. był więc szeregowym pracownikiem biura

projektowego i choć pracę swoją lubił, kariery nie
robił. Powoli dobijał trzydziestki i już wtedy, a więc

stosunkowo wcześnie, łysiał nieco na ciemieniu. Rzekomo
jest to cecha intelektualistów, choć fryzjerzy mówią że tylko
cecha słabego z natury uwłosienia.

Podkreślam, że pracę lubił, I to jest ważny fakt. Waż­
ne też jest, że tego nowego dyrektora również w końcu
zmienili, przyszedł trzeci, podobno właśnie rzutki, obiek­
tywny, ceniący młodych i 'zdolnych. Ale już wtedy inży­
niera S. w biurze nie było.

— ...nie pozwoliłam, by tam został — mówi Ona. — To

chyba zrozumiałe. Przyszły na świat dzieci. Najpierw Ma­
riola, potem Dariusz. Dzieci rosły, niedługo miały iść do
szkoły. W szkole nauczycielka pyta, kim jest tatuś, no nie?
A tu tatuś jest nikim! NIKIM!

Tatuś robi karierę
Ponieważ Ona była zaradna i znała swoją rolę małżon­

ki Młodego i Zdolnego, więc Mariolka i Dariusz w pierw­
szej klasie szkoły podstawowej mogli z dumą powiedzieć
pani nauczycielce, że ich tatuś jest kierownikiem działu

dużej instytucji.
— ...załatwiłam mu i to — mówi Ona z nonszalancją,

dowodząc, że nie było to takie trudne. Rzeczywiście, nie
było. Tym razem łapówki nie dostał dyrektor instytucji,
tylko jego bliski przyjaciel. Niewykluczone,' że dyrektor w

ogóle o tym nie wie. Dość, że za francuski koniak i 10 ty­
sięcy w gotówce („Niedużo” — mówi Ona— „Znam droż­
sze stanowiska...”) przyjaciel wspomniał dyrektorowi, że
na wakujące stanowisko kierownika działu warto przyjąć
młodego jeszcze i zdolnego inżyniera S.

Przyjaciel w zasadzie wyrządził przyjacielowi-dyrektoro-
wi autentyczną przysługę. Inżynier S. był pracownikiem
bardzo dobrym. Nie tylko zorganizował właściwie pracę
swojego działu, ale zgłosił parę ciekawych projektów’ kon­
struktorskich i wniosków wynalazczych. Instytucji przyno­
sił tylko i wyłącznie chlubę.

Czy Ona była już zadowolona? Nie.
— ...kierownik, proszę pani, to początek kariery. Osobi­

ście byłam zdania, że nie wolno spocząć, dopóki nie do­
stanie stanowiska zastępcy dyrektora. To było całkiem moż­

liwe do przeprowadzenia. W tym celu postanowiłam z a-

łatwić mu wstąpienie do partii...
W tym miejscu jej opowiadania nie wytrzymuję ner­

wowo i pytam z napięciem w‘głosie:
— ...za pieniądze?
— Och, ni', to' 1 głupia to ja nie jestem! — Ona śmieje

się i patrzy na mnie z pewną pogardą. — Po prostu ka­
załam, mu złożyć podanie z prośbą o przyjęcie. Na wszel­
ki wypadek zaprosiłam też na herbatkę tego ich zakłado­
wego sekretarza. Podałam francuski koniak, whisky, gin do
wyboru, byl kawałek węgorza, mamusia skądś zdobyła.
Słowem, pokazałam temu gościowi że jesteśmy kimś i że
warto z nami podtrzymywać znajomość...

INŻYNIERA S. przyjęto do partii, choć właśnie sekretarz

zgłaszał obiekcje („Taki źle '

wychowany, proszę sobie

wyobrazić, a koniak to pił...” — mówi Ona), że ze

względu na małżonkę i mamusię małżonki światopogląd
inżyniera S. może być niepewny. Zadecydowała jednak je­
go postawa w pracy, uczynność i lojalność wobec kolegów,
fakt, że w czasie' studiów należał do ZMP.

Mimo przyjęcia do partii, na stanowisko wicedyrektora
nie awansował. Lata mijały, powiększała mu się łysina na

ciemieniu i wyrosła nowa na skroniach, dzieci rosły i koń­
czyły powoli liceum, ale rokrocznie, zapytane o zawód oj­
ca, mogły powiedzieć, że jest tylko kierownikiem działu.

— ...dzieci wychowałam starannie — mówi Ona — iw
swoich klasach przyjaźnią się tylko z dziećmi z dobrego
towarzystwa. Przyjaciółką Mariolki jest córka dyrektora

A

K„ może pani słyszała to nazwisko, bo dość znane, a zno­
wu Dariusz przyjaźni się z synem prezesa B. Pomyślałam
więe, że może tą drogą dałoby się coś załatwić. Zaprosi­
łam najpierw jednego pana, a potem drugiego na herbatkę...

Dyrektor K. okazał się człowiekiem twardym i nie­
wdzięcznym. Koniak wypił, zjadł prawie pół puszki kra­
bów (zorganizowanych przez energiczną mamusię z pomo­
cą jeżdżących za granicę znajomych), ale żadnej posady
nie chciał załatwić. Twierdził nawet z uporem, że inżynier1
S; ma bardzo dobrą pracę i . niezłe widoki na dalszy awans.

Wymawiał się też, że nie on decyduję o stanowiskach swo­
ich zastępców, ale zjednoczenie. Nawet nie dopił kawy i

poszedł, pod pretekstem, że ma pilną pracę W domu.
— ...wszystko zresztą , zepsuł On — mówi Ona. ,

— Wtedy,
gd# się wydawało, że już, już dyrektorek jest gotowy. On

powiedział, że nie chciałby zmieniać pracy!
...więc na herbatkę z prezesem już się tak urządziła, że­

by Jego nie było w domu. Prezes B okazał, się człowie­
kiem do rzeczy. Inteligentne napominanie o ewentualnych'
korzyściach finansowych przyjął mile i dal do zrozumienia,
że są widoki na stanowisko wiceprezesa do spraw produk­
cji w jego spółdzielni. Żeby jednak nowy wiceprezes nie
spadl pracownikom z nieba, prezes B. zasugerował, żeby
pan S. najpierw odpracował z jakieś pół roku w spół­
dzielni na stanowisku szeregowego pracownika.

Inżynier S. już od ośmiu lat pracuje w spółdzielni jako
szeregowy pracownik. Wiceprezesem nie został, natomiast
prezesa B. zdjęto ze stanowiska. Ona wprawdzie próbuje
załatwić mu inną posadę, ale idzie to trudno, bo...

— ...On ma złą opinię — rozkłada bezradnie ręce. — Z
kogoś innego do tej pory to bym już zrobiła ministra!

A za nim rzeczywiście chodzi zła opinia: że za często
i właściwie bez określonego powodu zmienia pracę, to raz,
a dwa, że jest wątpliwe żeby był naprawdę zdolnym, sko­
ro zawsze poszukuje protekcji.

Ona już z niego zrezygnowała. Przecież powoli dobija
50-tki.! Przestał już być młody i zdolny, o karierze raczej
nie ma mowy. Zawiódł ją na całej linii.

ON? On Ją kocha. Nie jest to już wprawdzie ta

pierwsza, młodzieńcza miłość, bo On w międzycza­
sie zgorzkniał, stetryczał, zrobił się jeszcze bardziej

mrukliwy i nieśmiały, całkiem przestał wierzyć w swo­
je możliwości. Ale Ją kocha. Musi kochać.

Przecież poświęciła mu całe swoje życie, nie myślała s.

sobie, tylko zawsze o nim, o jego przyszłości, jego karie­
rze...

*

Ona terai postanowiła zająć się dziećmi. Prze­
cież wkrótce będą ubiegać się o przyjęcie na

studia! Trzeba by im to załatwić, bo są
młode i zdolne...

WSI

EUFORIA
■Redaktor Stefan Poźniak

przy- okazji budowy Central­
nej Magistrali Kolejowej
wpadł w euforię na łamach

„Życia Gospodarczego” pi-
sżąc: „Magistrala Centralna

zyskała niewątpliwie na

tym. że budujemy ją w la­
tach siedemdziesiątych a nie

pięćdziesiątych czy trzydzie­
stych. możemy dziś bowiem
wykorzystać najnowsze o-

siągnięcia światowego postę­
pu technicznego i bogate do­
świadczenia niektórych in­
nych kolei...”

Kto wie. czy w tej sytua­
cji nie należałoby poczekać
jeszcze piętnaście lat. Na

pewno osiągnięcia postępu
technicznego będą większe.
Internujemy przy okazji re­
daktora Poźniaka, że rzepak

obrodził.

Między nami
biedakami

Tadeusz Nyczek w „L-
chu Krakowa” recenzuje
książkę swego kolegi An­
drzeja Urbańczyka „Pom­
nik Grunwaldzki w Krako­
wie”' „Biedny Andrzej Ur­
bańczyk' Mieć aż trzykrot­
nego pecha przy jednym
szczęściu Szczęście to wy­
danie debiutanckiej ksią­
żeczki: kolejnymi pechami
były 'skutki wrodzonej
sympatyczności autora, pra­
sowy sezon ogórkowy
tradycyjne już poczucie
moeo.rstwowości krako­
wian”

Tadeusz Nyczek prezen­
tuje oryginalniejsze poglą­
dy od prof Tadeusza

tarbińskiego.

SOS
. „Dziennik Polski” oświat
czvł „Złoto Anny Jagiellon­
ki w niebezpieczeństwie”
Idzie o to że kopuła kaplicy
Zygmuntowskie.i na Wawelu

niszczeje i „już 10 lat temu

w roku 1964 konserwatorzy
mieli przystąpić dó czyszcze­
nia kopuły i nawet stanęło
już rusztowanie, ale ponie­
waż zbiegło się to z obchoda­
mi 600-lecia UJ, trzeba było
rozebrać konstrukcję jako,
szpecącą otoczenie katedry.
Ostatnio po raz drugi wybu­
dowano rusztowanie”.

Kto wie jednak ezy nie
trzeba go będzie znów roze­
brać z okazji 610-Iecia?

Jak skakać?

Napis na peronie stacji
PKP w Podłeżu woj. kra­
kowskie: „Z WAGONU WY­
SKAKUJ TYLKO NA Z
GÓRY UPATRZONE

MIEJSCE”.
I zawsze miej przy

sobie testament!

tt

Uwaga udający się na

wypoczynek sobotnio-nie­
dzielny! „Sztandar Mło­
dych” stwierdza autoryta­
tywnie-: „ZACZYNAMY
MOCZYC KIJE”!

Szaleciarki

poszukiwane!
Miejskie Przedsiębiorstwo

Oczyszczania w m. st. War­
szawie wyjaśniło „Expresso-
wi Wieczornemu”: „Przed­
siębiorstwo nasze od dłuż­
szego czasu odczuwa brak
szaleeiarek, w chwili obec­
nej niedobór ten wynosi 32
szaleciarki Niedobór ten

wzrasta, ponieważ przybywa­
ją do eksploatacji nowe o-

biekty sanitarne a ilość sza-

leciarek. niestety, maleje. O-
becnie brak nam obsady na

12 szaletów, nie biorąe pod
uwagę zmianowości. która w

wielu szaletach powinna być
całodobowa. W tej sytuacji
MPO jest zmuszone ograńi-

. czać ilość szaletów eksploa­
towanych...”

I jakie to szczęście, że War­
szawa ma swoją „Stodołę”

Cenny zabytek architektury i kultury — pałac kielecki — zaliczany jest do obiektów klasy zerowej Budowla powstała
w latach 1636- 41 z fundacji biskupa krakowskiego Jakuba Zadzika, kanclerza wielkiego koronnego ha dworach Zyg­
munta III Wazy i Władysława IV. Do XIX w. pałac był rezydencją biskupów’ krakowskich. Obecnie mieści się tu Mu­
zeum Świętokrzyskie. Galeria malarstwa polskiego uważana za szóstą co do wielkości w Polsce, zawiera 800 płócien (m. in.

Boznańskiej, Chełmońskiego, Malczewskiego, Falata, Pankiewicza i Wyspiańskiego, CAF — ROZMYSŁOWICZ

ZE SZKICOWNIKA A.

NA ZIEMI NOWOSĄDECKIEJ można spotkać bardzo
urozmaicone nazwy miejscowości. Szkoda tylko, że Kobyli-
gródek przekształcono na Gródek, oddzielając go od poło­
wicy konia, co brzmiało podobno frywolnie. To samo zro­
biono przed wojną z Rzegociną, zmieniając jej pisownię
n* Ż..„ że już nie piją...

Cale szczęście, że Podegrodzia nie zmieniono na — Pod­
zamcze lub Podmiasteezko. Jak wiemy, cieszy się ono na­
dal uznaniem, zdobywając złote ciupagi na Międzynarodo­
wym Festiwalu Ziem Górskich, chociaż inny zespół z No­
wego Sącza twierdzi: — że to strachy na „Lachy”.,,

Wydawca — BRUNON RAJCA, Protektor —

JERZY URBAN („Polityka")

zaufania
UFALI MU KOLEDZY Z BRYGADY PRZEŁADUNKOWEJ

W KTÓREJ OD DAWNA PRACOWAŁ, LUBILI I INNI PRA­
COWNICY KOPALNI SOLI W WJELtCZCE.

Mieszkał z rodziną na peryferiach miasta w ładnym wygod­
nym domu. Szanowany, spokojny obywatel. Brygada obdarzyła
go godnością męża zaufania. I .z tych obowiązków wywiązywał
Się bez zarzutu. Miał opinię pracowitego, uczynnego człowieka.

Najczęściej pracował na popołudniowej lub nocnej zmianie.
Bywało, że podczas przerwy na wieczorny posiłek znikał ńa

godzinę, lecz na to nikt me zwracał uwagi.
Od kilku lat na terenie kopalni zdarzały się drobne, nierzadko

nawet niezauważalne kradzieże. Ginęły kable, lampy górnicze,
rury, puszki z lakierem antykorozyjnym.

Od czasu do czasu notowano i poważniejsze przestępstwa.
Włamanie do stołówki, do sali konferencyjnej, do gabinetu dy­
rektora — skąd złodziej zabierał co mu wpadło pod rękę: ze­
gary ścienne, firanki, sukno ze stołu obrad, radio, zasłony, gło­
śniki, duży dywan...

Nie ulegało wątpliwości, że kradzieży dokonuje ktoś często
przebywający na terenie pomieszczeń kopalni, buszujący swo­
bodnie pod osłoną nocy. Niezmiernie trudno było wykryć wśród
tysięcy pracowników tego jednego, który okradał własny
zakład.

Wreszcie po przeprowadzeniu szeregu czynności, milicja dro­
gą operacyjną ustaliła tożsamość podejrzanego. Rewizja w jego
domu przyniosła nadspodziewane wyniki. Znaleziono szereg
rzeczy, które od 1971 r. „ulatniały się” z Kopalni Soli to Wie­
liczce. Był i dywan i lampy, radio i zegar ścienny, nawet zwy­
kły, stojący duży wieszak na płaszcze. Spraioca nie zadał so­
bie nawet trudu, by z tych przedmiotów odkleić karteczki
z numeracją i napisem: „Kopalnia Soli w Wieliczce".

W czasie kolejnych dwóch przeszukiwań zakwestionowano
dalsze rzeczy, m. in. spodnie, płaszcze, spódnice, torebkę —

uszyte z płótna i zasłon, skradzionych z pomieszczeń kopalni.
Podejrzany — mąż z a ufa n i a, został aresztowany. Mimo

licznych, obciążających go dowodów, nie przyznaje się do do­
konania kradzieży i włamań. Uparcie twierdzi, że icszystkie
te przedmioty kupił... na tandecie. Niektóre - nich były zupeł­
nie bezużyteczne, jak np. nie nadający się na domowy użytek
transformator — własność kopalni.

Szczegóły z peionością wyjaśni toczące się śledztwo. Problem
tkwi jednak w tym, jak sprawca licgnych kradzieży mógł
systematycznie icynosić z terenu kopalni skradzione rzeczy?
Jeśli to były puszka lakieru, lampa górnicza czy zasłony, to

jeszcze można sobie wyobrazić. przechodzącego — obok straż­
nika — złodzieja z teczką. Ale dźwigającego radio, dywan czy
duży nieporęczny wieszak?

Przeprowadzone kontrole w szeregu przedsiębiorstwach i in­
stytucjach wciąż wskazują na niedostateczne zabezpieczenie
mienia, a także nieieystarcznjący dozór. To kusi złodziei, jest
mimotrolną. dla nich zachętą. O ileż mniej byłoby przestępczych
zdarreń, gdyby problemom ochrony mienia poświęcono więcej
uwagi.
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Już
wtedy, przed pięciu laty, mocno podupadl

na siłach. Kiedy w międzynarodowym gronie
kilkunastu dziennikarzy spotkaliśmy się w

Lipsku, w drukarni leninowskiej „Iskry" —

by następnie na pokładzie radzieckiego okrętu
wojennego odbyć morski rejs z Rostocku do Lenin­
gradu — miał być jego honorowym dowódcą.

Przysłał jednak w przeddzień depeszę z przeprosinami, iż
stan zdrowia nie pozwala mu już na wyjście w morze.

Mieliśmy się spotkać dopiero na pokładzie „Aurory”, obok
działa, które oddało na jego rozkaz historyczną salwę. I
tam właśnie spotkałem siwego, odzianego w staroświecki
nieco garnitur pana niewielkiego wzrostu, który łagodnym,
cichym głosem opowiedział o wydarzeniach poprzedzają­
cych dni, które wstrząsnęły światem. Spisałem wtedy, na

□okładzie ..Aurory”, relację Biełyszewa. Niechaj jej przy­
pomnienie będzie epitafium dla Komisarza...

a
Służbę na krążowniku rozpoczął jeszcze w 1913 r. Do

tego czasu mieszkał w guberni Władimirowskiej, w pobli­
żu sławnej z artystycznych wyrobów miejscowości Palech
(dziś obwód Iwanowski). Na krótko przed powołaniem do
służby wojskowej w armii carskiej, zaczął pracować jako
tokarz w fabryce tekstylnej w Nerechcie, gdzie — jak po­
wiadał — zaczął sobie przyswajać zasady politycznego a-

becadła. Wybitnie uzdolniony technicznie, awansował szyb­
ko na majstra. I wtedy powołano go do służby w mary­
narce, z przydziałem do maszynowni „Aurory”.

„AURORA"
dziś okręt-rnuzeum, wtedy była krążownikiem najwyż­

szej klasy Wodowana w 1900 r., dysponowała dużą siłą
ognia dział pokładowych i rzadko spotykaną w tych cza­
sach szybkością.

Rewolucyjne nastroje na krążowniku narastać poczęły u

progu 1914, kiedy to w rosyjskiej Flocie Bałtyckiej pow­
stał podziemny „Kierowniczy kolektyw okrętowy”, w któ­
rym dominowali bolszewicy. Domyślało się tych nastro­
jów wierne carowi dowództwo floty i samej „Aurory”, u-

ważając właśnie maszynownię, w której służył Biełyszew.

za najbardziej „wywrotową i nieprawomyślną” część za­
łogi.

Carska ochrana szalała. W styczniu 1917 r. aresztowano
na „Aurorze” wyśledzonych przez szpicli marynarzy-bolsze-
wików Ktoś musiał ich wtedy zastąpić... I tak rolę agita­
torów Rewolucji wśród załogi objęli bezpartyjni: Timofiej
Lipatow, Nikołaj Lukiczew i Aleksander Biełyszew.

W tym czasie — był to luty 1917 — sytuacja na okrę­
cie była napięta. Marynarze, szykanowani przez dowódcę
krążownika i starszego oficera Organowicza, doprowadze­
ni do ostateczności gotowi byli do otwartego buntu. Ofice-
rowie dobrze o tym wiedzieli. Dyżurowali dzień i noc przy
ustawionych na mostku kapitańskim karabinach maszyno­
wych. Najmniejszy przejaw nieposłuszeństwa miał stać się
pretekstem do krwawej rozprawy z załogą.

Biełyszew znalazł się w paradoksalnej sytuacji: on, rewo­
lucjonista z przekonania, musiał wraz z najbliższymi ko­
legami powstrzymywać marynarzy od buntu. Naprędce o­

pracowano na „Aurorze” plan działania. Krążownik stał
wtedy w stoczni, przechodząc Okresowy remont i właśnie
„Franko-Ruskij Zawód” z jego stoczniowcami miał się przy­
łączyć do powstania na „Aurorze”.

Biełyszew nie znał jednak planów fabrycznej organiza­
cji partyjnej. Czuł, że wystąpienie robotników musi nastą­
pić tuż,, tuż... Udało mu się skłonić marynarzy do zacze­
kania na wspólną akcję. Przewidywania Biełyszewa spraw­
dziły się. Rankiem 26 lutego dziedziniec fabryczny wy­
pełnił się robotnikami. Oni znali sytuację na okręcie. Tłum,
powiewając czerwonymi sztandarami, skierował się więc
ku „Aurorze”.

I tu także przewidziano rozwój wydarzeń. Kiedy wierna

WOJCIECH

PYKOSZ EPITAFIUM
carskim oficerom obsługa karabinów maszynowych skie­
rowała ich lufy na manifestantów, marynarze rzucili się
na górny pokład i opanowali stanowiska ogniowe. Rozpra­
wa z Nikolskim, Organowićzem i resztą znienawidzonych o-

ficerów nie nastręczała już trudności. Pojmano ich, kiedy
z bronią w ręku wyskoczyli na pokład. I tak zaczęła się
dla Biełyszewa rewolucja lutowia...

DWA MIESIĄCE PÓŹNIEJ
Aleksander Wiktorowicz Biełyszew został członkiem par­

tii bolszewików. Załoga — pomna jego dojrzałości politycz­
nej w najbardziej gorących dniach — wybrała go do ko­
mitetu okrętowego. W tym czasie prawie wszyscy mary­
narze opowiedzieli się już za Leninem, tylko najbardziej
niecierpliwi ciążyli ku anarchistom. Minęły dalsze mie­
siące.

We wrześniu Biełyszew był już przewodniczącym okrę­
towego komitetu partii a na kilka dni przed wybuchem

Październikowej Rewolucji Jaków Michajłowiez Swierdłow
wyznaczył mu najbardziej zaszczytną funkcję na krążow­
niku — komisarza Komitetu Wojenno-Rewolucyjnego.

„Ze Smolnego zażądano wtedy, by „Aurora” przysłała
najbardziej zaufanych ludzi — wspominał Aleksander Wik-
torowicz. Załoga zdecydowała na zebraniu, że mam iść ja
oraz kolega z maszynowni, członek komitetu okrętowego,
Nikołaj Lukiczew. Mieliśmy się zameldować u samego
Sierdłowa. Dokładnie pamiętam jak przybyliśmy do Smol­
nego. Odszukaliśmy jego gabinet. Zza stołu podniósł się
na powitanie niezwykle szczupły mężczyzna To właśnie
był Swierdłow. Widać było, że droga jest mu każda mi­
nuta. Od razu przystąpił do omawiania planowanego po­

wstania zbrojnego i roli, wyznaczonej „Aurorze”. Powie­
dział, że w Smolnym dobrze wiedzą, iż Rząd Tymczasowy
już dwukrotnie starał się pozbyć krążownika z Piotrogro-
du pod pozorem konieczności dokonania próby maszyn po
remoncie. Zapytał, kto cieszy się największym autorytetem
na okręcie.

Lukiczew wskazał na mnie. A więc was wyznaczymy ko­
misarzem na „Aurorze” — zawyrokował Swierdłow. —

„Spada na was odpowiedzialność za wykonywanie naszych
rozkazów. Postępować musicie zdecydowanie i szybko...”
Swierdłow objaśnił mi jeszcze najbliższe zadania, wypisał
mandat komisarza i życzył sukcesów w walce”.

Następnego dnia przybył na pokład „Aurory”
ADIUTANT KIERENSKIEGO

domagając się natychmiastowej rozmowy z dowódcą o-

krętu, starszym lejtnantem Eriksonem. Załoga wezwała
Eriksona na pokład i zażądała publicznego odczytania przy-

Porażenie słoneczne w tym sezonie letnim

ehyba nam nie grozi, muszą natomiast wystru­
gać się go turyści w Jugosławii (38 st. C w cie­
niu!). Ale porażenia, oparzenia itp. przykrości
nawiedzające nieostrożnych, nie wyczerpują li­
sty słonecznych zagrożeń.

Od dawna wiadomo, że szereg zjawisk, zwią­
zanych z ruchami tektonicznymi lub z wulkani­
czną działalnością wnętrza Ziemi, wiąże się z

działalnością Słońca. Po prostu Słońce, działając
przyciągające ua Ziemię, powoduje kolizje mię­
dzy jej skorupą i płynnym wnętrzem. Plamy na

Słońcu, czyli potężne wybuchy, wyzwalają o-

gromrte ilości energii oraz wszelkie zmiany w

jej natężeniu odbijają się niekorzystnie na Zie­
mi. Okazało się oto, że wielkie klęski żywioło­
we, jakie wydarzyły się na naszym globie, trzę­
sienia Ziemi obracające w gruzy kwitnące mia­
sta, powodzie itp. przypadały zawsze na okresy
największej aktywności słonecznej.

Znane są dwa cykle zmian aktywności Słońca:
dokładnie poznany i obliczony na 11 lat, i mniej
znany, liczony wiekami. Podobno szczególnie
niebezpieczne sytuacje powstają wówczas, gdy
oba te cykle nakładają się na siebie. Sprawą tą
zajmuje się specjalna dyscyplina — astrogeolo-
gia.

Nie zbadano natomiast dokładnie mechanizmu

oddziaływania owej aktywności słonecznej. Wia­
domo, że aktywność Słońca wywiera wpływ na

roślinność — w lataeh największej ilości plam
słonecznych pierścienie na drzewach są najgrub­
sze: dowód większego przyrostu masy drzewnej.
Na cykle aktywności słonecznej nakładają się o-

kresy wabań urodzajności zbóż. Od aktywności
Słońca zależy również intensywność występowa­
nia zórz polarnych itd.

Chyba to nie przypadek, że wielkie epidemie
— owe znane z historii medycyny „zarazy moro­
we” — zawsze łączyły się z intensywnymi zja­
wiskami przyrody. Kroniki odnotowały np., że
tuż przed wybuchem tzw. „justyniańskiej chole­
ry”, która przewaliła się przez rzymskie teryto­
ria, nastąpił wybuch Wezuwiusza, a po nim cała
seria silnych trzęsień Ziemi. W VI w. epidemię
dżumy, rozpoczętą w Konstantynopolu, poprze­
dziła fala trzęsień Ziemi. Epidemie cholery, na­
wiedzające Rosję w ubiegłym wieku i do lat

dwudziestych bieżącego stulecia, pasowały do
krzywej aktywności słonecznej; badał to znany
uczony radziecki, profesor Aleksander Czyżew­
ski, wspólnie z obserwatorium astronomicznym
w Fałkowie.

W starych kronikach ustalono związek inten­
sywności zórz polarnych z nasileniem epidemii
dżumy. Natomiast sprawą zupełnie nową są wy­
niki badań prowadzonych w Danii: odkryto tam

związek między ilością zachorowań na dyfteryt
z nasileniem plam słonecznych. Badania z za­
kresu mikrobiologii (zajmował się tą sprawą m.

iń, kazański mikrobiolog Welchower) wykazały,
że nieszkodliwe bakterie dyfteroidalne W związ­
ku ze zmianami aktywnościami Słońca zyskują
nowe właściwości, upodabniające je do bakterii

dyfterytu. Dalsze badania wykazały, że różne
mikroorganizmy — zarówno powodujące choro­
by, jak i nieszkodliwe — wyraźnie reagują na

zmiany na Słońcu.

JOEL
BARLOW, minister peł­

nomocny Stanów Zjedno­
czonych Ameryki przy cesa­
rzu Francuzów i królu Włoch,
zmarł w podróży 26 grudnia

1812, przeżywszy 56 lat.

Tej treści tablica w języku łaciń­
skim wisi po dzień dzisiejszy w kru-
chcie kościoła w Żarnowcu, staropol­
skiej wsi, której to średniowieczu
Kazimierz Wielki wymierzył czworo­
boczny rynek, nadał prawa miejskie
i zafundował kościół. Kazimierzowski
kościół spłonął w 1524 roku, na kró­
lewskim rynku hitlerowcy rozstrzelali
w 1943 r. 60 mieszkańców, a godności
i splendory miejskie pozostały do dziś
tytularne, jako że w ciągu wieków
nie zdarzył się żaden cud, który na

wieś leżącą z dala, od rzek, traktów i

pozbawioną bogactw naturalnych od­
działałby miastotwórczo.

Poeta i człowiek erynu

Jak to się stało, że przeszło 170 lat
temu ambasador Stasiów Zjednoczo­
nych w Paryżu, w samo Boże Naro­
dzenie zawitał do polskiego, nieudane­
go miasteczka, umarł tu. i pochowany
został na małym cmentarzu, na któ­
rym od wieków spokój pośmiertny
znajdują mieszkańcy Żarnowca?

Nim odpowiemy na to pytanie war­
to najpierw zająć się postacią samego
Joela Barlowa, osobistości w swoim
czasie wybitnej, posiadającej ciekawy
i barwny życiorys. Barlow zajmuje
przy tym miejsce! nie tylko na kar­
tach historii amerykańskiej dyploma­
cji, ale — przede wszystkim — w hi­
storii literatury. Był bowiem poetą,
autorem m. in. uroczego wiersza „Po­
trawa naprędce" i wielkiego poematu
epickiego „Kolumbia da". W swoim

życiu był nauczycielem, żołnierzem.,
kaznodzieją, biznesmenem, adwoka­
tem, dyplomatą. W 17S8 r. wyjechał
na 17 lat do Europy. Po wybuchu
reujolucji we Francji napisał pory­
wający „List do Zgromadzenia Naro­
dowego”, za który przyznano mu

francuskie obywatelstwo. W kilka lat
później władze Republiki mianowały
go konsulem w Algierii, a gdy po
wielu latach powrócił do Stanów,
Zjednoczonych, został mianowany mi­
nistrem pełnomocnym przy Napoleo­
nie.

Polonica

Joel Barlow wpisany jest w histo­
rię nie tylko Stanów Zjednoczonych,
Francji, Algierii ale i Polski. Z to nie
tylko przez śmierć, która go tu za­
skoczyła, lecz i dzięki korespondencji
z królem Stanisławem Poniatowskim,
któremu m. in. przesłał swoją pier­
wszą wersje, „Kolumbiady”. Vlspomina
w niej także o znanym sobie osobiście

Tadeuszu Kościuszce. Wiemy też, że
w Paryżu miał przyjaciół wśród. Po­
laków, że wybierając stę do Polski
liczył na ich życzliwość i pomoc.

„Nadzwyczajny t pomyślny sposób,
w jaki WKMość nie dawno obdarzył
Swoją ojczyznę Konstytucją, wywołał
mój podziw...” — pisał 26 lutego 1792
r. z Londynu. I dodawał: „Arysto­
kracja, w czystym, pierwotnym zna­
czeniu tego słowa, jest bez wątpienia
wrodzona człowiekowi i wszystkie
rządy mniej lub więcej muszą mieć
eoś z nią wspólnego; ale powinna to

być arystokracja cnót i talentów, a

nie dziedziczna duma, głupota i przy­
wara”.

Wyprawa do Polski

W okresie przygotowań Napoleona,
do wojny z Rosją, Earlow toczył w

Paryżu ważne rokowania o zawarcie
traktatu handlowego pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonymi a Francją. Gdy
wszystko było już na najlepszej dro­
dze, cesarz wraz z ministrem spraw
zagranicznych opuścili Paryż. Barlow
podjął wówczas decyzję udania się za
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cesarzem do Polski i Rosji. W paź­
dzierniku 1S12 r. wyrusza z Paryża
powozem. W miesiąc .później jest w

Wilnie. Na wieść o klęsce Napoleona
wyjeżdża przez Grodno do Warszawy,
a stąd przez Kielce i Kraków zamie­
rzał przedostać się do Wiednia i Mo­
nachium. Niestety, nie wytrzymał
■mrozów L' trudu podróży, w drodze
zachorował i zmarł. Oto jak w liście
do żony prezydenta Madisona okoli­
czności śmierci poety opisała Klara
Baldwin:

„Cierpienia jego po wyjeździe z

Wilna, od silnego mrozu, wielkich
mas śniegu i z braku choćby lichej
chaty jako schroniska na nocleg, zmu­
siły go do ciągłej podróży i żywienia
się w tym czasie zmarzłym Chlebem

i picia zamarzniętego wina; — roz­

miary listu nie pozwalają mi na opi­
sanie wszystkiego; tylko nieliczne na­
tury, niezwykle silne, mogłyby to

znieść bezkarnie. Choroba zmusiła go
do zatrzymania się w Żarnowcu kolo
Krakowa w Polsce, i tu, po raz pier­
wszy od czasu wyjazdu z Warszawy,
znalazł dobry dom, dobre łóżko, grze­
czną i troskliwą rodzinę oraz wszel­
kie wygody, jakich wymagało jego
położenie, z których braku musiał

podróżować, choć nie mógł; było to

jednak za późno; choroba okazała s.ę
zapaleniem płuc, które od dawna opa­
nowało jego organizm i ostatecznie,
po kilku dniach cierpienia, położyło
kres jego pożytecznemu życiu. Było
pragnieniem i zamiarem Tomasza
Barlowa, który był z nim, aby zabal­
samować ciało i przewieźć je do Ame-

ryki przez Gdańsk lub zabrać je. z

sobą.; ale los zrządził inaczej. Kozacy
zajmowali okolicę i Tomasz spodzie­
wał się pojawienia ich w każdej chwi­
li. Pozostanie dłużej zagrażało jego
życiu, a góry śniegu uniemożliwiały
rriu wywiezienia ciała z sobą. Z ńłfj-

.większym Więc niebezpieczeństwem i
trudnością sam uciekł ze służącym”.

Ostatnie ślady

Gdy przyjechałem do miasteczka,
ksiądz proboszcz pielgrzymował aku­
rat do Częstochowy, organista wybrał
się kosić zboże, a kościelny udał się
na poszukiwanie grabarza, który na

dzień następny miał wykopać grób
dla zmarłego mieszkańca Żarnowca.
Nie bardzo więc było z kim rozma­
wiać ale skądinąd wiadomo, że prócz
tablicy z łacińskim napisem, którą
ufundowała żona poety, niewiele wię­
cej pozostało w Żarnowcu śladów po
Joelu Barlowie.

.4 CMENTARZU nie ma już
grobu poety, ale od 70-lę'tniei
Heleny Klysińskiej,. zdobiącej
kwiatami grób męża, dowie­

działem się, że podczas okupacji
ksiądz Bartkowiak za pomocą żela­
znego pręta poszukiwał w ziemi pły­
ty nagrobnej Joela Barlowa. Szukał
jej w tym miejscu, w którym według
tradycji ustnej. zmarły został pocho­
wany. Nie znalazł jej, ale miejsce po­
szukiwań, południowo-wschodni od­
cinek cmentarza Helena Kłysińska za­
pamiętała i teraz pokazała je trzę­
sącą się ze starości ręką.

Na
przestrzeni swych dziejów Kościół nieraz

przechodził przez różne formy kryzysu, nieraz

znajdował się w sytuacjach trudnych, czy wręcz

dramatycznych. Rozłamy, zamęt ideologiczny,
rozprzężenie wewnętrzne, to zjawiska niemal

nieodłączne od jego historii.

Nie jest przecież rzeczą przypadku, że wielu takim kry­
zysowym sytuacjom towarzyszyły mniej lub bardziej głę­
bokie przeobrażenia społeczne i wstrząsy polityczne. Nasi­
lająca się wówczas krytyka, wychodzące z różnych środo­
wisk żądania reformy zawierały w sobie wówczas wyraźne
akcenty społeczne. Nawet jeśli skrywano je pod religijną
szatą. Przykładem mogą być tzw. społeczne herezje śred­
niowiecza. epoka reformacji, czy nawet zrodzony w dru­
giej połowie XIX stulecia ruch modernistyczny.

Porównując tamte czasy ! tamte trudności Kościoła z o-

becnym kryzysem przeżywanym przez katolicyzm można,
oczywiście, niejedną odnaleźć analogię. Co natomiast różni
generalnie aktualną sytuację Kościoła od przeżywanych
przezeń niegdyś kryzysów? — Po pierwsze, silniejszy niż
kiedykolwiek nacisk na problematykę społeczno-polityczną
widoczny w krytycznych opiniach o Kościele. Po drugie
rosnąca nieufność mas katolików, zniecierpliwionych kon­
serwatyzmem większości swych hierarchów, sprawia, że
poszukują one rozwiązań swych problemów społecznych
poza kościołem. Więcej nawet — uważają go za przesz­
kodę w swej walce o prawo do ludzkiego życia. I wresz­
cie — coraz słabsze więzy między _

milionami wierzących
a przywódcami religijnymi powodują, że kryzys Kościo­
ła staje się dla nich kwestią obojętną. Często — w ogóle
niedostrzegalną.

SPOMNIAŁEM O MODERNIZMIE, gdyż jego poja­
wienie się stanowiło swego rodzaju sygnał alarmowy.
Z faktu tego przecież ówczesne władze kościelne nie

zdawały sobie sprawy. Koła konserwatywne, których wyra­
zicielem był m. in. Pius X, widziały w ruchu modernisty­
cznym li tylko zagrożenie dla tradycyjnych, „niezmiennych”
struktur Kościoła, dla jego doktryny.

A przecież nawet pobieżna analiza sytuacji .społecznej i
politycznej epoki, w której odbywa! się I Sobór Watykań­
ski, wydaje się wskazywać, że korzenie kryzysu przezywa­
nego aktualnie przez katolicyzm są głębsze niż się na ogól
sądzi. Że źródeł wzajemnej nieufności między klasą robot­
niczą, a Kościołem szukać trzeba znacznie głębiej w histo­
rii. Przy pomnijmy, że nie kto inny tylko Pius XI wołał w

1926 roku: „Największy skandal XIX wieku polegał na tym,
że Kościół faktycznie utracił klasę robotniczą!” Ale patos
•tego stwierdzenia nie wpłynął w najmniejszym stopniu na

kierunek orientacji watykańskiej, nie naruszył społeczno-
politycznej doktryny Kościoła. Rezultatem jest sytuacja, o

której pisał angielski teolog Butterfield: „Chrześcijaństwo
nie jest związane z ideałami XX wieku, a w szczególno­
ści z jego ideałami politycznymi”.

A i obecnie — zmiany dokonywane w okresie ostatnich
dwóch pontyfikatów, jakkolwiek z perspektywy ub. stule­
cia mogłyby wydawać się rewolucyjne, mają w rzeczywi­
stości połowiczny charakter. Są lękliwe i niepewne, bo Ko­

WIESŁAW MERCIK

SPOŁECZNE KORZENIE
KRYZYSU

ściół nadal zbyt mocno czuje się związany ze starym ukła­
dem stosunków s -Jecznych. Bo w świadomości jego funk­
cjonariuszy zbyt sunę piętno wycisnął sposób myślenia wła­
ściwy tzw. epoce chrześcijańskiej.

„Tzw. epoka chrześcijańska jest najdłużej trwającym histo­
rycznym doświadczeniem Kościoła, co tłumaczy też, dlaczego
pozostawiła ona tak wyraźny ślad w jego życiu i wywarła
taki wpływ na myślenie — pisał katolicki teolog, o. G. Gu-
tierrez w pracy „Teologia wyzwolenia”. — Kościół jest zgad­
nie, z duchem tej epoki przede wszystkim jedynym depozy­
tariuszem zbawienia (...) Buch tej epoki wyraża się dalej w

tym, że spełnianie zadań doczesnych ma dla chrześcijan sens

wyraźnie określony: służyć bezpośrednio dobru Kościoła. „Po­
lityka chrześcijańska” ma umożliwić Kościołowi spełnianie mi­
sji ewangelizacyjnej i nie dopuszczać do naruszania jego in­
teresów. Z tym, że interesy te reprezentuje hierarchia i kler,
(...) Nie należy pochopnie sądzić, że taka, mentalność jest
sprawą przeszłości. W sposób mniej czy bardziej wyraźny wy-

wiern ona i dzisiaj wpływ w wielu ważnych dziedzinach ży­
cia Kościoła. To tłumaczy obecne konflikty i opory przeciwko
zmianom".

W OKRESIE dwóch ostatnich pontyfikatów odbył się
II Sobór Watykański poświęcony w lwiej części re­
lacjom między Kościołem a światem. Ukazało się kil­

ka encyklik społecznych, w których Watykan poddał rewizji
swe stanowisko w niejednej kwestii społecznej i politycz­
nej. W dyplomacji watykańskiej dokonano znamiennego
„otwarcia na Wschód”. W Ameryce Łacińskiej nabierają
znaczenia postępowe ruchy grupujące kątolików zarówno
świeckich jak i duchownych. Niektórzy biskupi latyno­

amerykańscy coraz ostrzejszą krytykę ustroju kapitalistycz­
nego wiążą z oświadczeniami, że tylko socjalizm może
zmienić tragiczny los milionów wydziedziczonych i poni­
żonych. A równocześnie — jak czytamy w „Teologii wy­
zwolenia”:

„Ludzie Kościoła mają powiązania z tymi ośrodkami, do
których należą decyzje w sferze ekonomicznej i politycznej.
Kościół egzystuje spokojnie w krajach bogatych, a w kra­

jach ubogich, jak w Ameryce Łacińskiej, wiąże się z klasami
Wyzyskującymi (...) Można stwierdzić, że zasada neutralno­
ści politycznej obowiązuje tylko w pewnych akiach kościel­
nego Magisterium, a w innych nie. Widać, że nie obowiązu­
je, jeśli Kościół popiera status ąuo. Natomiast akcentuje się
t.ę zasadę wtedy, gdy zachodzi potrzeba odcięcia się od ta­
kich ruchów, które zaczynają mieć charakter rewolucyjny".

O tynr, że opinię te nie są własnością poszczególnych jed­
nostek świadczyć mogą m. in. także pewne Sformułowania
zawąrte w Schemacie Przygotowawczym do Synodu Biskupów;

„Kościół (...) w dzisiejszych czasach wydaje się być przedmio­
tem pewnej nieufności ze względu na ułomność członków Ko­
ścioła lub ze względu na pewne powiązania Kościoła ze

strukturami doczesnymi". Oraz — w grupie pytań adresowa­
nych do Kościołów lokalnych (narodowych): „Czy Wasz Ko­
ściół nie sprawia wrażenia, że w toczącej się v;alce klas ') jest
związany tylko z jedną stroną...?”

EPOKA NAM WSPÓŁCZESNA różni Się zdecydowanie
od wszystkich poprzednich przede .wszystkim tym,
że Kościół musi się liczyć z poglądami i postawami

mas, z ich orientacją polityczną i ideologią społeczną. Mó­
wiąc ściślej — zasadniczej reorientacji wymaga stosunek
Kościoła do szeregu konkretnych problemów doczesności.
Sam fakt jej „dowartościowania”, to za mało:

„Nie wystarczy już powiedzieć, że chrześcijaństwo nie może
lekceważyć zadań ziemskich, ani że mają one jakiś związek
ze zbawieniem — pisał prof. G. Gutierrez. — .4 to stawia
nas przed takimi konkretnymi problemami: polityczna współ­
praca z marksistami; inspirująca rola, wiary w odniesieniu do
działalności doczesnej; różnice stanowisk politycznych we­
wnątrz wspólnoty chrześcijańskiej; zasięg kościelnego Magi­
sterium w zakresie szczegółowych zagadnień politycznych...”

Sumując, niejako swe refleksje, autor stawia wreszcie
zasadniczy, niedwuznaczny wniosek: „IV przeszłości Ko­
ściół posługiwał się światem dla swoich celów; obecnie na­
tomiast wielu chrześcijan i niechrześcijan zapytuje, czy nie
należy wykorzystać społecznego autorytetu Kościoła dla
przyspieszenia procesu przemian społecznych”.

Swoistym pendant do tego wniosku może być wypowiedź
brazylijskiego biskupa B. Fragoso, opublikowana w 1972 r.

na łamach meksykańskiego dziennika „Excelsior”;
„Wyzwolenie ludów Ameryki Łacińskiej nie zrodzi się z

prób wprowadzania kapitalistycznego lub neokapitalistycznego
modelu rozwoju. Tylko bowiem rewolucja socjalna może sta­
nowić nadzieję na autentyczne wyzwolenie się krajów zależ­
nych. Rewolucja socjalna jest w Ameryce Łacińskiej absolut­
ną koniecznością”.

ZAPYTANY o kwestię zgodności marksizmu z zasadami

głoszonymi przez chrystianizm, biskup Fragoso odpo­
wiedział: „Religia, która ożywia walkę ludu o sprawied­

liwość i umacnia oraz stymuluje proces wyzwolenia, nie
jest w niezgodzie z wizją marksistowską", dodając, że ja­
kiekolwiek odkrycia, dokonane przez jakąkolwiek grupę, je­
śli pomagają w znalezieniu środków prowadzących do wy­
zwolenia ludu, zawsze „zasługują na respekt i są absolut­
nie zgodne z wiarą chrześcijańską”.

') Użycie tego sformułowania w oficjalnym dokumencie ko»

ieielnym jest bardzo znamienne.
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wiezionego przez adiutanta rozkazu ministra marynarki.
Była w nim mowa o natychmiastowym wyjściu w morze

n? próbę maszyn i groźba represji w przypadku niewy­
konania rozkazu

Erikson oświadczył, że nie może wykonać rozkazu bez
zgody komitetu okrętowego, a Biełyszew, w imieniu za­
łogi polecił adiutantowi, by opuścił pokład okrętu. Wście­
kły adiutant zszedł z krążownika przy akompaniamencie do­
cinków załogi. Nie rozeszli się jeszcze marynarze, kiedy
przy burcie ..Aurory” pojawiły się dwa samochody pan­
cerne. W jednym z nich otwarto właz, pojawił się w nim
junkier i krzyknął: — Daje piętnaście minut, znikajcie, że­
by mi tu nawet smród po was nie pozostał!

DLA KOMISARZA
£

.

— Ą jeśli nie posłuchamy, to co? — zapytał marynarz.
— To was wtedy wystrzelam jak kaczki! — zagroził

junkier.
Marynarze wybuchnęli śmiechem. Jeden Biełyszew nie

śmiał się. Czort wie — myślą) — co takiemu do głowy
uderzy? A jeśli tak palnie, szaleniec? Ludzie przecież na

pokładzie... Wydał więc rozkaz: — „Celowniczowie, ognia
po panach junkrach!”. Poskutkowało. Pancerki zawróciły.

INCYDENT Z JUNKRAMI

rozładował napiętą atmosferę oczekiwania, wywołał od­
ruch zdrowej wesołości. Bo przecież załoga pancerek nie
wiedziała; że na okręcie nie ma jeszcze ani jednego dzia­
ła. Oczekiwano ich lada chwila.

Wieczorem na „Aurorę” doręczono rozkaz ze Smolnego,
by zabezpieczyć wznowienie ruchu na Moście Mikołajew­
skim. zajać pozycję na Newie naprzeciw Pałacu Zimowe­
go. Dowódca okrętu Erikson i część oficerów odmówili

pokierowania okrętem, tłumacząc się słabą znajomością
głębokości koryta rzeki. Trzeba więc było ich aresztować.
Marynarze sami poprowadzili krążownik.

Na widok „Aurory”, podchodzącej do zwodzonego mo­
stu, junkrzy, obsadzający ten ważny punkt strategiczny,
uciekli. Marynarze uruchomili mechanizmy opuszczające
skrzydła mostu i oddziały czerwonogwardzistów z Wyspy
Wasiliewskiej runęły przez most w kierunku Pałacu Zi­
mowego.

W tym czasie ze Smolnego powróci! Łukiczew, wysłany
tam po dalsze instrukcje. Przyniósł rozkaz oddelegowania
50 ludzi dla ochrony siedziby sztabu Rewolucji. Nad od­
bieraniem i przekazywaniem dalszych rozkazów ze Smól-

nego miał już teraz czuwać bezustannie radiotelegrafista
„Aurory” — Fiodor Ałoncew.

W ślad za „Aurorą” zaczęły wychodzić na Newę inne
okręty wojenne i statki: stawiacze min, trałowce, barki
transportowe. Płomień Rewolucji ogarniał coraz to nowe

jednostki floty wojennej. Marynarze z „Aurory” rado­
śnie witali radiogramy z okrętów stacjonujących w bazie
w Rewlu (dziś Tallinn) — „Samsona” i trałowców nr 14
inr15.

O DZIEWIĄTEJ WIECZOREM

przybył na „Aurorę? łącznik ze Smolnego z wiadomo­
ścią o ultimatum dla Rządu Tymczasowego. W przypad­
ku jego odrzucenia, na iglicy Twierdzy PietropawłOwskiej
miał rozbłysnąć sygnał świetlny — umowny znak dla „Au­
rory” do oddania salwy w kierunku Pałacu Zimowego.
Po tej pierwszej, ostrzegawczej niejako salwie, krążownik

miał być gotowy do otwarcia ognia na Pałac ze wszyst­
kich dział.

Dalszy przebieg wypadków jest już ogólnie znany. „Au­
rora” wystrzeliła raz jeden. Zaszczyt wydania historycz­
nego rozkazu przypadł Jewdokimowi Ogniewowi, Ogniew,
z pochodzenia Kozak doński, walczył później na południu,
dowodząc — jak przystało na Kozaka — kawaleryjskim
oddziałem; tam też zginął śmiercią bohatera.

Prawne wszyscy marynarze „Aurory” walczyli później
na różnych frontach wojny domowej. Tylko niewielka
część pozostała na krążowniku, służąc w nowo powstałej
radzieckiej flocie. Do 1969 r„ a więc do chwili, gdy roz­
mawiałem z Biełyszewem,. dożyło przeszło siedemdziesięciu
marynarzy krążownika z dni Rewolucji.

Komisarz Biełyszew po demobilizacji pozostał w Lenin­
gradzie, pracując jako główny mechanik w - zakładach
„Lenenergo”. Tu przetrwał 900 dni głodowej blokady, w

czasie II wojny światowej, po której przeszedł na zasłu­
żoną emeryturę.

*

POMYŚLEĆ, że wtedy na pokładzie krążownika otaczał
nas nieprzebrany tłum ludzi, którzy nie domyślali się
nawet, że niepozorny starszy człowiek obok działa „Au­

rory” brał jakże ważki udział w wydarzeniach, które o-

kreśliły ich byt i który historię każdy z nich znal nieomal
na pamięć.

■ W MAJU 1943 r. w Sielcaeb
nad Oka., w okresie formowania
I Dywizji Piechoty im. Tadeusza

Kościuszki, powołano zespół re­
dakcyjny gazety I DP.

■ W SERWISIE informacyjno-
publicystycznym „Żołnierza Wol­
ności” najwięcej miejsca zajmu­
ją. materiały związane z proble­
matyką wojskowo-polityczną i

wojskowo-techniczną.

nia. została odznaczona przez
Radę Państwa Orderem Krzyża
Grunwaldu.

■ 12 CZERWCA tego roku

pierwszy numer „Żołnierza Wol­
ności” trafił do czytelników w

mundurach. Gazeta przyjęła na­
zwę od swej poprzedniczki —

wydanej przez Brygady Między­
narodowe w Hiszpanii.

® WIELE miejsca i uwagi po­
święca gazeta na swych łamach

wydarzeniom społeczno-politycz-

■ W OSTATNIM dziesięciole­
ciu „Żołnierz Wolności” powię­
kszył objętość numeru z 4 do 6
kolumn dziennie oraz wzbogacił
sie o dodatek sobotnio-niedzielny
„Horyzont".

cieszyły się te, które wpłynęły ną
poprawę warunków7 życia i służ­
by kadry zawodowej i żołnierzy
WP m. in. „Nasze Osiedle Naj­
piękniejsze”, „Wzorowe Kasyna
Roku”.

W „ŻOŁNIERZ WOLNOŚCI'’
towarzyszy! żołnierzom w bitwie

pod Lenino.

• GDY W LIPCU 1944 roku
utworzono Naczelne Dowództwo

Wojska Polskiego, powołano do

życia jego Centralny Organ
Prasowy „Polskę Zbrojną”.

■ REDAKCJA „Żołnierza Wol­
ności” jest współorganizatorem
corocznych, narciarskich Naro­
dowych Biegów Sylwestrowych
oraz patronuje międzynarodo­
wym Zawodom Strzeleckim ka­
dry armii zaprzyjaźnionych.

• KORESPONDENCI frontowi

tej gazety szli z żołnierzami na

szlaku zwycięstw poprzez War­
szawę, Wał Pomorski, Kołobrzeg
do Berlina i nad Łabę.

nym i gospodarczym w kraju i
na świecie.

■ STALE pozycje w publicys­
tyce pisma stanowią materiały
o życiu i służbie żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej i innych armii

państw członków Układu War­
szawskiego.

■ 22 LIPCA 1950 roku, nawią­
zując do tradycji ludowego Woj­
ska Polskiego „Polska Zbrojna”
przyjęła nazwę „Żołnierz Wolno­
ści”. Od tej pory pismo ukazuje
się jako Gazeta Codzienna Woj- Gazeta Codzienna Wojska Pol­
ska Polskiego.

8 W PONAD trzydziestoletniej
historii istnienia gazeta wyszła
z wieloma inicjatywami, które

odbyły się szerokim echem wśród

czytelników. Do takich należał
m. in. cykl konkursów — „Żoł­
nierz— Obrońca — Budowniczy
Polski Ludowej”, „Pamiętnik O-
ficera” i „Dzieje Frontowej Mi­
łości”.

B WŚRÓD dziennikarzy
„Żołnierza W’olnośei” są laureaci

nagrody ministra Obrony Naro­
dowej; nagrody dziennikarskiej
im. Zygmunta Jarosza oraz na­
grody młodych dziennikarzy im.
Juliana Bruna, a także nagród
klubów Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich.

■ REPORTERZY zespołu „Żoł­
nierzaWolności" odbywali po­
dróże do wielu krajów Europy
i Świata. W ostatnim okresie

towarzyszyli naszym żołnierzom,
którzy wykonują misję pokojo-
wą w Międzynarodowej Komisji
Kontroli i
nach oraz

Zbrojnych
JJŚtehodzie.

tiźnafflera"' iSyteltflKósir"^

Nadzoru w Indochi-
w Doraźnych Siłach

Bliskim■ WŚRÓD WIELU akcji pu-
bliCy^łyc^iąye^iSclziełfiii^skiai

skiego w <lwudziestolecie" istiiie- dużym

■ W UZNANIU działalności

publicystycznej i dziennikarskiej

II) TWÓRCZOŚCI OPEROWEJ Mo-
Wb/ niuszki „Hrabina” zajmuje wy-
~ soką artystycznie lokatę, ale

znaczeniem jak i popularnością nie do­
równała nigdy ani „Halce” ani „Stra­
sznemu dworowi” Zasadniczą wadę te­
go dzieła upatruje się zazwyczaj w li­
bretcie Włodzimierza Wolskiego. Współ­
czesny Morduszce krytyk Józef Sikorski
nazwał „Hrabinę” — „dramatem roz­
dartej spódnicy” Intryga jest tu rze­
czywiście błaha. Młody szlachcic adoru­
je wytworną damę, arystokratkę. Nie­
stety. pewnego dnia popełnia publicznie
straszliwą gafę: rozdziera hrabinie na

balu nową, wspaniałą suknię. Od tej
pory zaloty nie mają oczywiście żadnej
szansy. Młody człowiek idzie więc na

wojenkę. Po kilku latach wraca z wy­
soką szarżą — i odwzajemnia się zain­
teresowanej nim teraz hrabinie wynio­
słą obojętnością, pojmując za żonę
dziewczynę „swojego startu”, młodziut­
ką szlachciankę Bronie, której uczucia
dotąd zdawał się nie dostrzegać.

Ta istotnie wątła i naiwna fabułka
była jednak tylko pretekstem do po­
wiedzenia spraw ważnych i żywo ob­
chodzących Polaków w przededniu wy­
buchu Powstania Styczniowego. „Hra­
bina”, której akcja dzieje się w począt­
kach XIX wieku, jest satyrą na ary­
stokrację, jej kosmopolityzm i snobizm,
orientowanie się na zachodnią modę.
Jest także apoteozą patriotyzmu i sta­
ropolskiego obyczaju. Francuskim fra­
kom, które bezlitośnie^ uwydatniają tu­
sze starszych panów ,— przeciwstawia

. szlacheckie kontusze. Chodzi tu oczywi­
ście nie tylko o konfrontację strojów i
obyczajów, lecz przede wszystkim
mentalności. W mentalności ary­
stokracji, twórcy dzieła dopatrują się
zapewne przyczyn historycznej klęski
Polski, w tradycjach narodowych —

źródeł przyszłego odrodzenia Ojczyzny.
Zbyt ogólna to może i przez to upra­
szczająca problem parabola. Ale w tych
latach nawet zwykła myśliwska piosen­
ka „Pojedziemn na łów” — stawała się
aluzjo, do narodowej sprawy, iskra, któ­
ra miała niebawem spowodować wy­
buch.

Przy tym libretto opery, zasadzające
się na konflikcie dwóch światów, posłu­
żyło Moniuszce jako wdzięczne pole dla
muzycznego opracowania. W muzyce
„Hrabiny” również spotykają się dwa
światy: włoskie bel canto i pastisz ope­
ry seria — z prostą, narodową nutą, u

więc zadzierżystym mazurem, dostoj­
nym polonezem czy liryczną piosenką

Szemrze strumyk pod jaworem”.
¥

KRAKOWSKI TEATR MUZYCZNY
wystawił „Hrabinę” na swojej scenie o-

perowej. Pomysł repertuarowy na pew­
no wartościowy, celny w sroej aktual­
ności, bo przecież rok 1974 sprzyja re­
fleksji o narodowej przeszłości. Nieste­
ty, na tej uwadze wypada zakończyć
pozytywne oceny całości przedstawie­
nia. Zawodzi ono pod każdym wzglę­
dem:, inscenizacyjnym, reżyserskim,
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muzycznym. Jest przede wszystkim ma­
ło efektowne, począwszy od scenografii.
Mógłbym jeszcze zaakceptować intencje
scenografa, Barbary Stopki-Olszańskiej,
kiedy prostym akcentem architektonicz­
nym symbolizuje jakby atmosferę sta­
rego, podupadłego dworku, Ale land-
szaftowe tło tej dekoracji, niebo w ró­
żowych i sinoniebieskich chmurkach
wraz z fragmentem jakiegoś pejzażu —

było już dla mnie nie do przyjęcia. I
właściwie także kostiumy wcale nie ol­
śniewają, są jakieś ubogie, mało kolo­
rowe, zgrzebne — a przecież w tej o-

perze kostiumy, to co najmniej połowa
sukcesu.

W reżyserii, w rozwiązaniach sytua­
cji scenicznych — Mirosław Wawrzy­
niak nie wyszedł poza najprostsze sche­
maty operowe. Ruchu jest na scenie w

ogóle bardzo mało, czasem przedstawie­
nie przypomina po prostu estradowe
wykonanie opery w kostiumach. Pewne
ożywienie, ale to już zasługa libretta,
wprowadzają sceny baletowe na balu,

’ wśród których wyróżniłbym jedynie
scenę z Zefirem i Florą — choreogra­

fowi Barbarze Kasprowicz udało się tu

uzyskać pewien poetycki urok.
W muzyce rażą przede wszystkim,

proporcje. Chór, obsadzony bardzo
szczupłe, ginie w tumulcie dźwięków.
Orkiestra jest nieprecyzyjna, mało ela­
styczna w akompaniamencie, a w po­
szczególnych grupach, zwłaszcza skrzyp­
cach, słyszy się raz po raz fałsze i nie­
równości. ★

TYM RAZEM trzeba oddać sprawie­
dliwość solistom. Przygotowali swoje
partie rzetelnie. W partii „Hrabiny'’
Stefania Zachariasz pokazuje piękne
walory głosowe i godną uznania stdran-
ność w odtworzeniu niesłychanie trud­
nej wokalizy, staranność nie obywającą
się jednak bez szkody dla swobody i
naturalności śpiewu. Bardzo dobry Jęst
'Jerzy‘Sypęk. jako Chorąży, tak pod
względem wokalnym jak i aktorskim.
W roli Kazimierza wystąpił Ryszard
Brożek — młody solista o doprawdy
bardzo wartościowym głosie ale nadal

jeszcze nieporadny w technice wokalnej
(duże trudności z emisją w górnym re­
jestrze) i bardzo niedoświadczony sce­
nicznie. Partię Broni śpiewała prosto i
ujmująco Alicja Świątek, niestety jej
głosowi brakło siły brzmienia. Stanisław
Lachowicz jako Podczaszyc i Edward
Adler jako Dzidzi mieli w swoich ro­
lach okazję do popisu aktorskiego —

stworzyli z pewnością postaci żywe i
charakterystyczne.

¥
WYPADA ZAKOŃCZYĆ jedną uwa­

gą. Teatr operowy, którego nie stać w

tej chwili na wybitny poziom muzyczny
— taka jest niestety prawda, o której
źródłach niedawno pisałem — może
szukać swojego indywidualnego oblicza
artystycznego tylko w ciekawych, od­
krywczych koncepcjach inscenizacyj­
nych. Powinien zatem zapraszać do
współpracy realizatorów o najwyższej
marce artystycznej. Takie tradycje kra­
kowska Opera posiada i byłoby niedo­
brze, gdyby je zaprzepaściła.

TEATR MUZYCZNY w Krakowie, sce­
na oparowa, „HRABINA” Stanisława Mo­
niuszki, kier. muz. Arkadiusz BASZTOŃ",
reż. Mirosław WAWRZYNIAK, scenogra­
fia Barbara STOPKA-OLSZANSKA, cho-

reogrefia Barbara KASPROWICZ, kier,
chóru Zbigniew TOFFEL.

P
rzypomniało mi się — w związku
z tym, o czym pisałem przed tygod­
niem na temat nie wykorzystanych
koncepcji Adama Polewki, które do­
tyczyły jego idee fixe, czyli teatru

na wolnym powietrzu — że ta wymarzo­
na i jedyna w swoim rodzaju scena pod
gołym niebem, jaką jest Barbakan, nie
zawsze może służyć teatralnym przedsię­
wzięciom.

JERZY BOBER TEATR

WODEWIL POD DESZCZEM
ME TYLKO GWIAZD

Nawet, jeśli sprzyja temu odpowiednia aura,
zwana sezonem letnim. Pomijając już bowiem
fakt, że nad Kraków (niezależnie od jego przy­
krego klimatu) zawsze przywędruje jakaś chmu­
ra z deszczem, kiedy najmniej można się tego
spodziewać - to złośliwości natury7 właśnie naj­
częściej występują podczas zaplanowanych im­
prez artystycznych w Barbakanie.

O ile mi wiadomo, Teatr Bagatela przygoto­
wał się przed miesiącem do prezentacji w mu-

rach słynnego „Rondla” sztuki Moliera. Szkoła
Żon — i nie mógł w pełni zrealizować swych
zamierzeń na skutek deszczu. Gdy po raz pier­
wszy postanowiłem się wybrać na widowisko,
tym razem pod patronatem Estrady Krakow­
skiej: Kraków z wodewilu — znów padający od

rana deszcz (z przerwą w godzinie, wyznaczonej

na spektakl) pokrzyżował szyki organizatorom
i aktorom. Miał jedynie szczęście prof. Kazi­
mierz Wyka — którego spotkałem dzień wcześ­
niej, po opuszczeniu przez niego Barbakanu —

twierdząc, że kilkakrotnie zdążył już obejrzeć to

przedstawienie. Powtarzam za nim, iż miał
szczęście, albowiem stwierdził autorytatywnie —-

choć nie ex cathedra — że nie odwiedzał Bar­
bakanu li tylko z nudów, lecz nabrawszy prze­
konania do tej wodewilowej premiery, jako do
najzabawniejszego widowiska w ostatnim se­
zonie teatralnym.

Mam prawo — znając Wykę od lat — przyjąć

ów sąd uczonego za przejaw przewrotnej zrzęd-
ności wobec teatrów krakowskich. Ale, mimo to

jakieś ziarenko , prawdy musiało chyba tkwić
w jego ocenie brakowa z wodewilu. Odliczyw­
szy nawet bezpośrednie emocje, z których pro­
fesor nie zdążył jeszcze ochłonąć, żegnany
skoczną muzyką Szmelcpaki, towarzyszącej mu

do mostku (nie zwodzonego) po wyjściu z Bar­
bakanu.

Lecz co ja się tu będę zasłaniał cudzymi wra­
żeniami, choćby i takich bywalców teatralnych,
jak Kazimierz Wyka, którego zięciem jest młody
ale za to znany reżyser — gdy wypada zdać re­
lację" z własnych odczuć i rzecz potraktować po­
ważnie, acz sama w sobie należy raczej do .sce­
nicznych zjawisk niepoważnych. Czyli rozryw­
kowych.

ROZRYWEK w TEATRACH nie mieliśmy w

sezonie zbyt wiele. Te, półkabaretowe z am­
bicjami prawdziwej dramaturgii, celebrowa­

ne dość serio przez sceny ze znakiem dobrej ja­
kości — okazały się w efekcie płytkie i bez wy­
razu. Zaś te komediowe spod znaku klasyki: albo
zamieniały się w niewybredne farsy, lub — jeśli
już rozbawiały naprawdę — nie przekroczyły
ilości premier, które można policzyć na palcach
jednej ręki.

No więc został Barbakan. Barbakan z marzeń
Polewki. I to nie tylko z tych marzeń w zakre­
sie repertuaru, co udało się Polewce urzeczy­

wistnić zaledwie poprzez Igrce w gród walą —

lecz z tych marzeń nie zrealizowanych, by na

czas niepogody zaciągać nad Rondlem dach pla­
stykowy, czy konstrukcję namiotową. Marzenia
marzeniami, a deszcz deszczem. Cóż tu komento­
wać? Najlepszy komentarz w sprawie podejmo­
wania decyzji usłyszycie (w dzień bezdeszczo-
wy) z estrady w Barbakanie — podczas jednej
ze scen wodewilowych. Z udziałem nieśmier­
telnych rajców i Dziada, którym teksty napisali
Krumłowski i Boy. A mógłby ktoś pomyśleć, że
to współczesność...

SPOŁCZESNYM autorem kompilato­
rem tego widowiska jest Tadeusz Kwiat­
kowski, który z uporem lansuje Barba­

kan jako scenę .tak potrzebną w okresie ogór­
ków teatralnych i tłoku wycieczkowego. Zwłasz­

cza dla wycieczek polonijnych. Bo powiedzmy
sobie szczerze, właśnie scenariusze w rodzaju
Krakowa z wodewilu (czy zeszłorocznego Ka­
walera księżycowego) swój niepowtarzalny smak
i smaczek najbardziej zachowują dla rodaków7,
rozproszonych za granicami Starego Kraju! Toż
to prawdziwy kąsek tradycji przedmiejskich
Krakowa, przyrządzony z fragmentów popular­
nych krotochwil i wodewilów — które w cało­
ści byłyby dziś na scenie nie bardzo strawne.
Natomiast złączone w scenariuszu zręcznymi
klamrami, bawią w sposób bezpretencjonalny.
Ow żargon zwierzyniecko-ludwinowsko-krowo-
derski, oryginalny u Konstantego Krumłowskie-
go, pastiszowy u Władysława Krzemińskiego,
przemieszany z Boyowską nutą żartobliwości
i dobrej prześmiewki kabaretowej na odwiecz­
nym gruncie obyczajowym, gdzie spotyka się
postępowa cyganeria artystyczna z kołtuństwem
różnego pochodzenia społecznego — wykazuje
trafność pomysłu tej wodewilowej rozrywki dla
współczesnego oka i ucha.

Nie idzie o żadne finezje literackie. To spra­
wy drugoplanowe. Jest bowiem w Krakowie z-

wodewilu ta popularna, łatwa do rozszyfro­
wania dla każdego, nawet i obcokrajow­
ca, atmosfera zabawy. Plebejskiej, określającej
również styl i rodzaj zachowania się „wyższych”,
choć nie zawsze wysokich, sfer. Jest drwina,
cwaniactwo — ale i kawałek satyry na pewne,
zmieniające strój i maski czasu, postawy ludzi.

Jest wreszcie nieretuszowany i retuszowany fol­
klor podmiejski, sentymentalne piosenki oraz

przyśpiewki jurne a kąśliwe.
Myślę, że Tadeuszowi Kwiatkowskiemu udało

się związać te strzępy rozmaitych gatunków
wodewilu w zgrabną całość. Z zalążkiąm akcji
dramatycznej i kupletami w typie kabaretu.
Udało się pokazać galicyjski Kraków na tle
Krakowa dzisiejszego, jak na barwnym malowi­
dle, choć to malowidło nie rości sobie pretensji
do wielkich wymiarów. Także artystycznych. Bo
mamy do czynienia z teatrzykiem letnim i lek­
kim. łatwostrawnym, bez fałszywych ambicji 11-
teracko-muzycznycli,

SPEKTAKL wyreżyserowała Zofia Mikulska.
Na pewno nie tak filuternie, jak zeszło­
roczną zabawę w Teatrzyk Zielonej Gęsi

Gałczyńskiego. Być może, zabrakło wokalnych
akcentów, wzmocnionych aparaturą megafono­
wą, co odbiło się ze szkodą na kilku co naj­
mniej „solówkach” czy duetach wodewilowych.
Gdzieniegdzie widać było jeszcze szwy lub tylko
ślady fastrygi reżyserskiej. Część, wykonawców
— zwłaszcza role przedstawicieli.bohemy i raj-1
ców — nie „weszła” w styl wodewilowy, jaki
dyktował pomysł widowiska. A już najbar­
dziej znane motywy piosenkowe, jeśli pamię­
tają je słuchacze z lat dawniejszych w ujęciu
np. Piotra Kruszewskiego — wymagały solid­
niejszego opracowania, czy nawet innego do­
boru obsadowego.

Dobrze jednak, że znów w Barbakanie coś się
dzieje. Dobrze też; iż zadbano — przynajmniej
w ważniejszych rolach — o wykorzystanie akto­
rów teatralnych, obdarzonych wrodzoną siła ko­
miczną lub wyraźnymi cechami charaktery-
styczności warsztatu dramatycznego. Co warto

podkreślić w grze Haliny Wyrodek (Przekup­
ka Madejowa), Urszuli Popiel (Fela), Niny Sko-
łuby (Mańka), Marii Andruszkiewicz (Fifi), An­
ny Musiał (Anielka) — zaś wśród mężczyzn u

Wojciecha Ziętarskiego (kapitalny feldfebel),
Leszka Kubanka, (Dziad), Pawła Galii i Henry­
ka Matwiszyna (pełna wigoru para andrusów
Antek i Kantek z „Królowej Przedmieścia”),
Andrzeja Balcerzaka (Expres), Józefa Harasie-
wicza (Mecenas z Tarnowa) i Wojciecha Kru­
pińskiego (Fiakier), Bardzo dobrze spisywała
się SZMELCPAKA, na poły folklorystyczny ak­
cent instrumentalny dla wodewilu.

Opracował spektakl muzycznie Jerzy Kaszyc­
ki, mniej inwencji za to wykazał w plastycznej
oprawie całości — Jerzy Jeteński, zaś układy
choreograficzne przygotował Jacek Heczko.

TAK JUŻ NA MARGINESIE: to przedsta­
wienie mogłoby trwać nieco dłużej. Nie je­
stem wprawdzie zwolennikiem wielogodzin­

nych widowisk, ale przesada w odwrotnym kie­
runku też ma swoje minusy. Tym więcej, że

szerszy wybór wodewilowych fragmentów &śa
nastręczał tu żadnych kłopotów.
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Nost jest potężny i wielgachny. 223 m dłu­
gości, wsparty na 16 lukach. Zbudowali go
Rzymianie, a przebudowali Maurowie.

Przerzucony nad toczącym leniwie swe wody
Guadalquivirem, ongiś, w co dość trudno uwie­
rzyć — rzeką żeglowną, prowadzi wprost do naj­
starszej i najciekawszej części miasta. Sam most

do wiekowych zabytków należy — niemy świadek

wydarzeń, jakie się tu rozgrywały, „pamięta" o-

kres największej wspaniałości Cordoby.

Rodowód miasta sięga VU—
TUI wieku przed naszą erą. W
■woim czasie było stolicą rzym­
skiej prowincji Hispania Ulte-
rior. Pozostawało we władaniu
Wandalów i Wizygotów. Okres
świetności przypadł za panowa­
nia Maurów. Wypędzeni z Da­
maszku Omajjadzi utworzyli tu

niezależny emirat, który w 929
roku podniósł do rangi kalifatu
Ahder Rahman HI. Kalifat
przetrwał do XI wieku, chociaż

budowla w Europie — jawi się
jako potężny prostokąt, okolo­
ny wysokimi murami, których
ozdobą są maleńkie wieżyczki.
Dokładne wymiary — 179 m dłu­
gości, 128 m szerokości, wyso­
kość murów do 20 m — mają
swoją wymowę. Z żółto-beżo-

wym kolorem budowli kontra­
stuje bujna zieleń wewnętrzne­
go dziedzińca. Ponad poziom
dachów, które sprawiają wra­
żenie jak gdyby całość była

ZBIGNIEW GUZOWSKI

POMARAŃCZE
ROSNĄ

NA ULICACH
wypełnia...

wybudowana
sercu maure-

HISZPANIA

nadal panowali Maurowie. W
1236 roku Cordoba, uprzednio
wielokrotnie obiegana przez
książąt chrześcijańskich, zdoby­
ta została przez króla Ferdy­
nanda In i odtąd dzieliła losy
Kastylii. Najpomyślniejsze było
blisko 100 lat, kiedy miasto po­
zostawało stolicą kalifatu. Li­
czyło wówczas około 800 tys.
mieszkańców, a więc prawie 4-
krotnie więcej niż obecnie. Po­
siadało wówczas 300 meczetów,
kilkaset łaźni, brukowane i o-

świetlone ulice. Biblioteka ka­
lifa gromadziła 400 tys. tomów.

27 szkół świeckich i uniwersy­
tet, grupujące wybitnych uczo­
nych, ściągały słuefaaczy z ca­
łego świata. „Kwitły” tu nie

tylko teologia muzułmańska,
lecz także prawo, astronomia,
filozofia, medycyna i matema­
tyka. Rozsławili Cordobę mężo­
wie tej miary jak Averroes i
Maimonides.

Wiele wspaniałości z tamtego
okresu przetrwało do dziś.

OGLĄDANA
z wysokości

murów dawnego królew­
skiego zamku Mezęuita
— słynny kordobański

meczet, najznakomitsza arabska

zlożona z bliźniaczo podobnych
elementów — jest to wrażenie
fałszywe — wydźwiga się w

górę „stopiony” z otoczeniem
masyw katedry.

Do Meząuity, albo jak kto
woli katedry, bo i takiego o-

kreślenia się używa, wchodzi się
popod czternastowieczną „Bra­
mą Łaski” — Puerta del Per-
don, tuż obok strzelistej, młod­
szej o dwa wieki dzwonnicy. I
oto jesteśmy na Dziedzińcu Po­
marańczowym, porośniętym
przepysznymi palmami i stary­
mi drzewami pomarańczowymi.
Spośród 19 czynnych dawniej
wejść do samego meczetu, u-

dostępniona jest jedynie Brama
Palmowa, wiodąca do najstar­
szej części zabytku. Wnętrze
sprawia niesamowite wrażenie.
Człowiek wkracza w „las”, je­
dyny, niepowtarzalny. Tworzą
go kolumny w liczbie 856, do­
minujący element wnętrza, wy­
sokiego tylko na 10,5 metra.
Marmurowe, z jaspisu, zwieuczo-
czone są żółto-czerwonymi lu­
kami w kształcie podkowy. Po­
czucie pewnego zagubienia wy­
wołuje owo zagęszczenie ko­
lumn i mrok, skąpo rozjaśnia-

ny światłem wdzierającym mę
przez niewielkie witraże i dają­
cym niezwykłe elekty. Błądząc
po tym osobliwym „lesie', prze­
mierzając 19 naw Jleząuity —

przy pomocy przewodnika —

odczytuje się niejako historię
Cordoby, utrwaloną w tej prze­
pięknej budowli.

AJSTARSZA część meczetu

pochodzi z roku 785, kie­
dy to Abbdar Rahman I
kazał rozpocząć jego bu­

dowę. Wykorzystano przy tym
elementy istniejącej wcześniej
na tym miejscu bazyliki, użyt­
kowanej jednocześnie przez
chrześcijan i muzułmanów. Świą­
tynię rozbudowano w IX wie­
ku, przedłużając 11 naw w kie­
runku południowym. Powię­
kszano ją za kolejnych wład­
ców Cordoby. Ostatnia rozbudo­
wą dokonała się za sprawą słyn­
nego 'wodza Almanzora w XI
wieku — przybyło wówczas
dalszych 8 naw.

Pod względem zdobnictwa nie
ma sobie równych Mihrab — ni­
sza modlitewna z IX wieku,
która co charakterystyczne
wcale nie jest zwrócona w kie­
runku wschodu, co było regułą /

świątyń muzułmańskich. Wyko-
'

nana z białego marmuru, z ko­
lumienkami zachwyca ornamen­
tyką i zdobieniami, wśród któ­
rych widnieją cytaty z Koranu,
złocone litery i wspaniałą mo­
zaiką pod kopulą. A w bezpo­
średnim sąsiedztwie świętego
dla muzułmanów miejsca —

Capillą de Santa Teresa, której
boczne pomieszczenia kryją
skarby katedry.

Środek meczetu

katolicka katedra,
niejako w samym
tańsldego sanktuarium w XVI
wieku. I choć do dzieła zaanga­
żowano nie byle jakich mi­
strzów, a wystrój katedry wzbo- j
gacano w następnych wiekach,
owa katedra z gotyeko-renesan- |

sowymi elementami wydaje się |

czymś „z innej parafii”, wyra­
źnym dysonansem. Opuszczając
meczet wychodzi człowiek pełen
zachwytu dla... mauretańskich
twórców.

Przyznaję rację tym, którzy
uważają, iż po wyjściu z Mez-

quity należy w tym dniu zre­
zygnować z oglądania innych li- *

cznych w mieście zabytków.
Zapuśćmy się przeto w ulicz- ;

ki starej Cordoby, ot tak, bei j
celu. Ileż w nich uroku. Bie- |

lutkic, zadbane domy cieszą oko
schludnością i... ukwieceniem, |
Każdy balkon, balkonik, okno, l
nawet najmniejszy okienny wy- |
kusz obwieszony jest kwiatami.
Chodząc, dosłownie ma się nad
głową istny ogród. A zaglądniesz
na którykolwiek dziedziniec —

zazdrość bierze. Obojętne czy
rozległy, czy kilka metrów kwa­
dratowych liczący — obowiąz­
kowo wyłożony płytkami, jeśli
do bogatego należy zdobią go
mozaiki, wodotrysk, a wszędzie
niezmiennie zieleń, kwiaty i je­
szcze raz kwiaty, także drzewka
pomarańczowe.

AK NIE WRACAO wspom­
nieniami do tego miasta nad
Guadalquivirem, słynnego
zabytkami i ciekawą histo­

rią? Do miasta, w którym jak
w całej Hiszpanii, niemal co krok
z witryn sklepowych, w kafej­
kach i barach spoglądają na

ciebie zc zdjęć i plakatów co

wybitniejsi mistrzowie corridy
— w samej Cordobie jest nawet
Muzeum
także w

pomniki
zdaniem
Do miasta, gdzie
można wina noszącego imię naj­
popularniejszego bodaj wsnół-

ezesnego torrero — El Cordobes.
Piekne i niezwykłe to miasto.
Dla przybysza znad Wisły także
tym. żc pomarańcze rosną na

ulicach, nikt irb nie zrywa i
nikt... nie pilnuje.

Tauromachii

tym mieście
(nota bene

— bardzo

— którym,
stawia się
— moim

nieudane),
pokosztować

w-y y ŁASC1WIE nie ma takiego dnia w

■ Lipsku, ażeby tu i ówdzie nie na-

tknąć się na turystów zagrani­
cznych. Spotkać ich można zarówno

w Muzeum Dymitrowa, jak i przed pomni­
kiem Bacha, przy zwiedzaniu stadionu Cen­
tralnego oraz w starych zaułkach i to no­
woczesnych dzielnicach miasta. Zawsze w

rozmowach podkreślają, że Lipsk ma w

■twoim „charakterze” coś interesującego, na­
wet — jeśli odwiedza się go już wiele razy.

Ostatnio zapytałem pewnego znajomego z
'

grupy polskich turystów, co sądzi o okoli­
cach Lipska, a zwłaszcza o tzw. miejscach
wypoczynkowych w pobliżu miasta? Odpo­
wiedział: „myślę, że wszystko wokół Lipska,
w mniejszym lub^ większym stopniu, składa

się z... węgla brunatnego”.
Faktycznie, trzeba sobie powiedzieć, że

mieszkańcy Lipska- nie mogą się pochwalić
najpiękniejszym otoczeniem swego miasta.
To pratąda, że najbliższe okolice Lipska ob-

■fitują w ślady po byłych kopalniach węgla
brunatnego, ale — co warto również podkre-^
ślię — sporo właśnie z tych „węglowych”
terenów udało się w ostatnich latach prze­
kształcić w bardzo piękne nieraz obszary
rekreacyjne. Tak, to bynajmniej nie przeję­
zyczenie. Zapytajcie — oprócz rdzennych
obywateli miasta — turystów z ZSRR, Pol­
ski, CSRS lub Węgier, czy miejscotcość let­
niskowa Kulkwitz nie posiada takich sa­
mych uroków jak Balaton, jezioro Roznow-

EDWARD KWASIŻUR

mieszkańców w ostatnim ćwierćwieczu
z3do15,amiastod20do50tysięcy
z21do53.
te spowodowały wielki rozwój budowni-

72 zbudowano w

ROZWÓJ RUMUNII w jej trzydziestoleciu za­
sługuje nawagę, nie tylko ze względu na dyna­
miczny postęp w całej gospodarce, na przejście z

kraju rolniczego na przemysłowo-rolniczy, ale
również na .wynikające z tych przemian proble­
my demograficzne.

Społeczeństwo współczesnej Rumunii można na­
zwać w zasadzie społeczeństwem młodym. Mło­
dzież poniżej 25 lat życia stanowi powyżej 42 pro­
cent, a ludność do 35 roku życia — przeszło 50
procent mieszkańców kraju. Wielkość przyrostu
naturalnego w ostatnich latach powoduje, że w

połowie br. liczba mieszkańców Rumunii przekro­
czy 21 milionów. Ciągły rozrost materialnego i kul­
turalnego poziomu życia, rozwój opieki lekarskiej
— w tym roku Rumunia osiągnęła średnią euro­
pejską 1 lekarz na 640 mieszkańców — spowodo­
wał wielokrotne zmniejszenie śmiertelności u

dzieci i przedłużenie średniej długości życia.
W ostatnich dziesięcioleciach średnia gęstość za­

ludnienia wzrosła z 80 do 87 ludzi na km1. Uprze­
mysłowienie kraju i uspółdzielczenie wsi miało
wpływ na zmianę charakteru i równomierną ur­
banizację poszczególnych części kraju. W ostatnim
ćwierćwieczu liczba miast wzrosła z 152 do ■236.
Wiele istniejących już miast zmieniło swój cha­
rakter i stało się poważnymi ośrodkami kultural­

nymi i przemysłowymi. Liczba miast powyżej 100
tysięcy
wzrosła
ludności

Fakty
ctwa. Tylko w latach 1971
miastach ponad 200 tysięcy mieszkań, a na wsi u>

latach 1970 — 72 powyżej 130 tys. nowych domów,
zaś w ciągu ostatnich 25 lat 2,5 miliona mieszkań.

Dynamicznie rozwinęła się oświata. Na wsi jest
obecnie ponad 13 tysięcy szkół, do których uczę­
szcza 1 900 tys. uczniów. Praktycznie szkoła jest
w każdej wsi.

Obecnie w Rumunii uczy się 3 S00 tys. młodzie­
ży, co oznacza, że co piąty mieszkaniec kraju
kształci się. W tym roku wprowadzono szkołę dzie­
sięcioletnią.

Zachowanie wysokiego tempa wszystkich dzie­
dzin produkcji przemysłowej i rolniczej jest ko­
nieczne, aby ciągle zmniejszać dystans dzielący
ten kraj od krajów wysoko rozwiniętych, W związ­
ku z tym przewiduje się, że w 1990 roku gospo­
darka rumuńska zatrudni 11 milionów ludzi, czyli
o 1 milion 400 tysięcy więcej aniżeli w roku 1970.
Liczba zatrudnionych w przemyśle i budownictwie
wyniesie przeszło 50 procent ogólnego zatrudnienia.

OWIŁO SIĘ O NICH KIEDYŚ — NIE
BEZ SŁUSZNOŚCI -r ŻE WYCHODZĄ
NA ULICE WYGNANE PRZEZ NĘDZĘ.
ŻE REKRUTUJĄ SIE GŁÓWNIE Z

TZW. MARGINESU SPOŁECZNEGO. Okazuje
się przecież, że i dziś, w bogatych społeczeń­
stwach prostytucja stanowi nadal problem,
choć — często — źródła jej bywają inne. Chcąc
poznać je bliżej, reporter dziennika „New York
Times”, Gay Talese, zaangażował się jako dy­
rektor dwóch lokali zajmujących się „rozryw­
kami seksualnymi”, które — jak pisze „Corrie­
re della Sera” — „powstają w USA jak grzy­
by po deszczu”.

„Zaskoczyło mnie odkrycie — pisze Talese —

że wiele osób, które odwiedzały moje „instytu­
ty” — po 20 doi. za wizytę — było członkami
policji lub należało do kleru. Przychodzili w

dniach wolnych od pracy. (...) Jednakże naj-

Times”. Dla Talese’a są to subtelności, których
my zapewne nie potrafimy zrozumieć. Szcze­
gólnie, że owe „kliniki” nie są bynajmniej
przedsięwzięciem charytatywnym „Nie robimy
niczego bez pieniędzy — stwierdza twardo Ta­
lese. Tą samą dewizą kieruje się zresztą „per­
sonel”.

Inna rzecz, że szukając tego rodzaju rewela­
cji, dziennikarz „Corriere della Sera” nie mu-

siał wybierać się aż za ocean. Współczesne
Włochy znają bowiem również to samo zjawi­
sko, jak o tym przekonuje lektura włoskiego
„L’Espresso”.

Analizując przyczyny wzrostu prostytucji, pi­
smo zwraca uwagę, że z każdym rokiem

zmniejsza się wiek młodocianych prostytutek.
„Dlaczego jednak tak wiele młodziutkich dzie­
wcząt kończy na ulicach lub w domach scha­
dzek? — „Elementem popychającym” najmłod-

O CZYM PISZE PRASA ZACHODNIA?
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świata gospo-
społeczeństwa,

„instytutów

częstszymi gośćmi były osoby o szanownym
wyglądzie, mężczyźni żonaci, przywiązani do
„law and order”, osobistości ze

darczego, szanowani członkowie
a nie żadne stare świntuchy”.

Kto stanowił personel owych
„salonów masażu” — jak pięknie zwą siebie
owe, znane i pod inną nazwą przybytki? —

„Były to z reguły dziewczęta z klasy średniej,
niektóre studiowały na uniwersytecie, docho­
dząc nawet do doktoratu. Bardzo atrakcyjne, o

białej skórze, były częścią tej młodzieży, która

pod koniec lat sześćdziesiątych nie chciała już
zamykać się w biurach i kończyć w charakte­
rze sekretarek adwokatów. lub dentystów.
Pragnęły czuć się bardziej wolne...”

„Ale nie należały chyba do kategorii profe­
sjonalistek?” — rzuca w tym miejscu pytanie
dziennikarz „Corriere della Sera”.

„Nie — odpowiada Talese — W naszym kraju
prostytutki wyrastają najczęściej w gettach, w

większości murzyńskich i amerykańskich. (...)
Natomiast moje pracownice, to „dziewczyny-
kwiaty”, niezadowolone z siebie samych, które
nie czuły żadnych oporów wobec konieczności
dotykania nieznanej osoby. Zachowywały się
trochę jak pielęgniarki troszcząc się bardzo o

swoich chorych”.
Dziwny jest trochę ów podział na: koloro-

w e prostytutki i białe „dziewczyny-kwiaty”,
czy „terapeutki”, jak je nazywa reporter „N. Y.

sze dziewczęta do prostytucji so, „pseudowarto-
ści” współczesnego społeczeństwa. Najwyższe
bodźce, jakie otrzymuje dziewczyna czy to z

nędznego baraku, czy z przyzwoitej drobno-
mieszczańskiej rodziny, są natury konsumpcyj­
nej — mówi psycholog dr Giulia Vacchi. — In­
ny czynnik, to dezorientacja kulturowa, nie­
unikniona dla kogoś, kto nagle przeniesiony
został ze środowiska chłopsko-feudalnego do
społeczeństwa przemysłowego...”

„Ale jaka, w takim razie motywację — za­
stanawia się auter artykułu w „L‘Espresso” —

przypisać młodym dziewczętom ze środowiska

bogatej burżuazji, które prostytuują się przy
każdej okazji (nazywają je „spadającymi gwia­
zdkami”) i są coraz liczniejsze? Rano te Lolity
chodzą często do szkoły urszulanek, natomiast

po południu zastać je można- w rzekomych „sa­
lonach krawieckich” jakiejś damy „z dobrego
towarzystwa”, gdzie spotykają się bogaci play­
boye, „porządne panie”, a także pary w śred­
nim wieku?”

„Niektórzy psychoanalitycy twierdzą, że w

przypadku dziewcząt, które nie odczuwają bra­
ku pieniędzy, sprzedawanie własnego ciała sta­
nowi „akt najwyższej kontestacji przeciw su-

per-ego rodziny...”
Czy jednak zawiła terminologia psychoanali­

tyczna wyjaśnia rzeczywiście wszystko? Jeśli w

ogóle coś wyjaśnia...

MAIGRET
i i STARCY

tłumaczenie: Z.Pikulski

Przeprowadziła go przez galerię i zatrzymała się na

moment, z ręką na klamce, przed drzwiami, zza których
słychać było jakieś głosy.

Otworzyła i powiedziała po prostu:
— Komisarz Maigret...
W obszernym pokoju komisarz dostrzegł najpierw dziec­

ko jedzące ciastko, potem dziewczynkę lat około dwuna­
stu, która cichym głosem prosiła ó coś swą matkę.

Ta była wysoką blondyną, około czterdziestki, o bardzo
różowej cerze; przypominała jedną z owych tęgich Ho-
lenderek, jakie się widuje na barwnych drukach i kart­
kach pocztowych.

Chłopiec trzynastoletni wyglądał przez okno. Księżna
dokonywała prezentacji i Maigret rejestrował szczegóły
tęgo, co widział, by je potem złożyć niby część rebusu.

— Fryderyk, najstarszy...
Bardzo smukły młodzieniec, podobnie jak matka blon­

dyn, skłonił się lekko, nie podając ręki.
— On również zamierza wstąpić do służby dyploma­

tycznej.
Była jeszcze druga dziewczynka, lat piętnastu, i chło­

piec lat dwunastu lub trzynastu.
— Filipa tu nie ma?
— Zszedł na dół zobaczyć, czy wóz gotowy.
Miało się wrażenie, że życie trwa tu w zawieszeniu, jak

w dworcowej poczekalni.
Poszli innym jakimś korytarzem; u jego końca spot­

kali wysokiego wzrostu mężczyznę, który obrzucił ich
znudzonym spojrzeniem.
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LEIPZIGER YOLKSZEITUNGHANS RICHTER

podmiejskich —

dojazdu mają nie
oraz miejsca no-

wśród lasów, nad

skie i wiele podobnych, naturalnych oraz

sztucznych jezior w ich rodzinnych krajach?
Kulkwitz ma swoje Auensee, jezioro pow­
stałe na opróżnionym gruncie po węglu bru­
natnym. I jest to wyjątkowo piękne jezio­
ro, czyste i zdrowe — zaś jego brzegi, za­
równo trawiaste, jak i piaszczyste, okolone
■nowoczesną zabudową domków campingo­
wych — w ogóle nie przypominają „zabru­
dzonej” torfiastej przeszłości.

Wystarczyło kilka lat, żeby niezbyt este­
tyczne widoki pokopalniane, przy pomocy
władz miejskich Lipska i Kulkwitz, a także
wciągnąwszy w tę pracę wielkie kombinaty
fabryczne — ustąpiły miejsca jednemu z

najbardziej urodziwych „zagłębi wypoczyn­
kowych”. Auensee ma dziś 90 ha powie­
rzchni wodnej do żeglowania i blisko 2,5 ha
przestrzeni kąpieliskowej. Z siedmiu kilo­
metrów brzegów wokół jeziora — 700 m za­
gospodarowano w charakterze supernoico-
czesnych plaż. Na placu campingowym, obej-

mującym obszar 13 ha stoi dziś 150 bunga­
lowów do dyspozycji turystów, których przy­
bywa tu codziennie ok. 4 tysiące. Z wysłu­
żonego statku motorowego powstała ka­
wiarnia i restauracja na wodzie. Mnożą się
rzędy chatek dla entuzjastów rybolóstwa.
Bary szybkiej obsługi sprawnie ułatwiają
tysiącom, gości spożycie posiłków.

Auensee leży bardzo blisko międzynarodo­
wego campingu na północ od Lipska. Stwa­
rza to dodatkową atrakcję dla turystów za­
granicznych, którzy — wbrew mniemaniom
o braku pięknych okolic
bez trudu i długotrwałego
tylko zapewniony parking
clegowe, ale i wypoczynek
wodą pełną ryb i wymarzoną do kąpieli. A
na dodatek — z nowocześnie rozbudowanym
zapleczem gastronomiczno-sportowym. Auen­
see warto więc poznać, wybrawszy się do-
Lipska. Na pewno każdy turysta powróci
tu podczas kolejnego sezonu letniego!

SOL IODOBROMOWA BOCHEŃSKO-JAKO IEK
iiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiii

doskonała do kąpieli i inhalacji
Sól jodobromową bocheńską stosuje się do minerał nych kąpieli leczniczych oraz inhalacji. — Sposób

użycia: do kąpieli 1/2 do 1 pełnego opakowania (1 kg) na około 100 litrów wody. — Do inhalacji: l.o do 6.0

gramów na szklankę wody. — Wskazania: kąpiele zaleca się w niektórych chorobach reumatycznych,
stanach pourazowych narządu ruchu, chorobach skóry
cięcego (krzywica, stany po chorobie Heinego-Medina),
lekarzy. — Inhalacje stosuje się przy chorobach dróg
nosa, gardła, krtani, tchawicy, przewlekłych nieżytach

(łuszczyca, świerzbiączka), w chorobach wieku dzie-

w chorobach układu krążenia i innych, wg wskazań

oddechowych, nieżytach zanikowych i alergicznych
oskrzeli, pylicy 1 dychawicy oskrzelowej.

DO NABYCIA w aptekach i punkach aptecznych. —

producent* KOPALNIA SOLI WIELICZKA — BOCHNIA

nr 642-10. 208-92 lub Wieliczka 1 - Dział Zbytu. —

na receptę dla ubezpieczonych (30 proc, zniżki) 6.30 zł.

Zamówienia na hurtowa dostawę przyjmuje jedyny
32-020 WIELICZKA, PARK KINGI I, leleron Kraków,

CENA DETALICZNA 1 opakowania 1 kg — 23 zl —

— Szukam cię, Filipie. Komisarz Maigret chciałby z

tobą chwilę porozmawiać. Gdzie go przyjmiesz?
Filip podał rękę, zdawał się być nieco roztargniony,

ale i dość zaciekawiony spotkaniem z policjantem.
—Wszystko jedno gdzie. Tutaj. .

Otworzył drzwi jakiegoś gabinetu; ściany miały czer­
wone obicie i wisiały na nich portrety przodków.

—Żegnam pana, panie Maigret, i proszę nie pozosta­
wić mnie bez wiadomości. Gdy tylko ciało zostanie prze­
wiezione do domu przy Saint-Dominiąue, proszę łaska­
wie dać mi znać.

Zniknęła, ulotna, niematerialna.
— Pan chce ze .mną rozmawiać?
Czyj był ten gabinet? Prawdopodobnie niczyj, bowiem

nic nie wskazywało, by tu kiedykolwiek pracowano, Fi­
lip de V... wskazał krzesło i wyciągnął papierośnicę.

— Dziękuję.
— Nie pali pan?
— Tylko fajkę.
— Ja zazwyczaj także. Ale nie w tym domu. Moją

matkę napawa to odrazą.
W jego glosie brzmiało jak gdyby znudzenie, czy może

zniecierpliwienie,
— Przypuszczam, że chce pan ze mną rozmawiać o

Saint-Hilaire.
— Pan wie, że został on ubiegłej nocy zamordowany?
— Przed chwilą żona mi mówiła. Przyzna pan, że jest

to osobliwy zbieg okoliczności.
Chce pan powiedzieć, że jego śmierć może mieć ja­

kiś związek ze śmiercią pana ojca?
— Nie wiem. W gazecie głucho na temat okoliczności

zbrodni. Przypuszczam, że samobójstwo jest wykluczone?
— Dlaczego pan o tym mówi? Czy hrabia miał powo­

dy do samobójstwa?
— Nie widzę żadnego. Ale nie sposób wiedzieć, jakie

myśli przychodzą ludziom do głowy.
— Pan go znał?
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— byłem dzieckiem, matka mi go pokazywała.
Później spotykałem go czasami.

— Rozmawiał pan z nim?
— Nigdy.
— Miał pan
— Skądże?
On również

mi, jakie mu

wieka, uczciwego, który nie ma nic do ukrycia.
'

— Moja matka przez całe swe życie żywiła dla niego
rodzaj mistycznej miłości, z powodu której my nie mu-

sieliśmy się bynajmniej rumienić. Ojciec zresztą pierwszy
kwitował to uśmiechem ze szczyptą czułości.

— Kiedy pan przybył z Normandii?
— W niedzielę po południu. W ubiegłym tygodniu za­

raz po wypadku ojca, przybyłem sam. ale potem wyje­
chałem, bo wydawało się, że jego życiu nic nie zagraża.
I byłem zaskoczony, gdy w niedzielę matka powiadomi­
ła mnie telefonicznie, że zmarł wskutek ataku uremii.

— Odbył pan podróż razem z rodziną?
— Nie. Żona i dzieci przyjechały dopiero w poniedzia­

łek. Z wyjątkiem, oczywiście, najstarszego syna, który
mieszka w internacie szkolnym.

— Matka rozmawiała z panem o Saint-Hilaire?
— Co pan przez to rozumie?
— Moje pytanie jest może śmieszne. Czy w pewnym

określonym momencie powiedziała panu, że będzie teraz

mogła poślubić hrabiego?
— Nie musiała mi tego mówić. Od dawna wiedziałem,

że gdyby mój ojciec umarł przed nią, doszłoby do tego
małżeństwa.

— Nigdy nie uczestniczył pan w życiu światowym swe­
go ojca?

Zdawał się być tym wszystkim zdziwiony i, zanim od­
powiedział. pomyślał chwilę.

— Sądzę, że rozumiem pański punkt widzenia. W cza­
sopismach ilustrowanych widywał pan na zdjęciach mego

do niego urazę?

wydawał się szczerze zdziwiony pytania-
zadawano. On również miał minę czło-

(ciąg dalszy nastapi)
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- IĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) S. Mrożek: Szczęśliwe wy­
darzenie — 19.15; OPERETKA

(Lubicz 48) S. Renz: Dziękuję
Cl Ewo — 19.15; BARBAKAN:
Kraków z wodewilu — 17;

Sierpień 23 piątek Filipa ♦ 24 sobota Bartłomieja <$►25 niedziela Ludwika

rozrywkowej. 14.50 Losowanie
Z cyklu:

(kol.). 15.29
16.00 Wszyst-
— Krzysztof
Estrada poe-

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1) A. Fredro: Rewolwer —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48)
S. Renz: Dziękuję ci Ewo —

19.15. BARBAKAN: Kraków z

wodewilu — 17,

MASKOTKA: Bajki 10.30, 11.30,
Sklep z modelkami (USA 16

1.) — 15.30, 17.30, 19.30 . UGO­
REK: Bajki 11, 12, L3, Zacza­
rowane podwórko (poi. 7 lat)
— 15, Tylko wtedy gdy się
śmieję (ang. 14 lat) — n, 19.

TĘCZA: Gangsterski walc (fr.
16 lat) — 15, 17, 19.
WELSKIE: Bajki
Bajka o mrozie

(radź. 7 lat)
Hongkongu (ang. 14 lat)
NON-STOP, Błonie: Dyskoteka
17, Helló — Doiły (USA 14 1?)
— 21.15.

NIEDZIELA

spotk. z J.

Muz. i A-

Non stop
19.15 Gwiaz-

PODWA-

11, 12.15,
czarodzieju

17, Hrabina z

19,

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) A. Fredro: Rewolwer —

19.15; OPERA (pl. Ducha 1) S.

Moniuszko: Hrabina — 14;
GROTESKA (Skarbowa 2) J.
Wolski: Cucurbita story — 17;

EH
PIĄTEK

APOLLO: Weronika (rum. 7

1.) — 10 i 12.30, Miłość roz­
kwita w piątek (rum. 11 1 .) —

16, 18, 20. DOM ŻOŁNIERZA:
Sutjeska (jug. 14 1.) —• 15.45.
KIJÓW: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 16 1.) — 17,
19.30 . KULTURA: Sami swoi

(poi. 11 1 .) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Sklep z modelkami

(USA 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 . MIKRO: Mały wielki
człowiek (USA, 16 1.) — 16,
19. ML . GWARDIA: Prawo

gwałtu (USA, 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka 10, 11, 12, 13, 15,
16, 17, Powrót rewolwerowca

(USA, 14 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: nieczynne.
SZTUKA: Był tu Willie Boy
(USA, 16 1.) — 10.15, 12.30, Wo­

jak Janosz (węg. 11 1 .) 16, 18,
20. UCIECHA: Szantażyści
(fr. 16 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Tylko wtedy
gdy się śmieję (ang. 14 lat) —

17, 19. TĘCZA: Bajki 17.
WANDA: Kasztany miłości

(wł. 14 1.) — 10, 12.15, Szpieg
Szoguna (jap. 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Zbrodnia
w klubie tenisowym (wł. -

jug. 16 1.) — 15.45, 18. WISŁA:

2001 — Odyseja kosmiczna (USA
16 1.) —11, Kot w butach (jap.
7 1.) — 15.30, 17.30, WOL­
NOŚĆ: Mania wielkości (fr. 14

1.) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Gang Olsena (duń. 16 1.) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Narkomani (USA, 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. NON-STOP,
Błonie — Dyskoteka 17, Dziew­
czyna z dobrego domu (poi.
16 lat) — 21 .15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT (d. sala): Miłość 1

anarchia (wł. 18 1.) — 15.30, 18,
20.30. ŚWIT (m. sala): Wspa­
niale słowo wolność (ZSRR 14

1.) — 16.15, 19. ŚWIATOWID
(d. sala): Francuski łącznik
(USA 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID (m. sala): Bar-

barella (wł. 16 1.) — 15, 17.15,
19.30.

WIELICZKA — Górnik: Ka­
prysy Marii.

SKAWINA — Junak: Wiosna

panie sierżancie, Hutnik: 6
niedźwiadków i klown Cebul­
ka,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT (d. sala): Nowa misja
korsarza (fr. 11 1 .) — 13, Mi­
łość i anarchia (wł. 18 1.) —

15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID
(d. sala): Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 16
Francuski łącznik
— 15.45, 18, 20.15

Pozostałe jak w

zmlana. 16.10 Gra E. Garner.
16.30 Aktualn. kultur. 16.35 Na

płytach Electrecordu. 17.00 Ra-

diokurier. 17.20 Sekstet L. Be-

laka. 17.35 Piątk.
Sebastianem. 18.00
ktualności. 18.25

przeb. 19.00 Wiad.

dy poi. estrad. 19.45 Kupić nie

kupić posłuchać warto. 20.00
Fel. liter. 20.10 Fala 74. 20.20
XIV Międzynar. Fest. Pios. —

Sopot 74. 22.35 Kron. sport, i

Komun. Total. Sport. 22.43
Przeb. z ekranu. 23.00 Wiad.
23.05 Koresp. z zagr. 23.10 Spotk.
z jazzem. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00

Pr. nocny z Gdańska.

Wiad.
7.00
7.10
7.15

dyr.pod
7.30 Mos-

8.00 Wiad.
8.30 Prze-

Wiad. 9 .05

PROGRAM II

10.25
Niedz.

12.10
Mis-
Mel.

Powtórz, wyn. Lajkonika. 22.01

Krak, aktualn. sport. 22 .15 Tr.

pr. z Rzeszowa. 22 .30 Poetyc­
ki konc. życz. 23.00 Z muz.

baroku. 23.30 Wiad. 23.35 Jazz.
PROGRAM NA UKF 68.75

MHz — Z KRAKOWA LOK.

18.30—21.00 Program stereo­
foniczny.

PROGRAM III

6.00 Pogoda 1 wiadomości.
7.15 Polityka dla wszystkich.
8.10 Przed trzydziestu laty pod
Falaise — rep. 9.00 Człowiek

podziemny — pow. 10.00 Czło­
wiek orkiestra, R.

Zapomniane konc.
dla C.

Kirk. 11 .25

fortepian.
Laine.

14.30

Por.

1.) — 11.15,
(USA, 16 1.)

sobotę.

PIĄTEK
WAWEL: komnaty (12—18);

Zbrojownia (12—18), SUKIEN­
NICE (19—16), SZOŁAYSKICH:

(10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (12—18).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10-16). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—15), Rynek Gł. 35 (9—15),
Szpitalna 21 (9—15), Francisz­
kańska 4 (9—15). WIEŻA RA­
TUSZOWA (8.30—14 .30), STA­
RA BOŻNICA, Szeroka 24 (19—
14), ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14), PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (9—18), KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—21), ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (10—15),
PODZ. KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—17), MUZ. MŁ.

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14),
KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (8—18).

Komnaty (9—14 .15).
(10—15.30), SU-

(10—16). SZOŁAYS-

Szczep. 9 (10—16).

SOBOTA
WAWEL:

SKARBIEC

KIENNICE
KICH: pl.
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12, Ry­
nek Gł. 35, Szpitalna 21. Fran­
ciszkańska 4 (9—14). WIEŻA
RATUSZOWA: (8.30—13.30).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE:

13). MUZ.
5 (10—17).
gradu 13
FICZNE:
PODZ.
CHA: (9—17). MUZ. MŁ . POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).

Sławkowska 17 (10—
LENINA: Topolowa
KTF: Boh. Stalin-

(9—21). ETNOGRA-
Wolnica 1 (10—15).

KOSO. św. WOJCIE-

NIEDZIELA

Pocz. progr. 3.03
3.30 Wiad. 3 .35 D.c. por.
4.30 Wiad. 4 .35 Dzień do-

3.90
muz.

muz.

bry pierwsza zmiano. 5 .00 D.c .

por. muz. 5.30 Wiad. 5.35 Po­
słuchaj i przemyśl. 5.45 Aud.
dla wsi. 5.55 Mel. na dziś. 6 .10
Kai. Rad. 6.15 Mel. rozr. 6.30
Wiad. 6.35 Kom. dnia. 6 .40 Muz.
Rumunii. 6 .50 Gimn. 7 .00 Próg,
pogody. 7.01 Pr. z Rzeszowa.
7.30 Wiad. 7.35 W rad. tyglu.
7.45 Por. pozyt. 8 .00 Tematy i

propoz. 8.05 Muz. por. 8.25

Próg, pogody. 8 .30 Wiad. 8.35

My 74. 8 .45 Muz. spod strze­
chy. 9 .00 D. Lipatti — Concer-
ino w stylu klas. 9.20 Łódzki
kołowr. muz. 9 .40 „Żniwa, żni­
wa...” — aud. sł.-muz. 10.00
Sławne romanse. 10.30 Muz.

współcz. 11,00 O. di Lasso —

Missa octavi toni. 11.23 Jazz.

11.30 Wiad. 11.35 Postęp w gosp.
dom. 11.40 Od Tatr do Bałtyku.
12.05 Dać latom więcej życia
12.25 Mel. i pios. czeskie. 12 .40

„Jeśli w góry — to do Zakopa­
nego” — aud. 12.50 Radio-rekl.
13.00 Wak. z muz. 13.30 Wiad.

13.35 „Spojrzenie w niebo” —

opow. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej.
14.35
iTV

ferie,
ce lud.
16.15 Pr. z Rzeszowa. 17.00 „Za
co cenimy szefa” — aud. 17.20
Konc. życz. 18.05 W rytmie
sport. 18.20 Dzień, krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Dziennikarz.
19.00 Jazz. 19.15 Lekcja j. ang.
19.30 Konc. fest. „I Concerti dl

Lugano 1974”. 20.11 Dysk, liter.
20.31 D.c . konc. 21 .22 Jazz. 21.30
Z kraju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 22 .00 Współcz. muz. rum .

23.00 Now. Pol. Wyd. Muz.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 C. Gesualdo
Venosa — Madrygały.

14.15 Tli Radio—Moskwa.
Konc. z nagr. Ork. PR

w Krakowie. 15.00 Radio-
15.40 Rum. pieśni i tań-

16.00 Alfa i omega.

SOBOTA

da

Rozm.

dobry,
muz.Gimn. 5.40 Wycin.

Rad. por. roln. 6 .00 Wiad.

Sport, wiejscy na start.

Takty i minuty. 6 .25 Ko-

SOBOTA
APOLLO: Byt sobie glina

(fr. 14 1.) — 10 i 12.39, Stara

panna (fr. 11 1.) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: Sut­
jeska (jug. 14 1.) — 15.45, KI­
JÓW: Dru-ga twarz ojca
chrzestnego (wl. 16 1.) — 17,
19.30 . KULTURA: Śmie, Smac,
Smoc (fr. 18 1.) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Sklep z model­
kami (USA, 16 1.) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Maty wiel­
ki człowiek (USA, 16 1.) —

16, 19. ML. GWARDIA: Prawo

gwałtu (USA, 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka 10, 11, 12, 13,
15, 16, 17, Powrót rewolwe­
rowca (USA, 14 1.) 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajka o

mrozie czarodzieju (radź. 7 lat)
— 17, Hrabina z Hongkongu
(ang. 14 lat) — 19. SZTUKA:

Byt tu Willie Boy (USA, 16

1.) — 10.15, 12.30, Wojak Janosa

(węg. 11 1 .) — 16, 18, 20. UCIE­
CHA: Szantażyści (fr. 16 1.)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. U-
GOREK: Tylko wtedy gdy się
śmieję (ang. 14 lat) — 17, 19.

TĘCZA: nieczynne. WANDA:

Kasztany miłości (wl. 14 1.) —

10 i 12.15, Szpieg Szoguna (jap.
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Zbrodnia w klubie

tenisowym (wl.-jug. 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: 2001 —

Odyseja kosmiczna (USA 16 I.)
— 11, Kot w butach (jap. 7 1.)
— 15.30 . 17.30 . WOLNOŚĆ: Mania

wielkości (fr. 14 1.) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Gang Olsena

ZWIĄZKOWIEC: Narkomani

(duń. 15 1.) — 15, 17, 19.

(USA 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.

NON-STOP, Błonie — Dysko­
teka 17, Dziewczyna z dobre­
go domu (poi. 16 lat) — 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT (d. sala): Miłość i

anarchia (wl. 18 1.) — 15.30,
18, 20.30. ŚWIT (m. sala):
Wspaniale słowo wolność

(ZSRR 14 1.) — 16.15, 19.
ŚWIATOWID (d. sala): Fran­
cuski łącznik (USA 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
(m. sala): Barbarella (wl. 16 1.)

— 15, 17.15, 19.30.

WIELICZKA — Górnik: Ka­
prysy Marii.

SKAWINA — Junak: Wios­
na panie sierżancie, Hutnik:

nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Królo­

we Dzikiego Zachodu (fr. 14

1.) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Druga twarz ojca chrzestnego
(wl. 16 1.) — 17, 19.30. KULTU­
RA: Zemsta (poi. 12 I.) — 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Prawo

gwałtu (USA 16 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15. WARSZAWA: Zbrod­
nia w klubie tenisowym (wl.-
jug. 16 1.) — 12.15, 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Mania wiel­
kości (fr. 14 1.) — 11, 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Bajki — 14, Gang
Olsena (duń. 16 1.) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Narkomani (USA, 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Baj­
ki 11, 12, 2001 — Odyseja kos­
miczna (USA 16 1.) — 11, Kot
w butach (jap. 7 1.) 15.30, 17.30,

CZARTORYSKICH: (9—15),
DOM MATEJKI: (9—15). HIS­
TORYCZNE: Jana 12. Rynek
Gł. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4 (9—11), W. RATU­
SZOWA (9—1.5.30), ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOSC. św. WÓJCIE-
CHA (13—17), STARA BOŻNI-
CA (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Por.
Roln. 5.25 Mel. na dzień

5.30
5.50
6.05
6.10

resp. z kol. mistrz, świata w

Montrealu. 6.30 Inf. o progr.
6.35 Takty i minuty. 7.00 Sy­
gnały dnia. 7.35 Dzień dobry,
kierowco. 8 .00 'Wiad. 8.05 U

przyjaciół. 8 .10 Mel. naszych
przyj. 8.25 „Umarli rzucają
cień” — pow. 8.35 Rej). J5 XIV
Międzynar. Fest. Pios. '

Sopot
74. 9.CO Wiad. 9.05 Wak. z muz.

9.30 Moskwa z mel. i pios. 9.45
Trio wokalne G. Grigorin. 10.00
Wiad. 10.08 Oid
Lato z Radiem,
dla kierowców.
ze świata. 12.25

pez. 12 .40 Konc.
was gramy 1 śpiewamy.
Roln. kwadr. 13.30 Rytmy na­
stolatków. 14 .00 Ze świata nau­
ki i techn.
radź. 14 .30
14.35 Zesp.
Wiad. 15.05

„Powstanie Warszawskie” —

słuch. 16.20 Z poi. fonoteki.
16.30 Podróże muz. po kraju.
17.00 Radiokurier. 18.00 Muz. i
Aktualn. 18.25 Non stop przeb.
19.09 Wiad. 19.15 Z list bestsel.

płyt. 19.45 Z księg. lady. 20.00
Teatr nie tylko zawodowy. 20.20
XIV Międzynar. Fest. Pios. So­
pot 74. W przerwie Wiadomości.
22.40 Kron. sport. 22 .53

zesp. rozr. 23.09 Wiad.

Koresp. z zagr. 23.10 Transm.

z kol. mistrz, świata w Mon­
trealu. 23.40 Sobotnia dyskote­
ka. 24.00 Wiad. 0.05—3.00

nocny z Koszalina.

Times. 10.30
11.50 Nie tylko
12.05 Z kraju i

Śpiewa T. Lo-

życz. 13.00 Dla

13.15

dyżury 14.05 Spotk. z pios.
Spo-rt to zdrowie.
S. Medoza. 15.00

Listy z Polski. 15.10

Kopernika
Grzegó-

LARYNGOLOGICZ-
NEURO-

CHI-

Prokocim,
Kopernika

PIĄTEK
CHIRURGICZNY:

40, UROLOGICZNY:
rzecka 13,
NY: Kopernika 23a,
LOGICZNY: Botaniczna,
RURGIA DZIEC.
OKULISTYCZNY

38.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 13, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, NEU­
ROLOGICZNY : Kobierzyn,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY:

35, UROLOGICZNY:

rzecka 13,
NY: Kopernika 23a,
LOGICZNY:
CHIRURGIA
nika 40,
Witkowice.

Prądnicka
Grzegó-

LARYNGOLOGICZ-
NEURO-

Prądnicka 35,
DZIEC.: Koper-
OKULISTYCZNY:

FOGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

i

|APTg|

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl.
3 (tl-en).

RADIO
r.n. <

PIĄTEK
PROGRAM I

8.25 „Umarli rzucają
cień” — pow. 8.25 Rep. z XIV

Międzynar. Fest. Pios. — Sopot
74. 9.00 Wiad. 9 .05 Refleksy.
9.10 Wak. z muz. 9.30 Berlin z

mel. i pios. 9.45 Gra

Rozr. Rózgi. Opolskiej.
Wiad. 10.08 Mel. operet.
Lato z Radiem, 11.50 Nie
dla kierowców. 12.05 Z kraju i

za świata. 12.25 Katowice na

muz. antenie. 12.40 Kluby roln.
dla rolników. 13.00 Pieśni i tań­
ce Pałuk i Kujaw. 13.15 Roln.

kwadr. 13.30 Estrada młodych.
14.00 Wieś pełna muzyki. 14.30

Sport to zdrowie. 14 .35 Śpiewa­
my i tańczymy. 15.00 Wiad.

15.05 Listy z Polski. 15.10 Wak.
z muz. 15.45 Rad. skrzynka
muz. 16.00 Wiad. — Tu druga

Zesp.
10.00

10.31)
tylko

Gra
23.05

Pr.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3 .03 Por.
muz. 3 .30 Wiad. 3.35 D.c . por.
muz. 4 .30 Wiad. 4.35 D.c. por.
muz. 5.00 D.c. por. muz. 5 .30
Wiad. 5.35 Posłuchaj i prze-

myśl. 5 .45 Wiejski Tyg. Dźwięk.

Wiad. 6 .35
z Rzeszo-
7.00 Próg.
Rzeszowa.

5.55 Mel. na dziś. 6 .10 Kai. Rad.

6.15 Mel. rozr. 6.30
Komentarz. 6 .40 Mel.

wskiego. 6.50 Gimn.

pogody. 7.01 Pr. z

7.30 Wiad. 7.35 W rad. tyglu.
7.45 Por. pozyt. 8.00 Tematy i

propoz. 8.05 Muz. por. 8.20 A-

gencja Nowosti — dla słuch.
Krakowa. 8.25 Próg, pogody.
8.30 Wiad. 8 .35 Sprawy codz.
9.00 Podróż z pieśnią. 9 .20

Bezpiecz. na jezdni zależy od

nas samych. 9.30 C. Debussy —

2 tańce na harfę i ork. smyczk.
9.40 F. Liszt: Tasso — poemat
symf. 10.00 „Urodzony w bły­
sku” — słuch. 10.50 Muz. 11.00
Z twórcz. komp. rum. 11.30
Wiad. 11 .35 Rodzice a dziecko.
11.40 Mel. z Wielkopolski. 12.05
Pr. z Rzeszowa. 13.0’0 Wak. z

muz; 13.30 Wiad. 13.35 „Święci
garnki lepią”. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 Rep. lit.:

„Piotr Michałowski malarz i
człowiek”. 14.35 Klawesynista
G. Leonhardt. 15.00 Radioferie.
15.40 Jazz. 16.00 „Czata”. 16.15
Pr. z Rzeszowa. 17.00 Na krak.
antenie wasze troski nasze

wnioski. 17.15 Sobotnie spotka­
nie z piosenką — Czesław Nie­
men. 17.30 „Piosenka w stylu
country”. 18.15 Dzień. krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Radiola-
tarnia. 19.00 W. Pijper — III

Symfonia. 19.15 Lekcja j. ang.
19.30 Matysiakowie. 20.00 Ze
świata opery. 20.30 Wiersze J.

W. Goethego. 20.40 Kącik sta­
rej płyty. 21.00 „Punktualność”
— opow. 21.15 Śpiewa Chór Ka­
meralny „Madrygał”. 21.30 Z

kraju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21 .55 Z albumu kolekcj.
muz. 22.30 Podróże i małe i du­
że — aud. rozr. 23.30 Wiad.

23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Jazz.
PROGRAM NA UKF 68.75 MHz
— Z KRAKOWA LOKALNIE

16.15 „Wszystkiego najlepsze­
go” — konc. życz. 16.50 Ochro­
na śród. natur, w Bułgarii.
19.00—21.30 Program stereofoni­
czny.

na, reż. Ryszard Ray Zawadz­
ki. 16.00 Żywoty pań sław­
nych — Wąsaty Anioł 1 Inni,
scenar. Elżbieta Elbanowska,
reż. Henryk Drygalskl. 17.05

Świat, obyczaje, polityka. 17.35

Złota nuta (kol.). 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Ekran wspomnień Chudy
1 Inni film fab, prod. polskiej.
22.05 Sam na sam z Tadeu­
szem Łomnickim. 23.05 Pro­
gram na poniedziałek.

Toto-lotka. 15.05

Przyroda polska
My-74 teleturniej,
ko za wszystko
Baranowski. 17.15

tycka. 17.25 „Paryska taksów­
ka” film ser. prod. francus­
kiej (kol.). 18.20 Sprawozdaw­
czy magazyn sportowy. 19.15
Dobranoc. 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 XIV Międzynarodowy
Festiwal Piosenki Sopot 74

(kol.), 22.35 Informacyjny ma­
gazyn sportowy. 23.35 Program
na poniedziałek.

prod. polskiej. Ziemia na Rów­
niku
13.15 W baletowej szkole

rep.
choreograficznej. 13.35 Rok o-

statni — film dok. Andrzeja
Chiczewskiego. 14.25 „Czerwone
żagle”, scenar. Michał Bobrow­
ski, real. TV Stanisław Zającz­
kowski, scenogr, Ewa Siatka,
wyk.: Halina Chrobak, Danu­
ta Jamrozy, Stenia Sermak,
Ewa Worytkiewicz, Jerzy
Kryszak, Marek Litewka, Ro­
man Marzec, Andrzej Sikorow­
ski (Kr.). 15.00 „Folder trasy
łazienkowskiej” magazyn fil­
mowy. 15.40 Z cyklu szare na

złote — mam pomysł. 16.10 ,.Z
najlepszymi życzeniami
huty Baildon”,
Jerzy Michotek.
18.25 Z serii
TVP (kol.),
(kol.) . 19.30

20.20 XIV
Festiwal Piosenki Sopot
(kol.), w przerwie
(kol.) . .. ... ... ..

towe.

nei
23.50

— film dok. TV czechosł.

z moskiewskiej szkoły

PROGRAM II

13.50

Frag-
(kol.) .

13.45 Program dnia.

Gospodarność i ja. 14.05
ment sławnych baletów
14.30 Militaria, Obronność, No­
woczesność. 15.00 Motywy
(kol.) . 15.30 Serenada bosma-

. . Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon; centrala

235-60

plsów
Druk.
ficzne

Nie tamówlonyeh ręko-
redakcje nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa - Książka

Ruch”, Kraków, ul. W'elo-

pole. L S—75

12.05 Oklaski
13.09 Tydzień na UKF.
Folklor żywy. 15.30 Sen o sl(a-
kance — rep. 16.15 Wszystko
o Krakowie. 17.40 Morderstwo
w myśli — słuch. 18.30 Mini-

max. 19.20 Rozmowa o fil­
mach. 20.10 Wielkie recitale —

J. Richter. 21.50 Opera ty­
godnia. 22 .20 Wieczory z Di­
derotem. 23.05 Wieczory w

Filharmonii. 23.50—24 .00 Na do­
branoc śpiewa A. Celantano.

Piękny sukces Kicki

3.033.00

23.20
24.09

nocne-

mi-
słuch.

J. Sibelius — V Symfo-

Porażka Srednickiego z Rumunem Cosmą

PONIEDZIAŁEK

tygodniowy

PROGRAM I

5.33 Mel. na niedz. 6.90
6.05 Kiermasz pod kog.
Wiad. 7.05 Wiad. sport.
Inf. o progr. PR i TV.
Gra Polska Kapela
F. Dierżanowskiego.
kwa z mel. 1 pios.
8.15 Po jednej pios.
krój muz. tyg. 9.00
Fala 74. 9 .15 Rad. Mag. Wojsk.
10.00 Wiad. 10.05 „Brzydkie
kaczątko” — słuch.

Mistrz, gitary. 11.00
musicorama. 12.05 Wiad.
Publ. międzynar. 12 .15
trzowie klawiat. 12.45

Kurpiów i Wielkopolski. 13.00

Wesoły autobus. 14.00 Rec. z

pauzą. 14.10 Tyg. przegl. pra­
sy. 14.20 Recital z pauzą. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 „Pa­
sierb Michał” — słuch. 16.45
Wokaliści jazzowi. 17.15 Niedz.

spotk. Studia Młodych. 18.00
Komun. Total. Sport. 18.08
Rad. Rewia Rozr. 18.53 Dobra­
nocka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Dysk, na

tematy międzynar. 20.15 Chwi­
la muz. 20.20 XIV Międzynar.
Fest. Pios. Sopot 74, „Subloka­
tor” — hum. 22.35 Zaprosze­
nie do tańca. 23.00 Wiad. 23.05

Ogólnop. wiad. sport.
Tańczymy do północy
Wiad. 0.05—3.00 Tr. pr.

go z Rzeszowa

PROGRAM II

Pocz. progr.
auboradio”. 3.30 Wiad. 3.35
D. c. progr. 4 .30 Wiad. 4.35
D. c. progr. 5 .30 Wiad. 5.35
Muz. z Monte Verde. 6.10 Kai.
Rad. 6.15 Mozaika poi. mel,
lud. 6 .30 Wiad.. 6.35 Wiad. sport.
6.40 Próg, pogody. 6 .50 Niedz.

pozyt. 7.29 Próg, pogody. 7.30

Wiad. 7.35 Fel. lit. 7.45 W ran­
nych pantoflach. 8.25 „Zawsze
w niedzielę” — fel. 8.30 Wiad.
8.35 Public, międzynar. 8.45
Poranek literacko-muzyczny.
10.00 Makrorama z Katowic.
10.30 Konc. życz. 11.00 Tr. pr.
z Rzeszowa. 12.05 Jazz. 12 .30
Wiad. 12.35 Czy znacz tę książ­
kę? zag. lit. 13.00 Por. symf.
14.00 Podwieczorek przy
krof. 15.30 „Czarka” —

16.00
nia Es-dur op. 82. 16.30 Konc.

Chopin. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka. 17.01 Aud. liter. 17.11 Muz.

kogel-mogeL 17.30 B. Bartok
— muz. na instr. strun., per­
kusję i celestę. 18.00 Rumuń­
skie rytmy. 18.30 Wiad.
Fel. akt. 18.45 Kabar. reki.

•„Odpoczynek wojownika”
słuch. 20.00 Konfrontacje
oper. — ,,Dziewica Orleańska
21.00 Wojsko — strategia
bronność. 21 .15 Śpiewa
komity rum. baryton.
Siedem dni w kraju i na

cle. 21.50 C. Monteverdi

Madrygały z IV księgi.

18.10
..... 16.15

16.30
16.40
17.05

Teleferie
18.15
18.45
19.05

portaż
19.20
19.30
20.20

TELEWIZJA

PIĄTEK
PROGRAM I

-9,09 Z serii: „Janosik” — film

TVP (kol). 10.09 „Oblicze ban­
dy” — film fab. prod. bułgar­
skiej (kol). 11 .25—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik (kol). 16.40 „Najpierw robi­
łem latawca” — reportaż fil­
mowy (kol). 17.10 Studio waka­
cyjne Telewizji Młodych (Kr).
17.40 Trzy oblicza folkloru —

program słowno-muz. (kol).
18.10 Kronika (Kr). 18.30 Pano­
rama (kol). 19.10 Przypomina­
my, radzimy. 19.20 Dobranoc

(kol). 19.30 Dziennik (kol). 20.20
XIV Międzynarodowy Festiwal

Piosenki Sopot 74 (kol). 22 .35

Dziennik. 22.50 Program na so­
botę.

16.10
munia
17.15 ,

scenar. i reż. Blanka Mieciń-
ska. 17.45 Małżeństwa z rozsąd­
ku — film ser. prod. czechosł.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol). 20.20 Ekran wspomnień:
„Czerwone i złote” — film fab.

prod. polskiej. 22 .15 24 godziny
(kol). 22 .25 TEST. 22 .40 Program
na sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Program dnia. 8.45

Program I proponuje. 9.00
Poranek Telewizji Najmłod­
szych. 10.00 Ekran wspomnień:
Prawo i pięść film fab. prod.
polskiej. 12.00 Dziennik (kol.) .

12.20 W progu domu

PROGRAM II

Program dnia. 16.15 Ru-
i dziś — film dok. (kol).
„Mieczysław Szczuka” —

PROGRAM I

Program dnia
Oferty
Dziennik (kol.)
Echo stadionu

Dla Młodych Widzów:

dla
scenar. i reż.

17.40 Pegaz.
„Janosik” film
19.20 Dobranoc
Monitor (kol.).
Międzynarodowy

74
dziennik

22.40 Wiadomości spor-
23.00 Z serii: „Al Capo-
inni” film prod. USA.

Program na niedzielę.

PROGRAM II

15.55 Program dnia. 16.09 Z

cyklu: Spotkanie z reporterem
Jerzym Pyrkoszem. 16.30 Spot­
kanie na Morawach film TV

czechosł. 16.55 Wiem wszystko
— teleturniej. 17.25 Spotkanie
z Warszawą. 17.55 Mała Ency­
klopedia Zwierząt (kol.) . 18.30

Sergiusz Prokopiew — V Sym­
fonia — wyk. Państwowa Or­
kiestra Symfoniczna Wszech-

zwiazkowego Radia i Telewizji
ZSRR pod dyr. Genadija Roz-

dżestwieńskiego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor (kol.). 20.20
Co się zdarzyło — film fab.

prod. węgierskiej. 21.55 24 go­
dziny (kol.) . 22 .05 „Spotkanie
z STS-em”. 22.45 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.10 TV Technikum Rolni­
cze: Organizacja nawożenia

mineralnego. 7.35 TV Techni­
kum Rolnicze: Zbiór i prze­
chowywanie okopowych. 8 .00

Przypominamy, radzimy. 8.10
Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 8.35 Bieg po zdrowie.
8.50 Program dnia. —

żegnanie z

film fab.. prod.
10.30 Ex libris.

niedzielny gra
skiego Radia i

Lodzi pod dyr.
bicha (kol.),
clu Kontynentów (kol.) .

Dziennik (kol.). 12.20 Program
wiejski. 12 .35 Festiwal zespo­
łów Polonijnych. 13.05 Nie tyl­
ko dla pań. 13.35 Krasnolud­
ków tańcowanie — rep. ze

soektakht baletowego „Kró­
lewna Śnieżka” (kol.). 14 .05

Radar. 14.20 Studio muzyki

8.55 „Po-
Petersburgiem”

radź. (kol.) .

10.40 Koncert
orkiestra Pol-

Telewizji w

Henryka De­
ll.15 Klub Sześ-

12.00

Program lokalny (Kr.)
Kronika (Kr.)
Pejzaż północny —

filmowy (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Teatr

Caldwell
Przekład
Tadeusz Borowski,
Stefan Durski, • reż.

Bargiełowski
21.40 Krakowskim

— program publicyst.
22.10 Gra Gramine

tal grupy bluesowej
22.30 -

22.45

od26VIIIdo1IX

re-

TV: Erskine
Lipcowe tarapaty

Janina Łaszczowa
adaptacja

Daniel

Dziennik (kol.)
Program na wtorek

PROGRAM II

Program dnia
Program II proponuje
Lato w starym kraju

17.50
17.55
18.05

— reportaż filmowy
18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: W krip>u

tur i obyczajów — film
prod. włoskiej (kol.)

21.35 Zapraszamy na

cert w wyk. kameralistów Fil­
harmonii Narodowej pod dyr.
Karola Teutscha z udziałem
St. Kamasy — altówka i K.
Kluki — skrzypce

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Z serii: Kolumbowie

film TVP
23.05 Program na wtorek

WTOREK

kul-
dok.

kon-

Naj-

ro-

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji
młodszych

10.05 Z serii: Siedem
mansów Donii Juanity — film
prod. NRD

11.00 Z serii: Paryska tak­
sówka — film prod. francu­
skiej (kol.)

11.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Warszawskie tango -—

inscenizowany program folk­
lorystyczny

17.10 -

17.40
sób na

18.10
18-30

wierzby, scenar. i real.
deusz Krasko (kol.)

19.10 ~

my
19.20
19.30
20.20

mansów Donii Juanity — film
prod. NRD (dozw. od 16 lat)

21.15 Wiadomości sportowe
21.25 Wrocławskie spotkania

z piosenką — Christ Doerk
Interstudio (kol.)
Dziennik (kol.)
Program na środę -

Spacerkiem po kinach
Dla młodzieży — Spo-
lato
Kronika (Kr.)
Będą tańczyły topole i

Ta-

Przypominamy radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.jf
Z serii: Siedem ro-

21.50
22.20
22.35

PROGRAM II

Program dnia
Polski film dokumen-

17.20
17.25

talny — Mocni ludzie

18.20 Teatr TV — Adam
Mickiewicz — Pan Tadeusz
Księga IV, Dyplomatyka i ło­
wy, adapt: i reż. Adam Hanu­
szkiewicz

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Zapraszamy na wtorek

— Marek Grechuta
21.00

alności
21.45
21.55

film prod. TVP
22.50 Program na środę

Loża — przegląd aktu-
teatralnych
24 godziny (kol.)
Z serii: Kolumbowie

ŚRODA
PROGRAM I

10.00 Biały ptak z czarnym
znamieniem — film fab. prod.
radź, (kol.)

11.35—16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40

mento
ZSRR

17.00
ki — Zbiory z Oceanii (kol.)

17.35 Losowanie Małego Lot­
ka

17.45 144 przeboje — pro­
gram rozrywkowy TV Węgier­
skiej

18.35 Kronika (Kr.)
18.55 Z 7 anten — program

publicystyczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kino

Filmów: Biały ptak
znamieniem — film
radź, (kol.)

21.55
22.05

taż
22.35

— Zofia Posmysz
Dziennik (kol.)
Program na czwartek

Program dnia
Dziennik (kol)
Błyskotliwe Diverti-
— film baletowy prod.

Klub Miłośników Sztu-

Interesujących
z czarnym
fab. prod.

Wiadomości
Blachownia

sportowe
- repor-

Spotkanie z pisarzem

23.00
23.15

PROGRAM II
Program
Wiedza i
O dniach
poetycka,

18.10
18.15
18.55

strada
ciech Szprel, reż. Michał Bo­
gusławski

19.20 “ '

19.30
20.20

ny
20.50

wy — teleturniej
21.20
21.30

lej? —

ny
22.00

dnia
film
innych —

scenar. Woj-
e-

Dobranoc
Dziennik
Informator turystycz-

Rozkosze łamania glo-

24 godziny (kol.)
Wolny dzień i co

program publicystycz-
da-

Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 Z serii: Al Capone
inni film fab. prod. USA

10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia

i

ciężył przed czasem pięściarza
Sierra Leone — Mbowaha. W
walce papierowej świetnie wal­
czył mistrz Europy Węgier —

Gedo, który już w II r. zwycię­
żył Bułgara — Fuczidżijewa.

Tylko 20 sek. trwała walka

Kubańczyka Hernandeza z re­
prezentantem Tanzanii Mlund-
wą. Pojedynek reprezentanta
gospodarzy J. Hernandeza z Wę­
grem Gedo w ćwierćfinale wywo­
łuje w stolicy Kuby olbrzymie
zainteresowanie. Z innych poje­
dynków warto zwrócić uwagę
na niespodziewane rezultaty
walk Kanadyjczyka Proluxa z

Sherry (USA) w wadze lekko-

półśredniej oraz reprezentantem
Jamajki Mceallumma z Węgrem
Kovacsem w wadze półśredniej.
Zwycięstwa pięściarza kanadyj­
skiego i jamajskiego były kolej­
nymi niespodziankami.

W piątek
ropejskiego
skim ringu
fantów: w

Jagielski spotka się z J. C. Var-

W piątym dniu Bokserskich
Mistrzostw Świata w Hawanie
stoczono walki w wadze papie­
rowej, lekkopółśredniej i pół­
średniej. Jako piąty z naszych
reprezentantów na hawańskim

ringu wystąpił H. Srednicki w

wadze papierowej. Jego przeci­
wnikiem w walce o awans do
ćwierćfinału był bokser rumuń­
ski — R, Cosma. Pojedynek ten

zakończył się porażką Polaka

przed czasem. Sędzia przerwał
walkę w III rundzie.

Duży sukces odniósł reprezen­
tant Polski w wadze półśred­
niej Z. Kieka, który na Bokser­
skich Mistrzostwach Świata w

Hawanie pokonał na punkty mi­
strza Europy z Belgradu, Jugo­
słowianina M. BeneSa.

Zbigniew Kicka wywarł duże
wrażenie na obserwatorach ha-
wańskich MS. Polak rozwiązał
pojedynek dojrzale pod wzglę­
dem taktycznym. Przez dwie

rundy Kicka umiejętnie unikał

groźnych ciosów rywala i nie

pozwolił sobie narzucić stylu
walki Jugosłowianina. W ostat- gasem (Argentyna), a w wadze

tniej fazie walki Polak, który
lepiej wytrzymał kondycyjnie
ten pojedynek, przejął inicjaty­
wę i z kolei nadawał ton prze­
biegowi pojedynku,
kiem Z. Kicki w

będzie reprezentant
Skricek.

Największą sensacją
porażka wicemistrza

skiego z Meksyku, reprezentanta
Kuby Reąueiferosa, który prze­
grał przez nokaut w III r. z

Ramosem (Dominikana). Bardzo
dobrą formę wykazał reprezen­
tant ZSRR Kazarjan, który zwy-

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Parasolka —

TV ZSRR
17.00 Dla młodych widzów:

Teleferie
19.10
18.30
19.00
19.20
19.30
20.20

Kronika
Reportaż
TEST
Dobranoc
Dziennik
Z serii:

(Kr.)

program

(kol.)
(kol.)
Al Capone

inni — film prod. USA
21.10 ‘

21.20
świat

21.50
Gottem — program TV CSRS

22.40
22.55
23.10

i

Wiadomości sportowe
Z cyklu: Czym źyje

Spotkanie z Karelem

Dziennik (kol.)
ITP — magazyn
Program na piątek

17.45
17.50 icyklu: Tory ziemi

świata — program
tajemne w dawnym
- (Kr.)

PROGRAM II

Program dnia
Z

harmonia
pt. Nauki
Krakowie

18.00 Balast — polski film
animowany (kol.)

18.10 Od stępki do wodowa­
nia reportaż filmowy (kol.)

18.30 Parada przebojów pro­
gram TV CSRS

19.20 ~

'

19.30
20.20
20.35

radź.
21.05

świata — prof. Anna Sadurska
(kol.)

21.35
21.45

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Kalejdoskop sportowy
Dyrygent — film prod.

Moje siedem cudów

24 godziny (kol.)
Program na

PIĄTEK
PROGRAM

Janosik —

piątek

i
film10.00

prod. TVP (kol.)
10.45 Zielona kareta —

fab. prod. radź, (kol.)
12.20—16.25 Przerwa
16.25
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 * ‘

~

kowa
styczny (kol.)

17.05 Wychowanie
receptą na zdrowie

17.30 Studio wakacyjne tele­
wizji młodych

18.05 Kronika (Kr.)
18.25 Najlepsze z najlep­

szych —. program pop.-nauko­
wy

19.10
my

19.20
19.30
20.20

prod. TVP (kol.)
21.05 Panorama (kol.)
21.45 Wiadomości
21.50 Teatr TV

Gajcy — Homer i Orchidea,
reż. Mieczysław Górkiewicz,
oprać, tekstu Krzysztof Mi­
klaszewski, real. Stanisław

Program dnia

Od Tarnowa
— program

ser.

film

do Kra-
folklory-

fizyczne

Przypominamy radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Janosik — film ser.

sportowe
Tadeusz

Przeciwni-
ćwierćfinale

RFN R.

dnia była
olimpij-

nad ranem czasu eu-

wystąpi na hawań-
3 naszych reprezen-

wadze piórkowej A.

lekkośredniej J. Rybicki walczyć
będzie z W. Guzmanem z Porto-

ryki, natomiast przeciwnikiem
A. Biegańskiego w wadze cięż­
kiej będzie 3. Kalała z Ghany.

W Hawanie zanotowano pier­
wszy przypadek stosowania środ­
ków dopingowych. Kontrola an­
tydopingowa wykazała, że re­
prezentant Ugandy Odwory sto­
sował niedozwolone środki far­
makologiczne przed zwycięską
walką z Argentyńczykiem Roja-
sem. Odwory został zdyskwali-
fikowany

Zajączkowski, muzyka Lucjan
Kaszycki, scenogr. Jerzy Ka-
luski, obsada: Jerzy Radziwi­
łowicz, Anna Sokołowska, Je­
rzy Płoński, Barbara Bosak,
Stefan Szramel, Janusz No­
wicki, Jerzy Fedorowicz, Jerzy
Stanek, Bogdan Kiziukiewicz,
Antoni Żukowski, Tadeusz
Wieczorek, Ewa Ciepiela,
Bogna

22.55
' 23.10

Żukowski,
Ewa

Gębik (Kr.)
Dziennik (kol.)
Program na sobotę

PROGRAM II

Program dnia
Ludzie i sprawy

17.05
17.10

program publicystyczny
Małżeństwa z rozsąd-
film ser. prod. czecho-

17.40
ku—
słów.

19.20
19.30
20.20

lecie — Witold Szalonek
21.05 TEST
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Ekran wspomnień: Pie­

czone gołąbki —

prod. polskiej.
23.10 Program na

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Przez muzyczne XXX-

SOBOTA

PROGRAM

film fab.

sobotę

I

Naj-9.00 Poranek Telewizji
młodszych

10.05 Westerplatte —

fab. prod. polskiej
11.40—15.40 Przerwa
15.40
15.45
16.00
16.10

oświaty i wychowania z oka­
zji inauguracji telewizyjnego
roku szkolnego

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Przepłynąłem Kanał

La Manche — film dok. prod.
CSRS

17.35 Szare na złote — mam

pomysł
18.00

wiamy
18.35
19.20
19.30
20.20

Westerplatte — film fab. prod.
polskiej

22.10 Nie odjeżdżaj ode mnie
— scenar. Krystyna i Michał
Bogusławscy

22.40 Dziennik (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe
23.15 One i oni — jugosło­

wiański program rozrywkowy23.50
_

- - - -

film

Program dnia
Program I proponuje
Telereklama
Wystąpienie ministra

Artyści, których podzi-
— Eugenia Umińska
Pegaz (kol.)
Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Ekran wspomnień:

Program na niedzielę

PROGRAM II

Program dnia
Ludzie nauki -

16.45
16.50

dr Zbigniew Rychlicki
17.20 Komu serce dać —

występ zespołów i solistów
wojskowych (kol.)

18.05 Słowa za słowa — syl­
wetka tłumacza ■
ka kulturalna

18.40 Mała
Zwierząt — ser.

prod. francuskiej
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor
20.20 Rigoletto

adaptacja
Verdiego.
Wolfgang Nagel

22.20 24 godziny (kol.)

doc.

publicysty-

Encyklopedia
film dok.

filmowa
opery Giuseppe

adaptacja i reż.

22.30 Szalony traper
bularyzowany dokument prod.
ang. (kol.)

23.45 Program na niedzielę

NIEDZIELA
PROGRAM I

TV Kurs Rolniczy
Przypominamy radzimy
Nowoczesność w domu

i

Dziennik
Ponownie z Konopni-

Nie tylko dla pań
Dla dzieci: Dla ciebie

7.30
8.05
8.15
zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów

Teleranek
10.10 Ex libris
10.20 Z cyklu: Drogi Zwy­

cięstwa — film dok. prod. pol­
skiej pt. Spojrzenie na wrze­
sień

12.00
12.20

cy
12.35
12.55

mamo (kol.)
13.55 Mecz „ o mistrzostwo

Europy w piłce nożnej: Fin­
landia — Polska, w przerwie
ok. 14.45 Losowanie Toto-Lot­
ka

15.45 Chopin na Majorce —

film prod. szwajcarskiej (kol.)
16.45 Refleksje obywatelskie
16.55 Godzina 11.15 — opo­

wieść o zamku królewskim w

Warszawie — film prod. pol­
skiej (kol.)

17.25 My — 74 — teleturniej
18.05 Z cyklu: Piosenki

XXX-lecia — Koncert Galo­
wy, scenar. Ryszard Czuba-
czyński, Jerzy Woźniak, reż.

Jerzy Woźniak
19.05 "

Ziemia
19.15
19.30
20.20

sówka
skiej (kol.)

21.10 Kamera
film dokument.

21.45 W zachwyceniu śpie­
wam — występ polskich zespo­
łów estradowych, reż. Ryszard
Kubiak (kol.)

22.35 Informacyjny Magazyn
Sprawozdawczy

23.30
łek.

Estrada poetycka
ojczysta
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Z serii:
— film

Paryska tak-
prod. francu-

i karabin

Program na poniedzia-

PROGRAM II

Program dnia
Z cyklu: Gospodarność

13.55
14.00

ja
14.15

mi — czechosłowacki program
folkloryst.

14.40 Dzień otwartych ko­
szar — program wojskowy

15.10 Dla młodych widzów:
Ekran przyjaźni

16.10 Szkice wielkomiejskie
16.40 Kwartet smyczkowy

Es-dur W. A. Mozarta — gra
Kwartet Wilanowski

17.05 Świat obyczaje polity­
ka

17.35 Sihdbad
prod. węgierskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Kabaret

Krukowskiego —

reż. Kazimierz Krukowski
21.30 Pani Warszawa — film
22.25 Program na poniedzia­

łek

i

Spotkania pod Tatra-

- film fab.
(kol.)

Kazimierza
To było tak,
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Jerzy Leszczyński
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KRZYŻÓWKA

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

— Wstrzymać się na jakiś czas z przedtermi­
nowym wykonaniem planu, bo jeszcze Telewizja
nie przyjechała...

— Gdybyś miał jakieś trudności
w nauce to tutaj są środki dopin­
gujące...

UDANY URLOP I WAKACJE
- TYLKO W STROJU Z WPTOI

9. Sapporo, 11.
szalbierstwo,
29. mnożnik,

młode lata ta zalety —

szybko mijają,
niestety,

pocztowych i nie
ministerstwa

nie wydałoby
Liczba takich

PEWIEN SZKOT, oglądając w sklepie długopisy,
zwraca się do sprzedawcy:

— Chciałbym jeden wybrać dla tony.
— Rozumiem, maleńki prezent...
— Można to tak nazwai. Zona właściwie ehciała

dostać jutro...

Zamiast zegara z kurantem — zegar z gołębiami.

■Sztuczna pozycja — ze sztucznymi perłami.

ROZMAWIAJĄ dwie przyjaciółki po powrocie S

urlopów:
— Cóż to, nosisz okulary? Chcesz zapewne ukryó

pod nimi zmarszczki koło oczu?
— Wprost przeciwnie. Dzięki okularom mogę do­

kładniej widzieć twoje!

SZEF zwraca się do pracownika:
— Słuchaj Maks u nas w biurze jest wolny etat.

Mógłbym zatrudnić twojego brata bliźniaka.
— Jakiego brata bliźniaka?
— Tego, którego widziałem wczoraj na meczu,

wtedy, kiedy ty byłeś na pogrzebie twojego dziad­
ka! O Jut

francuska
znaczek z

racji
stycznych, przedstawiający
miasto, w którym zbiera się
zjazd. W bieżącym roku bę­
dzie to Colmar. Ponadto sto­
suje się duże ilości okolicz­
nościowych stempli z okazji
zjazdów różnych organizacji
filatelistycznych i wystaw.

— KOCHANIE, nie wiesz, gdzie położyłem moje
okulary?

— Niestety, nie.
— Oczywiście, wy kobiety nigdy niczego nie wie­

cie.’

Nie tylko zgorszenie
17-letni młodzieniec, który wkroczył nago do jednego z domów towa­

rowych w Waszyngtonie i zaczął chodzić na rękach, stanął przed są­
dem oskarżony nie tylko o sianie zgorszenia publicznego. W czasie kiedy
zdumiony personel oglądał popisy gimnastyczne golasa, jego kumpla
obrabowali kilka kas.

— SŁYSZAŁEŚ Fred, jak bardzo podrożała ben­
zyna?

— Cóż ty się martwisz, przecież nie masz samo­
chodu?

— Ale mam zapalniczkę!

s reguły poczta
corocznie wydaje

okazji zjazdu fede-

towarzystw filateli-

Znak własności
wytwórni kosmetyków produkuje wyłącznie
pocałunku. Odpowiednia reklama brzmi tak:

Krwioobieg
Olaf Thygessen wyszedł właśnie z kliniki w Oslo, gdzie dobrowolni*

oddał krew — i wtedy potrącił go samochód. Ponieważ potrzebna była
transfuzja, otrzymał swoją krew z powrotem...

Pechowy kot
Na szosie koło Marsylii pod jadące samochody wpadł czarny kot. Kie­

rowcy chcieli go wyminąć, w związku z czym pierwszy uderzył o po­
ręcz mostu, drugi o ścianę domu, zaś trzeci potrącił samochód drugiego/
Kot wyszedł bez obrażeń.

WADA

Jeśli brać
to bardzo

ma

poczt,
tako-

znacz-

3000(?)

to ty-
Simona, wy-
— informuje
dwutygodnik
160 stronach

się katalog
stempli, znaczków, listów i

innego materiału. Ilustracje
zajmują powierzchnię równą
tekstowi. '

@ Mapy są tematem często
powtarzającym się na znacz­
kach

bodaj
które

wych.
ków przekroczyła już

SCHEMATY

Człowiek jest rozumną istotą —

choćby był nawet idiotą;
o ośle tego nikt nie powie —

choćby to nawet był człowiek,

Jedna z nowojorskich
szminki schodzące przy
„Dla kobiety ślad szminki, pozostawiony na policzku ukochanego męż­
czyzny jest tak samo ważny, jak dla farmera znakowanie bydła. Jedno
1 drugie — to znaki własności”.

POZIOMO: 7. księżycowy akrobata, 8. jeden z przy­
padków, 9. zimny, suchy wiatr śródziemnomorski, 10.
niski głos, 12. filozof rzymski, wychowawca Nerona,
14. zając, 15. współczesny malarz francuski silnie
związany z Paryżem, 20. ssak przesypiający zimę, 21.
powtarzający się fragment melodii, 22. pracownica
magazynu mody, 24. dostojna dama, 26. tatrzański wo­
dospad, 27. drzewo liściaste.

PIONOWO: 1. olbrzym wśród karzełków, 2. wspól­
nik, 3. wodny kręgowiec, 4. zdobi lisa, 5. pająk, ongiś
rycerz, 6. tworzy o sobie legendy, 11. pasożyt drzew,

13. zabytek z odległej epoki, 14. jarzyna do rosołu, 16.
roślina włóknista, 17. mała miejscowość lub grupa blo­
ków mieszkalnych, 18. sentencja, 19. można na niego
stawiać, 23. do wykładania na ławę, 25. gwałtowne
natarcie.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
81. VIII. 74 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 33”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 5 BONÓW TOWARO­
WYCH, ufundowanych przez Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Tekstylno-Odzieżowe oraz 10 KSIĄŻEK.

Złota księga
Telefonistki z międzymiastowej w Palermo przesłały włoskiemu mi­

nistrowi poczty w urodzinowym prezencie złotą księgę, w której — w

porządku alfabetycznym znalazło się 2.804 przekleństw, jakimi obrzucali

je abonenci w ciągu ubiegłego roku.

Sędzia z zasadami
Sędzia Roy Wright z Richmond w stanie Wirginia (USA) hołduje za­

sadzie, że należy stosować kary z dawnych czasów. Oskarżonemu, który
ukradł w aptece (zresztą przez pomyłkę) butelkę oleju rycynowego,
wymierzył karę wypijania w areszcie trzech łyżek stołowych tego środ­
ka dziennie.

szteńskiej drukarni narodo­
wej, a ich rozprowadzaniem
po świecie zajmuje się Phi-
latelia Hungarica.

@ Po niedawnych znacz­
kach Nikaraguy, które przed­
stawiają członków zespołu
Rolling Stones, muzyką bi­
tową zainteresowali się wy­
dawcy znaczków dla holen­
derskich Antyli. Jeden zna­
czek przedstawia muzyka
jazzowego grającego solo,
drugi — oddaje atmosferę w

jakiej młodzież słucha pop
musie.

rozkosz, 4. war-

POWAGA

Nie ten poważny, kto się nie

śmieje —

lecz ten, kto śmieszny nie jest.

NA ZDROWY ROZUM

Czemu na upór nie ma

lekarstw?
Nie pomieściłaby ich apteka.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR SI

POZIOMO: 7. litografia, 8. Janosik,
pat, 13. sterta, 15. Naksos, 17. szałas, 19.
tratwa, 25. jedwab, 27. aspekt, 28. Arno,
dryling, 31. honorarium.

PIONOWO: 1. remanent, 2. wiosna, 3.
stwa, 5. Nippon, 6. represja, 10. aspiracje, 12. esperanto,
14. turzyca, 16. serweta (wspak), 17. salut, 18. sosna, 20.

kadencja, 21. krewniak, 23. reaktor, 24. włodarz, 26. ban-
dos, 27. azymut.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 31,
z dnia 10/11 VIII. 1974 r. BONY po 100 zł otrzymują: S.
Jakubowski, Nowy Sącz, S. Kwaśny — Kocoń, A. Marczyk
— Narama, Z. Markiewicz — Kraków, K. Bicz — Myśle­
nice. KSIĄŻKI: M. Jakubowska — Nowy Sącz, K. Cięża­
rek — Słomniki, S. Kukla — Kraków, A. Dokowska -

Kraków, J. Zawiślak — Kraków, Z. Bolek — Kraków, S.
Grochot — Kraków, P. Moskwa — Chrzanów, A. Wawro
— Brzeszcze, A. Stochalski — Kraków.

SZTYWNE STANOWISKO

Formalista tak się
trzyma dróg służbowych,
że nie zbacza nawet

po rozum do głowy.

. PARIS MATCH" — „STERN*

ZACISZE PREFABRYKOWANE

Narzekamy na nowe domy —

no a czy może być gdzieś ciszej?
Szepty sąsiadów

mieszkających
o kilka pięter wyżej słyszę.

STRÓJ EWY

Nie jest grzechem przeciw
przykazaniom bożym,
gdy kobieta chodzi,

jak ją Pan Bóg stworzył.

ZBAWIENNE DZIAŁANIE

Grzeszne myśli czas zmienia
w pobożne życzenia.

@ Mieszkańcom Moskwy 0 Wszystkie znaczki mon-

doręcza korespondencję 9000 golskie powstają w budape-
listonoszy a raczej listono­
szek. W stolicy ZSRR jest
5732 skrzynki pocztowe — w

całym kraju ponad pół mi­
liona. Pozostają pod nadzo­
rem 72000 urzędów poczto­
wych. Rocznie w samej Mo­
skwie odprawia się ok. 1
miliard listów i kart pocz­
towych. Liczba znaczków

wydanych w roku 1972 osią­
gnęła astronomiczną cyfrę
420 150 000 sztuk.

0 „Poczta obozów koncen­
tracyjnych 1933—1945'
tuł pracy Sam

danej w RFN
czechosłowacki
„Filatelie”. Na
druku znalazł

Najlepiej poinformowany
Brazylijski mistrz boksu Paolo Chiote, który jakiś czas temu zakoń­

czył karierę sportową, zajął się sprzedażą łóżek. W związku z tym za­
mieścił w prasie następujące ogłoszenie: „Paolo Chiote 18 razy leżał na

deskach i dobrze wie, jak się najlepiej leży”.

0 BARAN (21. 3 — 20. 4) Jeśli zachorujesz, nie denerwuj się,
bo twoje schorzenie da się stosunkowo łatwo wyleczyć. Jeden
warunek: podporządkuj się woli lekarza i skrupulatnie wypeł­
niaj jego zalecenia. Dobre samopoczucie psychiczne przyspie­
szy powrót do zdrowia.

0BYK(21.4 — 21. 5) Nieuniknione kłopoty z mieszkaniem.
W najlepszym razie rozbijesz jakiś cenny przedmiot, w naj­
gorszym — nastąpi awaria rur, co spowoduje zalanie mieszka­
nia wodą itp. Na wszelki wypadek bądź ostrożny, zwłaszcza z

■gazem, starannie zakręcaj — wychodząc z domu — wszystkie
kurki, a na PKO odłóż parę setek na opłacenie przedstawi­
ciela sektora usług! Gdy awarii unikniesz, zawsze przydadzą
się na inne potrzeby.

0 BLIŹNIĘTA (22. 5 — 21. 6) Twoja podejrzliwość zaszkodzi
ci. Z właściwą sobie nieufnością podchodzisz do propozycji

.przyjaciół. Tymczasem te propozycje mogą się okazać bardzo
korzystne. Będziesz żałować tego, poniewczasie!

0RAK(22.6 — 22. 7) Unikaj flirtów, będąc żonatym; ale,
jako człowiek wolnego stanu, pamiętaj, że właśnie teraz spot­
kasz wymarzony ideał swego życia. Ponieważ masz wrodzoną
skłonność do lekceważenia sobie własnych porywów uczucia,
radzimy w tym wypadku potraktować je poważnie. Osoba, do

której poczujesz sympatię, zasługuje na wszelkie wzg'ędy.

0LEW(23.7 — 23. 8) Wkrótce nadarzy ci się jakaś okazja
do korzystnej zmiany życia i to w tym kierunku, o którym
zawsze marzyłeś. Nie przegap tej okazji! Nie daj się też zwieść
okazjom pozornym, bo choć ta właściwa będzie tylko jedna,
to dla zmylenia — los podsunie ci parę fałszywych. __

0 PANNA (24. t — 23. 9) Nie decyduj się pochopnie na roz­
wód, bądź rozstanie z dotychczasowym partnerem. Lubisz po­
dejmować szybkie i nieodwołalne decyzje, których często żału­
jesz. Twój partner jest człowiekiem wartościowym i można
wróżyć wam we dwoje jeszcze nie jedne chwile szczęścia.

0 WAGA (24. 9 — 23. 10) Do kogoś z twojej rodziny uśmie­
chnie się los — a tobie sprawi to nie tylko satysfakcję rodzin­
ną, ale i przyniesie pewne korzyści. Nie poddawaj się przeto
zazdrości, że otrzymasz mniej, niż inni. Ważne jest to, co się
ma!

0 SKORPION (24. 10 — 22. 11) W pracy skoncentrowałeś

uwagę na jakimi stosunkowo mniej ważnym zagadnieniu. Tym­
czasem w zasięgu twojej ręki znajdują się sprawy, które —

jeśli rozwiążesz — zapewnią ci awans, uznanie otoczenia, pre­
mię. Zanalizuj jeszcze raz zakres swojej pracy, a dostrzeżesz
niechybnie szansę wybicia się.

0 STRZELEC (23. 11 — 21. 12) Chwilowe kłopoty zawodowe
miną bez śladu i okaże się, że to ty miałeś rację. Nie minie
za to kłopot z tą osobą, wobec której najpierw zagalopowałeś
się w deklarowaniu uczuć, , a obecnie starasz się z tego wyco­
fać. Zresztą twoja „taktyka wycofywania się” ma jakieś ukry­
te wady i dlatego jest nieskuteczna.

0 KOZIOROŻEC (22. 12 — 20. 1) Urlop wykorzystujesz, da­
jąc upust swemu lenistwu. W efekcie wracasz do pracy zmę­
czony. Stanowczo musisz zmienić sposób wypoczywania na bar­
dziej czynny. Pływanie, wycieczki, a nawet popularne biegi po
zdrowie — to recepta na uzyskanie pełnego odprężenia psycho­
fizycznego!

0 WODNIK (21. 1 — 13. 2) Ostatnio obgadałeś kogoś za jego
plecami i doszło to do jego uszu. Zamiast rozdzierać szaty,
przemyśl jeszcze raz sytuację, a dojdziesz do wniosku, że: pri­
mo — masz fałszywych przyjaciół, secundo — szczere przepro­
siny i przyznanie się do błędu wszystko naprawi, tertio —

.

zbyt lubisz plotki, co nie raz przynosi ci kłopoty.

0 RYBY (19. 1 — 20. 3) Kawa, papierosy, nocne przyjęcia —

wszystko to musisz rzucić lub ograniczyć do minimum, inaczej
im bliżej jesieni, tym gorzej będziesz się czuć. Lekarz, do któ­
rego udasz się o poradę, powie ci to samo, co nasz horoskop.

JUŻ WKRÓTCE

MISTRZOSTWA
LEKKOATLETYCZNE

W RZYMIE!
Oglądane na 24-ealowym ekranie telewizora «Bery1-102&

dostarczą nam ogromnych emocji sportowych. — Wysokiej klasy telewizory
„BERYL — 102” w cenie 10.000 zł, można kupić na dogodnych warunkach sprzedaży
ratalnej w sklepach branżowych „SPOŁEM” WSS. — I wpłata gotówkowa 20 proc,
ceny, reszta należności w 18 ratach miesięcznych.

Sklepy „SPOŁEM” WSS na terenie województwa krakowskiego prowadzą równie*
SPRZEDAŻ TELEWIZORÓW z BONIFIKATĄ — przy zwrocie starego, zużytego
telewizora.


